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Dewaluacja funta jest nieunikniona
Ostry spór między Bevinem a Crippsem

Przed konferencją inalutoirą  
u; W a s z y n g t o n i e

Kara śm ierci 
sabotaż gospodarczy

Przed Rejonowym Sądem Wojsko­
wym we W rocławiu toczyła się spra­
wa Władysława Wtorka zbieracza 
złomu z Wrocławia i Zygmunta Rzym 
ka, właściciela 10-hektarowego gospo 
darstwa w  pow. św idnickim , oskar­
żonych o sabotaż gospodarczy.

A k t oskarżenia zarzuca obw inio­
nym, że zdemontowali on i nieczynną 
lin ię wysokiego napięcia między 
Szczawienkiem a Mietkowem, zrywa 
jąc ze supów miedziany przewodnik i 
sprzedając go ja,ko złom W rocław­
skiej Centrali Złomu. Oskarżeni w  ce 
lu  zatarcia śladów przestępstwa cię­
l i  d ru t na małe kaw ałk i i  opalali go 
na ogniu. Zniszczyli oni w  ten spo­
sób ok. 50.600 m. przewodnika m ie­
dzianego wagi ck. 41 tys. kg. naraża 
jąc Skarb Państwa na stratę 18 m il. 
400.000 zł. S traty spowodowane usz­
kodzeniem l in i i  wysokiego napięcia 
przewyższają tę sumę w ielokrotnie.

W toku rozprawy obaj oskarżeni 
Przyznali się do w iny. Przewód sądo­
wy wykazał, że obaj znali dobrze re ­
gulam in zb ió rk i złomu, zakazujący 
niszczenia m ateria łów  użytkowych.

B iegły inż. R udnicki oświadczył iż 
lin ia  wysokiego napięca mogłaby być 
eksploatowana, gdyby nie uszkodze­
n ia  spowodowane przez oskarżonych.

Prokurator zażądał zastosowania w  
Stosunku do oskarżonych najwyższe­
go w ym iaru  kary, podkreślając w y ­
raźną złą wolę oskarżonych, którzy 
z całą świadomością niszczyli w ła ­
sność społeczną.

Oskarżeni, demontując lin ie  wyso­
kiego napięcia i zamieniając wysoko 
wartościowy przewodnik m iedziany 
na złom, u trudn ia li doprowadzenie prą 
du elektrycznego do szeregu miejsco 
wości, pozbawili św iatła  elektryczne 
go liczne szkoły, św ietlice gospodar 
stwa i domy, ich sabotażowa działał 
ność była w yb itn ie  szkodliwa dla Pol 
ski Ludowej i  powinna zostać jak  m j 
surowiej ukarana.

Rejonowy Sąd Wojskowy skazał o- 
skarżonego Władysława Wtorka na ka 
rę śmierci, zaś oskarżonego Zygmun­
ta Rzymka na dożywotnie więzienie.

Rozm owy
jugosłowiańsko - greckie
RZYM, 18.8. (PAP). Z Aten dono­

szą, że charge d'affaires Jugosławii 
w  Grec.i odbył półgodzinną konferen 
c:ę z sekretarzem generalnym grec­
kiego m inisterstwa spraw zagranicz­
nych P ip ine lli.

Po konferencji nie ogłoszono żad­
nego kom unikatu jednakże w  kołach 
ateńskich przypuszcza się, że rozmo­
wa dotyczyła przywrócenia normal­
nych stosunków dyplomatycznych 
między Grecją a Jugosławią oraz 
mianowania nowego ambasadora ju ­
gosłowiańskiego w  Atenach.
AMBASADOR JUGOSŁOWIAŃSKI 

U ACHESONA
Ambasador Jugosłowiański w  USA 

Kosanowicz został przyję ty przez se­
kretarza stanu USA Achesona.

Odpowiadając po konferencji na 
pytania korespondentów Kosanowicz 
oświadczył, że omawiano „aktualne 
zagadnienia“ . Kosanowicz uchy lił się 
od odpowiedzi na pytanie czy w  cza­
sie konferencji poruszono sprawę nie 
dawnej wym iany not ze Związkiem 
Radzieckim, ograniczając się do 
'stwierdzenia, że rozmowa miała „o- 
'gólny charakter".

NOWY JORK, 18.8. (PAP). Londyński korespondent ,,New York He­
rald Tribune“ Russel notuje uporczywe pogłoski, krążące w stolicy An- 
irlii o «nora« między Bevinem i Crippsem na temat stanowiska brytyjskie 
go na zbliżającej się konferencji walutowej w Waszyngtonie. Według 
tvrh Doełosek Bevin ustosunkowuje się krytycznie do rzekomo nieustępli­
wego stanowiska Crippsa wobec żądań USA i byłby skłonny przejąć je ­
go tekę w gabinecie.

Pogłoski te po jaw iły  się ze szcze­
gólną siłą po nieoczekiwanym wyjeż 
■dzie m in istra Crippsa na urlo,p^ w  o- 
kresie dość ciężkim dla A n g lii. Po* 
nadto powszechnie wiadomo, że m in i­
ster Bevin żywo interesuje się za-i 
gadnieniami gospodarczymi.

Pożegnanie baletu radzieckiego 
w Prezydium Rady Ministrów
W dniu 18 bm. wioepremler Hilary 

Minc podejmował w Prezydium Rady 
Ministrów powracający do Moskwy 
po turnee w Polsce, zespól baletowy 
Wielkiego Państwowego Moskiewskie 
go Akademickiego Teatru Opery.

Na przyjęcie przybyli członkowie 
Rządu R.P., przedstawiciele partii po 
litycznych, związków zawodowych i 
organizacji kulturalnych.

Licznie reprezentowany był świat 
artystyczny i kulturalny stolicy.

W przyjęciu wziął również udział 
charge d'affaires Ambasady ZSRR w 
Warszawie — Dłużyński

Przeujodniczący C R Z Z  
żegna delegatom  

nauczycieli
17 bm. w  godzinach wieczornych 

przewodniczący CRZZ — Aleksander 
Zawadzki gościł w  odbudowanym 
gmachu Rady delegatów na Kon­
ferencję Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich.

PRZEW IDYW ANIA PARYŻA
W Paryżu śledzi się ze wzrastają­

cym zainteresowaniem przygotowania 
do zapowiedzianej we wrześniu w  
Waszyngtonie konferencji walutowej. 
Konferencję poprzedzą rozmowy f i ­
nansowe amerykańsko -  b ryty jsk ie , 
w  których prawdopodobnie weźmie 
udział Kanada.

Istotnym przedmiotem rozgryw ki 
jest dewaluacja funta szterlinga i co 
za tym idzie wszystkich w a lu t zachód 
n io  _ europejskich.

Według wiadomości, które nadeszły 
z Waszyngtonu Międzynarodowy Fu,n 
dusz W aluty zakończy w  bieżącym 
tygodniu opracowanie planu, przewi 
dującego dewaluację w a lu t k ra jów  
marshallowskich. W Paryżu oczekuje 
się zażartej w a lk i m iędzy Stanami 
Zjednoczonymi a W ielką B rytanią, 
aczkolwiek co do je j w yn ików  n ie  ma 
się większych złudzeń. Dlatego też

Tplko handel z Europą W schodnią  
może uratow ać gospodarkę brptpjską

Program  KP A nglii
LONDYN, 18.8. (PAP). — Brytyjska Partia 

program, który będzie podstawą kampanii do 
mających się odbyć w r. 1950.
B ryty jska Partia Komunistyczna 

stwierdza, że w  celu zwalczania nę­
dzy i  dla uniknięcia kryzysu gospo­
darczego kon-eczne jest podniesienie 
stopy życiowej klasy pracującej kosz 
tern klas posiadających.

Partia komunistyczna domaga się 
położenia kresu polityce zamrażania 
płac robotniczych, natychmiastowej 
podwyżki płac, równych płac dla ko­
biet, płatnych urlopów dla wszyst­
kich robotników, udzielenia związ­
kom zawodowym pełnej swobody w  
walce z pracodawcami o słuszne pra 
wa robotników.

Komunistyczna ogłosiła 
wyborów powszechnych.

Po konferencji 
T ru m an  — de Gasperi

RZYM, 18.8. (PAP). Prasa włoska 
komentuje konferencję odbytą m ię­
dzy premierem de Gasperi i adm ini­
stratorem planu Marshalla Hoffma­
nem w  Wenecji.

Organ finansjery w łoskiej ,,Globo“ 
podaje przebieg konfi
wej lerencji praso-
Hoffmana z Wenecji 
adm inistrator planu Marshall^ zapo­
w iedział, iz w Stanach Zjednoczo­
nych przygotowuje się nowy pro iekt 
ustawy, przewidujący gwarancję dla 
kapita listów  amsrykańskich, że zyski 
z ich inwestycji na terenie Włoch wy 
płacane będą w dolarach“ .

Prem ier de Gasperi, w wywiadzie 
udzielonym prasie, przyznał, iż  plan 
Marshalla poniósł fiasko. Odm ówił 
jednocześnie wszelkich oświadczeń w  
sprawie najważniejszego punktu 
swych rozmów z Hoffmanem — %j. po 
mocy dolarowej dla Włoch na rok 
1949-50.

Temu ostatniemu zagadnieniu po­
święca obszerny a rtyku ł ,Messagero“ , 
k tó ry  inform uje, że wobec postulatu 
W ie lk ie j B ry ta n ii zwiększenia dota­
c ji dolarowej — kredyty dla innych 
kra jów  na rek bieżący zostaną obni­
żone.

S G P S  zamiast S G H
Prezydent R. P. zarządził ogłosze­

nie w  Dzienn ku  Ustaw R. P. dekre­
tów: o przekształceniu Szkoły Głów­
nej Handlowej w Warszawie na Szko 

Główną Planowania i  Statystyki 
Warszawie

PO LITYKA PODATKOWA
B ryty jska Partia Komunistyczna 

domaga się zwiększen a tzw. subsy­
diów żywnościowych, t j .  subsydiów 
płaconych producentom i  importe­
rom  artyku łów  żywnościowych w  ce 
lu  utrzym ania cen produktów zaopa 
trzenia kartkowego na n iskim  pozio 
mie. Partia Komunistyczna domaga 
się także zniesienia podatków od 
kupna artyku łów  pierwszej potrze­
by, zw iększen i podatku od zysku ka 
p ita lis tów  i  od kapitału.

B ryty jska  Partia Komunistyczna 
domaga się natychmiastowej nacjo­
nalizacji m arynark i handlowej, prze 
myslu chemicznego, przemysłu żyw­
nościowego, banków oraz towarzystw 
ubezpieczeniowych.
Partia Komunistyczna potępia dotych 
czasowe metody nacjonalizacji, sto­
sowane przez rząd P a rtii Pracy.

SAMOBÓJSTWO GOSPODARCZE
Partia Komunistyczna stwierdza, że 

obecna polityka, zmierzająca do zdo 
bywania za wszelką cenę ogarnięte­
go kryzysem rynku  dolarowego i in­
nych rynków  kapitalistycznych przy 
jednoczesnym ignorowaniu znaczenia 
rynków wschodnio - europejskich — 
oznacza samobójstwo gospodarcze.

Bryty jska po lityka handlowa po­
w inna się opierać na długoterrrrno- 
wych umowach handlowych, zawie­
ranych na zasadach kredytowych. 
Przez udzielanie kra jom  Europy 
Wschodniej kredytów na zakup ma­
szyn. W. Brytania zapewni sobie do­
stawy j ryn k i zbytu na dług e lata.

PROGRAM
P O LITY K I ZAGRANICZNEJ

B ryty jska Partia Komunistyczna 
wysuwa następujący program re for­
my p o lityk i zagranicznej, w  celu o- 
siągnięcia współpracy międzynarodo 
wej i zabezpieczenia pokoju.

1) Rozwiązanie w  celu zabezpieczę 
nia pokoju wszelkich bloków wojen 
nych, ja k  pakt brukselski i pakt 
a tlan tycki oraz powrót do zasad K ar 
ty  ONZ.

2) Przywrócenie niezależności na­
rodowej W. B ry tan ii i  uniezależnie­
nie je j od St. Zjednoczonych pod 
względem gospodarczym i  wojsko­
wym ; w  szczególności wycofanie ame 
rykańskich oddziałów wojskowych z 
terenu W. B rytan ii.

3) Współpraca W. B ry tan ii ze Zw. 
Radzieckim jest koniecznym warun­
kiem  zabezpieczenia, pokoju świato­
wego.

4) Powszechne ograniczenie zbro­
jeń na podstawie propozycji radziec­
k ie j wysuniętej w  ONZ i  zakazu pro 
dukcji bomby atomowej.

5) Położenie kresu wojnom  kolo­
nialnym  i zbrojnej in terw encji b ry ­
ty jsk ie j na B lisk  m iYschodzie oraz 
w Grecji.

6) Udzielenie niezależności wszyst 
skim ludom kolonialnym  i  położenie 
kresu imperialistycznej polityce uc i­
sku kolonialnego.

7) Nawiązanie przyjaznych stosun­
ków gospodarczych i politycznych z 
rządem Chin Ludowych.

8) Partia Komunistyczna domaga 
się natychmiastowego utworzenia de 
mokratycznego rządu zjednoczonych 
Niemiec,

punkt ciężkości leży nie w  samej de­
w aluacji funta, która wydaje się prze 
sądzona, lecz ewentualności podnie­
sienia oeny złota, eo oznaczałoby w  
praktyce dewaluację dolara. Przypu­
szcza się, że z in ic ja tyw ą  taką wystą 
p i W ielka Brytania, pomimo zdecydo 
wanego sprzeciwu Stanów Zjedno­
czonych. Mało ijest jednak prawdopo­
dobne. aby inne kra je  europejskie po 
pa rły  żądanie W ie lk ie j B ry tan ii, nie 
chcąc narazić się Amerykanom.

ŻĄDANIA W, B RYTAN II
Waszyngtoński korespondent „Mon 

de" stwierdza, że punkty widzenia 
W ielkie j B ry tan ii i  Stanów Zjedno­
czonych n ie  uległy zbliżeniu. Zda­
niem korespondenta W ielka B ry ta ­
nia domaga się: 1) zwiększenia zaku­
pów amerykańskich w  A ng lii, 2) 
zwiększenia kredytów  marshallow­
skich, 3) podwyższenia ceny złota w 
35 do 55 dolarów za uncję, jeśli w y­
razić ma zgodę na dewaluację funta. 
Amerykanie natomiast którzy uważa 
ją  dolar za „tabu“  zdecydowanie opo 
nu ją przeciwko podwyżce cen złota. 
Korespondent uważa, że na płaszczy 
źnie żądań bryty jsk ich  nie będzie mo 
gło dojść do porozumienia.

Agencja finansowo _ gospodarcza, 
wyrażająca opinię francuskich kół 
finansowych również uważa dewalua 
cję funta za przesądzone.

E g z o t y c z n i  g o ś c i e  
n a d  p o l s k i m  m o r z e m

Przedstawicielki młodzieży Vietnamu i Madagaskaru na plaży w Sopocie.

Zygmunt B roniarek

Ofensywa A rm ii Ludow ej 
na Kanton

NOWY JORRK, 18.8. (PAP). Ofen­
sywa chińskiej a rm ii ludowej na Kan 
ton, tymczasową stolicę Kuom intan- 
gu, rozw ija się pomyślnie. Wojska 
ludowe w kroczyły ¡już do p row inc ji 
Kwantung, które j stolicą jest Kanton 
1 zbliżają się do miasta Kukong, sta­
nowiącego bramę wypadową do Kan 
tonu i oddalonego od niego o 190 k i­
lometrów. Zdaniem korespondentów 
amerykańskich po zajęciu Kukong 
należy się liczyć z upadkiem Kanto­
nu w ciągu dwóch tygodni. W sa­
mym, Kantonie we środę wprowadzo­
no stan w yją tkow y.

Oddziały partyzanckie, operujące 
w  p row inc ji Kwantung przecięły l i ­
n ię  kolejową Hankou — Kanton w  
odległości 70 m il na północ od Kanto 
nu pozbawiając tym samym wojska 
nacjonalistyczne dostaw sprzętu wo­
jennego i żywności.

Pablo Neruda  
opuścił Czechosłouiację
PRAGA, 18.8. (PAP). — Znany poe 

ta ch ilijs k i i bojownik o demokrację 
Pablo Neruda opuścił stolicę Czecho 
Słowacji, udając się do Paryża. Neru­
dzie towarzyszył Paul Eluard, k tóry 
zatrzymał się w  Pradze w  drodze 
powrotnej z Budapesztu

Grecy piją 
amerykańską wodę

GDYBY zapytano przeciętnego 
Greka, mieszkańca Aten, czy 

ją wodę pije, albo z czyjego prądu 
elektrycznego korzysta, spojrzałby 
prawdopodobnie zdziwionymi oczy 
ma i odpowiedział: „Oczywiście na 
szą, grecką“ . Gdyby zapytano go, 
do kogo należy słynny biały mar­
mur, z którego zbudowany jest 
Akropol, odpowiedziałby prawdopo 
dobnie również w podobny sposób. 
I  nie byłoby w tym ostatecznie 
nic dziwnego. Prawdziwi właścicie 
le nie widzą żadnego interesu w o- 
flłaszantu istotnego stanu rzeczy, 
a wprost przeciwnie starają się go 
ukryć jak najściślej.

Tymczasem i prąd elektryczny 
i woda do picia i marmur grecki 
nie są własnością już nie tylko na 
rodu greckiego, ale nawet nie nale 
żą do kapitalistów tego kraju. 
Marmurem rządzi spółka „The 
Grecia Marble Company“ , urządzę 
nia kanalizacyjne Pireusu i Aten 
są własnością koncernu amerykan 
skiego „Ulen“  a prąd eletkryczny 
eksploatuje od 1924 roku towarzy 
stwo angielskie „The Power and 
Tracting Finance Co. L t r “ .

Podobnie przedstawia się sprawa 
z innymi gałęziami życia gospodar 
czego w tym nieszczęśliwym kraju. 
Wielka Brytania i Stany Zjcdnoczo

W  sobotę o t u a r u ie  u) M o s k w ie  
w y s ta w y  p o lsk ieg o  p rz e m y s łu

T * /  D NIU  20 b. m. odbędzie się otwarcie pierwszej polskiej Wystawy na na wysokim postumencie postać 
Przemysłu Lekkiego w Moskw-e. Otwarcia dokona przewodniczący kobiety z młotem w  jednej ręce i sno 

polskiej delegacji rządowej — min. handlu zagranicznego, Tadeusz Ge- pem kłosów w  drugiej ma za tło w ie l 
de. Wystawa trwać będzie do 18 września r. b. ką płaskorzeźbę składającą się z 6-ciu
Wystawa posiada charakter pro- czasie trw ania  wystawy będą się od- ob™zów , przedstawiających wspólną 

blemowy, ilus tru jący osiągnięcia go- byw ały występy polskich zespołów Walkę żołnierzy polskich ! radzieckich 
spodarcze, ku ltu ra lne  i  oświatowe ludowych, które podniosą a trakcyj- 0 wyzwolenie ziem polskich, walkę 
Polski Ludowej, rozwój stosunków ność tej w ie lk ie j i p ęknej imprezy, indu w  obrenie pokoju, polską klasę 
gospodarczych między Polską a Z. S. Trzeba też wspomnieć, że każdy ze robotniczą — przodującą siłę narodu, 
R. R „ opartych na zasadach równoś- zwiedzających otrzyma w upominku sojusz robotniczo - chłopski, upow- 
ci i  wzajemnego poszanowania suwe chusteczkę jedwabną z napisem: I  szechnienie ku ltu ry  oraz marszu ku 
rennych praw. Szczególnie bogato — Polska Wystawa Przemysłu Lekkie- socjalizmowi.
jak  nazwa wystawy wskazuje — bę- go w  Moskwie". W głównym paw ilonie gotów jest
dzie _ reprezentowany polski przemysł Wystawa będzie zradiofonizowana. j uz dział historyczno _ społeczny, na 
lekki. Obejrzeć tam będzie można Pod gołym niebem znajduje się tak- 
również eksponaty naszego przemy- że kino, gdzie będą wyświetlane f i l -  
słu c ężkiego. my krótkometrażowe o naszej gospo

Zwiedzający wystawę .będą m ie li darce. W moskiewskich domach to- 
możność zapoznać się z całokształ- warowych będzie się odbywał k ie r- 
tem rozwoju i osiągnięć gospodar- masz, u łatw ia jący nabycie w ytw o- 
czych i  ku ltu ra lnych Polski, panie- rów  polskiego przemysłu lekkiego, 
waż w  paw ilonach. m eści się wiele Władze radzieckie udzie liły  wszel- 
plansz i  wykresów, któ re  z powodze k ie j pomocy technicznej, umożliw ia 
niem spełnią swe zadania. Ponadto jąc tym  samym terminowe otwarcie gdzie ustawione zostały ciężkie cbra 
kierownictw o wystawy będzie w rę- wystawy. Spośród polskich robotn i- b ia rk i polskiej produkcji, rozmiesz­
czało każdemu zwiedzającemu kom- ków  wysunęli się na przodownicze cza się obecnie eksponaty przemysłu 
piet opracowanych katalogów, in for- miejsca: Stanisław P iw ow ar (elek- narzędziowego i  precyzyjnego. W 
mujących o naszej gospodarce. tryk  -  monter), Henryk Rostkowski montowaniu znajduje się stoisko poi

Wystawa składa się z 3 p a w ilo  (stolarz), Józef Legerko (tapicer), Zyg skiego transportu lądowego i mor- 
nów: 1 1 2  — przemysł, 3 — ku ltu - m-unt Marynowicz (ślusarz), W łady- skiego. Obok paw ilonu stoją samocho 
ralny. W tym  ostatnim będą wysta- sław Góralczyk (mechanik -  monter) dy ciężarowe „S ta r" i  trak to ry  mar- 
w ione prace prof. Dunikowskiego, i  wreszcie Stanisław Biedroń (gór- ¡ki „Ursus“ .
malarza Kowarskiego oraz retrospek nik), k tó ry  jest także przodownikiem w  dziale przemysłu włókienniczego 
tywna wystawa malarstwa polskiego pracy u  siebie w  kopalni. rozpakowuje się i umieszcza w  gablo
X IX  w. W pierwszych dwóch pawi- Wystawę będzie obsługiwało po- tkach eksponaty, 
łonach będą się^ m  eściły eksponaty nad 20 polskich 'in fo rm ato rów  z po- 
przemysłów: włókienniczego, drzew- szczególnych branż naszego przemy- 
nego, odzieżowego, mineralnego, pa- słu. (wd) 
pierniczego itd. oraz k ilk a  ekspona- «k
tów przemysłu ciężkiego. Poza pawi- ^
łonami będzie można oglądać model Nad wejściem do głównego paw ilo- 
kopalni węgla, samochód ciężarowy nu, zwróconym ku rzece Moskwa 
„S ta r 20“ , motocykle, trak to ry  itp- czerwienią się już ogromne napisy: papieru. Tą, koronkowa wprost robo- 
Na jednej z moskiewskich stacji ko- ^jjiech  żyje wieczna przyjaźń między ta to dzieło artystów  w ie jskich z Ło 
lejowych znajduje się, jako ekspo- polską a ZSRR!“  „N iech żyje Zw ią- wickiego. W paw ilonie tym  w ykoń- 
nat, lokom otywa PT 47 wraz z wa- Radziecki1“ czone zostało również stoisko, ilus tru
gonami: restauracyjnym, pocztowym ' w  gamym paw ilonie u wejścia u- i * »  przyjaźń polsko -  radziecką.

‘  w  p" y™le!iono -  * *

k tó ry  składają się w ie lk ie  drzewory­
ty, ilustrujące współpracę polskiego 
i  rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, 
12 w ie lk ich  plansz i  cała seria zdjęć 
fotograficznych charakteryzujących 
ustrój ludowo - demokratyczny nowej 
Polski i dokonane w  Polsce reformy. 

W dziale przemysłu metalowego,

W paw ilonie n r  2 gotów jest już 
dział przemysłu meblowego. W części 
pawilonu, gdzie rozmieszczone będą 
eksponaty przemysłu artystyczno-lu- 
dowego. su fit ozdobiły już liczne ży­
randole wycięte z różnokolorowego

, - , - s,ke Ludowa — wspólne dzieło trzech stawy około 60 rzeźb profesora Duni
S s iS S y  W »  Jarnuszkiewicza, kowskieso « . z  kilkadziesią t Obra- 

2 r ^ WS S f t l t f S n r  Smolany i  Ł ie w s k ie g e .  Umleszcz. zdy, pro,. Kowarskiego.

ne wywołały wojnę domową w Gre 
cji nie ty lko dlatego, że potrzebna 
jest im ona jako baza wypadowa, 
ale również dlatego, że poszczegól 
ni Anglicy i  Amerykanie są zain­
teresowani osobiście w życiu go­
spodarczym kraju.

B. premier bryty jski Winston 
Churchill, zmarły minister obrony 
Stanów Zjednoczonych — James 
Forrestal, b. zastępca gubernato­
ra amerykańskiego w Niemczech, 
gen. Draper i  wiele innych osobi­
stości posiada poważne udziały w 
przedsiębiorstwach greckich. Chur­
chill jest zainteresowany w londyń 
skim banku Hambro, k tó ry  jest 
z kolei głównym wierzycielem rzą 
du ateńskiego. Procenty od poży­
czek .udzielanych przez ten bank 
wynoszą — believe i t  or not — 17 
procent. Przepełnione tramwaje 
Aten i Pireusu, autobusy i inne 
środki lokomocji znajdują się we 
władaniu tego towarzystwa. For­
restal i Draper przez udziały w 
banku amerykańskim „Dillon 
Read“ -.'.'spółpraeują ściśle z „Hel- 
elnic Investment“  — najpoważniej 
szym, a praktycznie jedynym f i ­
nansistą przemysłu bawełnianego 
w Grecji na okres 89 lat.

Nie tylko robotnicy greccy pra 
eują w zakładach, które nie są wła 
snością grecką. Chłopi macedońscy 
również nie uprawiają własnej zie 
mi Gdy w 1923 .roku umieszczo­
no w Macedonii 1.509.000 ucieki­
nierów greckich z Azji Mniejszej, 
rząd grecki zwrćeił się do finansi 
stów amerykańskich i brytyjskich 
z prośbą o pożyczkę. Pod zastaw 
tej pożyczki oddano wówczas An­
glikom i Amerykanom ziemię, na 
której znajdują się poważne złoża 
niklu, żelaza, ołowiu, srebra, cyn­
ku, magnesu i miedzi. Pozostałe 
skarby naturalne są również wła­
snością kapitalistów amerykań­
skich, angielskich, francuskich i 
tylko w minimalnym stopniu — 
greckich. Gdy rozmawia się w Gre 
cji przez telefon, opłata przechodzi 
nie do skarbu państwa, ale do spół 
k i telefonicznej anglo-amerykań­
skiej.

Krótko mówiąc — cała Grecja 
jest praktycznie wydzierżawiona 
lub sprzedana zagranicznym towa 
rzystwom finansowym. Przepra­
szam — nie cała. Przed kilkoma 
dniami, minister spraw zagranicz 
nych Tsaldaris przypomniał sobie, 
że istnieje jeszcze jedna gałąź bo­
gactw narodowych, które do te j po 
ry  nie przeszły w ręce obcego ka­
pitału. Kurorty i  wody lecznicze 
można odwiedzać jeszcze mając na 
dzieję, że pieniądze wydane tam po 
zostaną przynajmniej częściowo w 
Grecji. M inister Tsaldaris zapowie 
dział jednak, że znalazły się już 
kapitały amerykańskie, które zo­
staną zainwestowane w gorących 
gejzerach greckich.

Lista firm  amerykańskich eks­
ploatujących tę czy inną gałąź go 
spodarki greckiej jest olbrzymia. 
F irm y Guy F. Atkison Inc., Joh- 
son, Drake & Piper, Starr Park 
& Freeman; Grope, Shepherd, Wil

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Dom agamy ssę pow rotu
polskich d z ie c i!

D zieci polskie, porwane wbrew pod 
stawowym zasadom etyki przez 

Międzynarodową Organizację do Epnyw 
Uchodźców (IRC’) z cbczu w Afryce, 
znajdują się wciąż jeszcze w Bremie. 
Dzieci te, jak  sobie zapewne Czytel­
nicy przypomina ą zostały w yw iezio­
ne do Niemiec, skąd IRO zamierza 
wysłać je cło Kanady jako tanią siłę 
roboczą dla farmerów' kanadyjskich.

Niesłychana ta sprawa wywołaiU 
żywe oburzenia wr polskiej op in ii pu 
blicznej. Dzieci pragną powrotu do 
kra ju , gdzie w iele z nich — .jak na 
przykład siostry Murawskie — ma 
swą rędzinę. Zamiast tego, organiza­
cja międzynarodowa, k tó re j zada­
niem, według je j własnego statutu, 
jest dopomaganie do repatriacji, czyn 
nie uniem ożliw ia powrót, skazując 
swych podopiecznych na bezsensow­
ną i ciężką tułaczkę.

N ie jest to pierwsza sprawa tego 
rodzaju. IRO stała się od chw ili ./ej 
powstania nie uczciwą organizacją 
repatriacyjną, jaką m iaia być w rze­
czywistości — ale międzynarodową 
agencją rozsyłania taniej siły robo­
czej po najrozmaitszych krajach.

Wiadomości, które nadchodzą cd 
przesiedlonych wysiedleńców nie po­
zostawiają w ątpliwości co do tragicz 
nego losu, ja k i czeka większość DP‘ 
sów. Słynna jest już sprawa wysied­
leńców polskich wysłanych do Wene­
zueli, gdzie nie otrzymali oni ani mie 
sskań ani pracy — mimo, że przedsta 
w ic i d c  rządu wenezuelskiego zobo­
w iąza li się do otoczenia ¡eh opieką. 
Dudzie ci znaleźli się bez żadnych 
środków do życia — a IRO, które mia 
ło się n im i opiekować — pozostawi­
ło ich własnemu lesewi. N ie trzeba 
również przypominać losu dziewcząt 
kanadyjskich, zatrudnionych w  zakła 
dach fabrycznych liberalnego posła 
kanadyjskiego Dicnne, k tó ry zamkną! 
je  w  obczie gdzie pracują w  na jgor­
szych warunkach. Emigracyjne dzień 
n ik i polskie, nawet o charakterze an­
tydemokratycznym pełno są opisów 
tułaczki i  m artyro log ii wysiedleńców 
polski eh.

Sprawa dzieci polskich jest — ni® 
wahamy się tego powiedzieć — skan 
dałem międzynarodowym.
Polacy i wszystkie Polki 
się wypuszczenia dzieci i 
ich do k ra ju  ojczystego.

Protuokacje greckich faszystóir 
na granicy albańskiej

Ośujiadczenie poselstwa A lbanii w  W arszaw ie
W poselstwie Albańskiej Republiki Ludowej w Warszawie odbyła się

kenfererfeja prasowa, na które j attache prasowy poselstwa udzielił dzien­
nikarzom in form acji o ostatnich prowokac.ach monorebo-faszystów grec­
kich na granicy albańskiej.

Z kom unikatów albańskiego m in i­
sterstwa s ił zbrojnych w ynika, że w 
pierwszej ’połowie sierpnia rb. prewó 
.kacje ra-Earcho - faszystów greckich 
m ia ły  miejsce prawie codziennie i z 
dnia na dzień przybierały na sile. W 
dniu 3 sierpnia rb. w rejonie Bozhi- 
grac! oddziały monarcho - faszystów 
skie u/ liczbie 3 batalionów wspiera­
nych przez arty le rię  i la samolotów 
typu „S p itfire " przekroczyły granicę 
A lban ii na przestrzeni ok. 800 m tr 
i wycofały się dopiero pod naciskiem 
albańskich oddziałów granicznych. 
Od tego czasu granica A lban ii była 
w ie lokro tn ie  naruszana przez coraz 
to silniejsze grupy regularnej a rm ii 
rządu ateńskiego, tak, że w  dniu 15 
sierpnia rb. monarcho - faszyści wkro 
czyli na te ryto rium  A lban ii w sile 
całej brygady, wspieranej przez pułk 
a rty le r ii i eskadry samolotów „S p it- 
f ire “ . K ontra taki oddziałów alhań- 
skich zmusiły monarcho - faszystów 
po wie!/'godzinnej b itw ie  do wycofa 
nia się. Przez cały dzień a rty le ria  mo 
narcho - faszystowska bombardowała 
terytorium  A lban ii, ru jnu jąc wiele 
domów, szczególnie we wsiach: Tre- 
stenik B itish t, Cangoj i Kapeshtice. 
Na skutek bombardowania zginęio 5 
osób cywilnych.

W sprawie naruszenia n ie tyka lno­
ści granie A lbanii, rząd albański wy 
stosował w dn iu  3 sierpnia i 8 sierp­
nia rb. depesze protestacyjne do ONZ. 
Równocześnie ludność A lban ii wysto­
sowała protesty do międzynarodo­
wych organizacji młodzieży, kobiet 
oraz związków zawodowych.

Prowokacje monarcho - faszystów 
greckich nabrały ostatnia, na skutek 
atakowania osób cywilnych, cech bar 
barzyńskiego gwałtu. Poselstwo a l­
bańskie uważa, że tego rodzaju naru 
szenie nietykalności te ry to rium  A l­
ban ii jest jaskrawym  pogwałceniem 
prawa międzynarodowego.

Wszyscy 
domagają 
c do slant a 

<*)

Znam ienna konferencja  
iu Duesseldorfie

BERLIN, 18.8. (PAP).. Prasa dono­
si, że dnia 17 bm. odbyła się w  Dues 
seldcrfie konferencja organizacji prze 
mysłowców niemieckich „Zentrąlbue- 
ro der Unternehmerverbaende“  (cen 
tra lna  organizacja przemysłu ciężkie 
go) z przedstawicielam i SPD (partia 
socjaldemokratyczna) i CDU (unia 
chrześcijańsko _ dcmokraty-cz-nci). 
Konferencja odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. B ra li w  n ie j udział z 
ram ienia przemysłowców magnaci 
Ruhry: d r Reusch (dyrektor koneer- 
nu Guittehoffnungshuefte), Zan gen (dy 
rekto r koncernu Mannesmanna) oraz 
in n i reprezentanci przemysłu stalowe 
go i' węglowego Zagłębia Ruhry. SPD 
była reprezentowana przez Hermana 
Runge, a CDU przez Holzapfla.

Przedmiotem narad były  sprawy dh 
tyczące utworzenia separatystyczne­
go rządu Niemiec Zachodnich orsz 
przyszłej p o lity k i gospodarczej tego 
rządu.

W ęgiersk ie
Zgrom adzenie N arodow e  

uchw aliło  
pro jekt konstpstucji

BUDAPESZT, 18.8. (PAP). 17 1 18
bm- w  Węgierskim Zgromadzeniu Na 
rodowym kontynuowano debatę nad 
projektem konstytucji Węgierskiej 
Republik i Ludowej.

W im ieniu W ęgierskiej Partii Pra­
cujących zabrał głos podsekretarz sta 
nu Lasonczy, k tó ry  podkreślił m. in., 
iż pro jekt nowej kcnstyjtucji odzwier 
ciedła przemiany, jak ie  dokonały się 
na Węgrzech po objęciu (w ładzy przez 
lud pracujący, Nawiązując do nowego 
godła W ęgierskiej R epub łik i Ludo­
wej Lasonczy oświadczył: .Podnie­
śmy wysoko godło nowej Republiki 
Ludowej, ponieważ jest ono, wyrazem 
jedności i wolności“ .

Po zakończeniu dyskusji Zgroma­
dzenie Narodowe jednomyślnie uchwa 
llło  pro jekt konstytucji Węgierskiej 
R epublik i Ludowej. u

O brady
K om unistycznej Partii 

Austrii
WIEDEŃ, 18.8. (PAP). W dniach 27 

—28 sierpnia rb. odbędzie się w  Wie 
dn iu  kredowa konferencja Kom uni­
stycznej P a rtii Austrii, w  któ re j u- 
dział weźmie ponsd 2 tysiące delegs 
tów. Na konferencji omówione będą 
problemy, związane ze zbliżającymi 

-się wyboram i do parlamentu.

W i e l k a  m a n i f e s t a c j a  
bezrobotnych iu Paryżu

CG T ui obronie pokrzyw dzonych robotn ików
PARYŻ, 18.8, (PAP). We wtorek po południu odbyła się przed ra tu ­

szem paryskim  w ie lka manifestacja bezrobotnych Paryża i departamentu 
Sekwany. Przed gmachem ratusza zmobilizowano znaczne oddziały po lic ji. 
Liczne delegacje bezrobotnych złożyły w  Radzie M ie jsk ie j petycje 
i uehwały, domagając się zwiększenia zasiłków i pracy.
Grupa radnych MRP i  gaullistów 

odm ów iły przyjęcia delegacji, nato­
miast radn i komunistyczni zapewnili 
bezrobotnym całkowite poparcie.

Na skutek m anifestacji — prefekt 
departamentu Sekwany zw rócił się 
do m in isterstwa spraw wewnętrznych 
z prośbą odblokowania kredytów 
m iesk ich  W wysokości 36.500.000 
franków  przeznaczonych na pomoc 
dla bezrobotnych.

Federacja metalowców CGT wyda 
ła kom unikat, w  któ rym  wyraża so­
lidarność ze zlokautowsnym i metalów 
eami w  Port de Bouc i potępia sta­
nowisko pracodawców, którzy chcieli 
by przyjąć zwolnionych robotn ików  
do pracy pod w arunkiem  25-owej ob­
n iżk i plac. Federacja przesłała 250 
tys. franków  metalowcom z Pcr t de 
Bouc.

M im o decyzji dyrekc ji Państwo­
wych Zakładów Lotniczyeh w  Argen 
te u il zwolnienia 3.400 robotn ików  i 
zamknięcia Zakładów — robotnicy po 
stanow ili stawić się 23 sierpnia na 
m iejscu pracy.

Program pomocy krajom  
musi popierać produkcję

P rzem ów ien ie  m in. Suchego 
uj Radzie Gosp. - Społecznej

GENEWA, 18.8. (PAP), — W czasie dyskusji nad sprawozdaniem kom i­
tetu ekonomicznego Rady Gospodarczo - Społecznej ONZ w  sprawie po­
mocy technicznej kra jom  gospodarczo zacofanym przemawiał przedsta­
w icie l Polski m in is te r Suchy.

M in. Suchy podkreślił znaczen e 
tego zagadnienia dla prac obecnej 
sesji i  odwołał się do zasad, które 
pow inny zostać przyjęte przy opra­
cowaniu ostatecznym programu, sfor 
mułowanych już przez niego w jed­
nym z poprzednich przemówień.

„Zamiast szczegółowo opracować 
program, k tó ry  został nakreślony w 
czasie ogólnych debat, kom itet eko­
nomiczny ograniczy! niestety pro­
blem pomocy kra jom  zacofanym go 
spodarczo do wąskiego programu po 
mocy technicznej — oświadczył min. 
Suchy. — Problem, któ ry dotyczy lo 
su m lionów łudzi, został w rzeczy­
wistości zredukowany do spraw tech 
nicznych, które mają być rozwiąza­
ne przez urzędników i techników.

KONIECZNOŚĆ WZM3#JENIA 
PRODUKCJI NARODOWEJ

Niezależnie od stanu rozwoju go­
spodarczego danego kra ju , akcja mu 
si być skoncentrowana wokół wzmo­
żenia narodowej p rodukcji w opar­
ciu o własne bogactwa naturalne i 
muszą też być wzięte pod uwagę spe 
cyficzne w arunki gospodarcze i spo­
łeczne danego kra ju . Należy także 
podkreśl ć znaczenie i konieczność 
przeprowadzenia re form y ro lne j i o- 
pracowania planów opartych na czyn 
n iku  społecznym.

Rozwój k ra jó w  zacofanych musi 
być uwarunkowany pełną niezależ­
nością zarówno polityczną, jak i go­
spodarczą tych kra jów.

,.Następnie m in is te r Suchy 'wyka­
zał błędność poglądu podkom isji sta­
b ilizac ji gospodarczej i  rozwoju, któ 
ra tw ierdzi, że uprzemysłowienie kra­
jów  gospodarczo zacofanych powinno 
nastąpić w  końcowej fazie ich rozwo 
ju  gospodarczego ponieważ uprzemy 
słowienie stanowi przeszkodę w  roz­
w o ju  ro ln ictw a. Uprzemysłowienie — 
pow iedział m in is te r Suchy — nie ty l 
ko nie przeszkadza rozwojow i ro ln i­
ctwa, lecz przyśpiesza ten rozwój oraz 
przyczyni się do podniesienia stopy 
życiowej w  krajach zacofanych i do 
zwiększenia wewnętrznego popytu“ .

M łodzież dem okratyczna  
bron i sprawy pokoju

BUDAPESZT, 18.8. (PAP). 18 bm. 
w  sali konferencyjnej Prezydium Ra 
dy M inistrów/ odbyła się konferencja 
prasowa na cześć delegacji radziec­
k ie j na Św iatowy Festiwal Młodzieży

W im ien iu  delegacji radzieckiej w y 
głosił przemówienie sekretarz gene­
ra lny Centralnego K om ite tu  Komso- 
mołu M ichajłow , zilustrował sukcesy 
młodzieży radzieckiej we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, po 
litycznego i kulturalnego ZSRR.

M icha jłow  wspomniał o tzw. ,,mię 
dzynarodowej konferencji młodzieży 
w  B rukse li", zwołanej przeciwko 
ideem Światowego Festiwalu Młodzie 
iy  Demokratycznej. „Konferencja" ta 
zgromadziła jedynie kUku delegatów- 
odszezepieńeów wypeiniająeyeh s.kwa 
p liw ie  zlecenia reakcji amerykań­
skiej. Młodzież demokratyczna —- po 
w iedzia ł M icha jłow  — w inna  ze wszy 
stkich s ił bronić sprawy pokoju

N ALEŻY
C ZY N N IK I

W YKLUCZYĆ
STRATEGICZNE

Program pomocy techncznej po­
w in ien  w ykluczyć czynnik i strate­
giczne, polegające na gromadzeniu 
pewnych surowców ,w celach wojsko 
wych, do czego np. doprowadził w 
poważnej mierze plan Marshalla.

„U dzia ł i rozm iar pryw atnych in ­
w estycji w  programie pomocy muszą 
być stale kontrolowane z punktu w i­
dzenia interesów kra jów  zacofanych. 
Należy zapobiec podporządkowaniu 
k ra jów  zacofanych międzynarodowe­
mu kap ita łow i i im perialistycznym  
zakusom pewnych państw“ .

Niestety, po lityka  tego rodzaju jest 
prowadzona przez M iędzynarodowy 
Bank Rozwoju i Odbudowy, k tó ry  
mało się troszczy o zasady i przep - 
sy ka rty  ONZ, stwierdzające koniecz 
ność popierania rozwoju narodowych 
przemysłów przy pomocy istniejących 
narodowych bogactw naturalnych.

Na zakończenie prac 9 sesji Rady 
Gospodarczo -  Społecznej ONZ u- 
chwalono rezolucję odnośnie progra­

m u  pmocy techn cznej kra jom  zaco-

Paryi, sierpniu E. N . D z e le p y

T A JE M N IC A  B L A IR -H O U S E
Od własnego korespondenta A P I

„W y b o rg “ w  T r izo n ii 
u ła tw ia ją  inw estycje  

obcego k a p ita łu
BERLIN, 188. (PAP). — Przewod­

niczący Rady Zarządu B izonii — dr. 
Puender oświadczył, iż „w yn ik  w y­
borów w  Niemczech Zachodn ęh 
sprzyja inwestowaniu zagranicznego 
kap ita łu  na tym  terenie“ .

Dziennik „B e rline r Zeitung“ w ar­
tyku le  zatytułowanym: „K a p ita ł USA 
wkracza do Zagłębia R uhry“ przyta­
cza ls tę  k ilkunastu  najpotężniej­
szych koncernów niemieckiego prze­
mysłu stalowego, węglowego, che­
micznego i budowy maszyn — które 
opanowane już zostały przez kapita ł 
amerykański.

A kad em ia  w  B erlin ie  
ku czci

Ernesta Thaelm anna
BERLIN , 18.8. (PAP). — W związ­

ku m przypadającą 18 b. m. piątą 
rocznicą śmierci niemieckiego przy­
wódcy komunistycznego Ernesta Tha­
elmanna — odbyła się w Berlin ie  w 
gmachu Opery Państwowej uroczysta 
akademia, poświęcona pamięci Zmar 
lego.

W ład ze  brytyjskie  
b o jko tu ją  T a rg i Lipskie
BERLIN , 18.8. (PAP). — Agencja 

ADN donosi z Hanoweru, że zapro­
szenia na tegoroczne jesienne Targi 
L ipskie, wystosowane do osób, za­
mieszkałych w  b ry ty jsk  ej strefie o- 
kupacyjnej, będą musiały być po­
świadczone przez urzędnika b ry ty j­
skiej adm in istracji wojskowej, bez 
którego to poświadczenia posiadacz 
zaproszeń’a nie będzie mógł jechać 
na Targi.

Powyższe zarządzenie bryty jskich 
w ładz okupacyjnych ma oczywiście 
na celu utrudnienie międz-ystrefowe 
go obrotu handlowego

T eszcze 15 liipca dowiedzieliśmy się 
*■* z Waszyngtonu, że dnia poprzed­

niego odbyła się w rezydencji prezy­
denta Trusmna w Blair-House, „u łir.i- 
poufna“  konferencja, w której wzięły 
udział najwyższe czynniki kierownicze 
Stanów Zjednoczonych. Zastosowano 
przytem specjalne środki ostrożności ćia 
z *  dwwa.nia tajemnicy obrad. Był to 
bowiem początek nowej bitwy między 
sojusznikami „atlantyckimi" — bitwy
0 uran. Kulisy tej bitwy zdradza jed­
nak niedyskretna prasa „atomowych" 
konkurentów.

Przyczyną zwołania tej tajemni­
czej“  konferencji była demarebe rządu 
brytyjskiego, dotycząca szeregu opraw 
„atomowych" a mianowicie: oddanie do 
dys,pozycji rządu brytyjskiego jak naj­
szerszych informacji, dotyczących badań 
nad energią atomową i fabrykacja bomb 
a/omowych;,- dostarczenie Anglii n;e- 
zbędnego do fabrykacji bomb atomo­
wych sprzętu,- oddanie Anglii do dysipo 
zycji pewnej ilości bomb atomowych;
1 udział Anglii w podziale uranu z 
Kongo Belgijskiego.

Te właśnie sprawy stanową problem 
„współpracy atomowej między Stana 
mi Zjednoczonymi i W. Brytanią. Z 
chwilą zakończenia wojny współpraca ta 
sprowadziła się jedynie do wzajemnej 
wymiany informacji z dziedziny badan 
atomowych.

Anglicy nie 'byli jednakże zbytnio za­
dowoleni z informacji, otrzymanych od 
Amerykanów. Ci ostatni bowiem okazali 
się aż nadto wobec sojusznika dyskret­
ni. Zgodnie z ustawą z 1946 r. rząd ame 
rykański nie jest uprawniony do wyją 
wiania komukolwiek tajemnicy produk­
cji bomby atomowej. Ameryka pragnie 
zachować monopol w tej dziedzinie.

*W demarche rządu brytyjskiego wysuńię 
to więc na pierwszy plan kwestię zasad­
niczą ustalenie, czy St. Zjednoczone po­
winny dzkfie się z Anglią wynikami ba 
dań prowadzonych nad energią atomową.

“ Sprawa ta pozostała w Stanach Zjedno

czonych w zawieszeniu, a kierownicze 
kola amerykańskie miały w tej kwestii 
podzielone zdanie.

Sprawę komplikuje jeszcze fakt, że 
wszystkie te kwestie są ściśle związane 
z zagraniczną polityką Stanów Zjedno­
czonych. W  oświadczeniu złożonym pi a 
sśe Brian Mac Mahoń, przewodniczący 
mieszanej komisji parlamentarnej cila 
spraw energii atomowej stwierdził, że na 
konferencji w Blair Ho-use omawiana by 
la również sprawa wpływu amerykań­
skiej polityki zagranicznej na zagadnie 
nie energii atomowej.

Wszystko bowiem zależy od ostatecz 
nej formy, jaką przyjmą stosunki an- 
glo-amerykańskie. Jeśli o to chodzi nic 
mie zostało, zdaje się, jeszcze postano­
wione, mimo paktu atlantyckiego ! „u" 
święconej tradycją przyjaźni", łączącej 
oba te kraje. „Współpraca atomowa" ż 
Anglią pociąga za sobą konieczność usta 
lenia kwestii zasadniczej — czy Stany 
Zjednoczone mogą pozostać ściśle związa 
ne z Anglią w celach „obrony".

Tę stronę problemu podkreśla dziennik 
amerykański „New York Herald Tribu 
ne“ , podając szczegółową analizę chwiej 
nego stanowiska rządu amerykańskiego.

„N ie ulega wątpliwości — pisze ten 
dziennik — że niektórzy wybitni stratę 
dzy amerykańscy wyrazili już dawno ppi 
nie, iż Imperium Brytyjskie pow.nno być 
uważane za czynnik pierwszorzędnej wa 
gi w konflikcie światowym. Tego same­
go zdania są od dawna eksperci w spra 
wach polityki zagranicznej. Lecz Amery 
kanie zadają sobie pytanie, czy mogą 
w każdej sytuacji liczyć na Anglię“ ,

Odpowiedzi na to ostatnie pytanie zda 
je st? dawać depesza z dn. 21 lipca agen 
cji Reutera donosząca z Waszyngtonu, 
że:

„Członkowie parlamentu są zdaje się 
obecnie przekonani, iż rząd amerykański 
nie przewiduje na razie wyjawienia An 
glii sekretów technicznych produkcji 
bomb atomowych".

A przewodniczący mieszanej komisji 
parlamentarne] dla spraw energii atomo 
wej, Mac Mahon, stwierdzi! 28 lipca 
w oświadczeniu dla prasy, że na fc< n 
ferencji w Blair-House Dean Achcson 
proponował zachowanie „status quo", 
przy jednoczesnym nawiązaniu rozmów- z 
Anglikami.

Taki jest również sens oświadczeń z'o 
żonych przez prezydenta Trumana na 
konferencji prasowej 29 lipca. Była to 
pierwsza oficjalna wypowiedź od czasu 
konferencji w Blair-House.

Zachowanie „status quo“  . byłoby w 
istocie utrzymaniem w mocy ustawy z 
1946 r. zabraniającej udzielania komu­
kolwiek informacji, dotyczących fabry­
kacji bomby atomowej.

Nasuwa się jeszcze jedno pytanie; czy 
Anglicy mogą poważnie wierzyć, że ist­
nieje możliwość innego układu stosun­
ków w tej dziedzinie? Jest to mało praw 
dopodobne, Można raczej przypuszczać, 
że Anglicy wysuwając kwestię „współ­
pracy atomowej" ze Stanami Zjednoczo 
nytrn mieli na widoku inne cele — po 
dzielenie się uranem belgijskim ze Sta 
nami Zjednoczonymi.

Na mocy’ tajnego układu z 1944 r. 
między Stanami Zjednoczonymi, Angiią, 
Kanadą i Belgią produkcja uranu w 
Kongo belgijskim, uważana za najpo­
ważniejszą na całym świecje, dzielona 
być miała po polewie między Ameryka 
nów i Anglików. Amerykanie chcą jed­
nak zachować dla siebie cały ura-n bel 
gijski,

zacofanym
narodow ą

fanym gospodarczo, która ma być 
przedłożona Zgromadzeniu ONZ.

POPRAW KI POLSKIE

Delegacja polska wniosła szereg 
poprawek do pro jektu rezolucji, 2 
których na ogólną liczbę 8-m iu — 
pięć zostało przyjętych. M. in. poważ 
nym sukcesem polskiej delegacji by­
ło jednogłośne przyjęcie przez Radę 
Gospodarczo - Społeczną poprawki 
co do zasad pomocy techn cznej. Po­
prawka ta pdkreśla konieczność 
wzmocnienia rozwoju kra jów  zacofa 
nych przez rozbudowę narodowego 
przemysłu i narodowej gospodarki, 
wzmocnienia ich gospodarczej i po­
litycznej niezależności w duchu K a r­
ty Narodów Zjednoczonych oraz za­
pewnienia’ ich ludności wyższego po 
ziomu życia i dobrobytu.

Zam ach na zamachowca?
TEL A V I V ,  18.8. (PAP). Z Damasz­

ku donoszą, że syn pułkownika H in- 
nawi, k tóry dokonał zamachu na Zzi- 
ma, — zasiał zamordowany.

Rozrsziy się również niepo twierdzo 
ne dotąd pogłoski, że pu łkow nik H in . 
nuawi został zabity.

AbduIIa w  Londynie
LONDYN, 18.8. (PAP). K ró l Atodulla 

przybył w czwartek do Londynu ce­
lem skomunikowania się z rządem 
b ry ty jsk im  w sprawie sytuacji na 
B lisk im  Wschodzie.

Protesty w  TI rocznicę  
„n iepodleg łości“ In d ii

MOSKW A, 18.8. (PAP). — Agen­
cja TASS donosi z Delhi, że w  związ 
ku z drugą rocznicą proklamowania 
„ nie-podległości“  In d ii — od-były się 
w  Kalkucie  wiece i demonstracje- 
przeciwko pozostawan u In d ii w  skła 
dzie Im perium  Brytyjskiego i prze­
ciwko masowym represjom rządu 
wobec działaczy demokratycznych. 
Policja ostrzeliwała demonstrantów 
i rozpraszała ich przy użyć u palek. 
Szereg osób odniosło rany.

D zia łan ia  w o jenne  
w  In donezji

HAGA, 13.8. (PAP). — Jak donosi 
dziennik ,,Be Vaarheid", 17 b. m. 
wysłano do Indonezji nowe posiłki 
wojskowe: 1.500 żołnierzy i oficerów

Według wiadomości z Dżakarty, nie 
bacząc na zakaz holenderskich władz 
kolonialnych — 17 b. m. na wyspach 
Jawa, Su-matra, Celebes odbyły się 
masowe demonstracje i  wiece z oka 
z ji czwartej rocznicy utworzenia Re 
pub lik i Indonezyjskiej.

Agencja ANP kom unikuje, że Ho 
lendrzy i grupa H atty  doszli do po­
rozumienia w  sprawie odbycia „kon 
ferencji okrągłego stołu“ która  roz­
począć się ma w  Hadze 23 s erpnia.

W  k i l k u  w ie r s z a c h

A g e n c ja  T A S S  d on o s i, lż  w e d łu g  o trz y ­
m a n y c h  z S e u lu  (Korea), w iadom ośc i»  xn1" 
n is te rs tw o  s p ra w ie d liw o ś c i rz ą d u  K o re i p o ­
łu d n io w e j za rz ą d z iło  a re s z to w a n ie  6 c z ło n ­
k ó w  tz w . ,,Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o “ .

Są o n i o s k a rż e n i o to , że ,.ż y w ią  s y m ­
p a t ię “  do  k o re a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j.

O d b y ło  się w  P e k in ie  w ie lk ie  z g ro m a ­
d zen ie , na k tó ry m  w y b ra n o  k o m ite t  o r ­
g a n iz a c y jn y , m a ją c y  się za ją ć  u tw o rz e ­
n ie m  O d d z ia łu  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
C h iń s k o -R a d z -e c k ie j w  P e k in ie .

A g e n c ja  TA S S  zam ieszcza dane , o p a r te  
na w ia d o m o ś c ia c h  ko re s p o n d e n ta  „ D a i ly  
W o rk e r “  z Rang-u nu. św iadczące  o znacz­
n ych  sukcesach  i w z ro śc ie  ru c h u  r .a ro d o -  

. w o -w y z w o le ń c z e g o  w  B u rm ie .
P a r ty z a n c i k o n t ro lu ją  obsza r pon a d  5th 

tys. m i l  k w . na zachód od d ro g i R a n g u n -  
M .n d a ia j.  s ięg a jąc  n ie m a l do p u n  itu ,  w  
k tó ry m  z n a jd u ją  s ię  k o p a ln ie  ro p y  n a f to ­
w e j. o b o k  E n a n ja u n g a .

A g e n c ja  TASiS d on o s i z D e lh i, o  s t ra jk u  
7 ty s ię c y  ro b o tn  k ó w  z b ro jo w n i,  dom aga-, 
ją c y c h  s:ę pon o w ne g o  p rz y ję c ia  do p ra c y  
p o p rz e d n io  z re d u k o w a n y c h  ro b o tn ik ó w .

S tra jk  ro b o tm k ó w  tra n s p o r tu  m  e js k ie -  
go w  D e lh i — trw a .

W z ro s t b e z ro b o c ia  w e F ra n c ji  w y w o łu j®
coraz  to  w ię ksze  z a n ie p o k o je n ie .

„C e  S o ir “  w s k a z u je , że rz e c z y w is ta  
liczb a  b e z ro b o tn y c h  w  sa m ym  ty lk o  d e ­
p a rta m e n c ie  S e k w a n y  w y n o s i 100 ty s ię c y  
osób, c z y l i  4 ra z y  w ię c e j a n iż e li  o f ic ja ln a  
ilo ś ć  osób, o trz y m u ją c y c h  za s iłe k  p a ń ­
s tw o w y .

A g e n c ja  TA S S  don o s i z T e h e ra n u , Ż3
w e d łu g  p o d a n e j p rzez  d z ie n n ik  „B a h ta r©  
E m ru z “  w ia d o m o ś c i „p o m o c  w o js k o w a “  
U S A  d la  I ra n u  w y d a tk o w a n a  b ęd z ie  w  
p ie rw s z y m  rzędz ie  w  sa m y c h  S tanach  
Z je d n o c z o n y c h , m  anowueie na szko len i©  
i  u trz y m a n ie  o ko ło  5 ty s ię c y  o f ic e ró w  
ira ń s k ic h .

K o m is ja  p ra w n ic z a  K o n g re s u  za ap ro b o ­
w a ła  p r o je k t  u s ta w y , z e z w a la ją c e j na 
im tg ra e ję  3.200 s p e c ja lis tó w  ro c z n ie .

¡N a jw iększą  g ru p ę  im ig ra n tó w *  te j k a te ­
g o r i i  s ta n o w ią  po w o jn ie , s p ro w a d z a n i 
p rzez a rm ię  a m e ry k a ń s k ą  u c z e n i l  s p e c ja ­
liś c i z N ie m ie c  za ch o d n ich .

M in is te rs tw o  h a n d lu  o p u b lik o w a ło  dane 
s tw ie rd z a ją c e  zn aczn y  sp ad e k  p ro d u k c j i  
p rz e m y s ło w e j w  U S A  w  d ru g im  k w a r ta ­
le ro k u  b ieżącego.

Sipadek ten  w y n o s i 2.4 p ro c . i  je s t  w ię k ­
szy, n iż  w  p o p rz e d n im  k w a r ta le .  W  p o ­
ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  w a rto ś ć  w y ­
p ro d u k o w a n y c h  w  U S A  to w a ró w  i  u s łu g  
spadła o p rze sz ło  14 m il ia r d ó w  d o la ró w .

W z w ią z k u  z  zn a ją cym  n a s tą p ić  w© 
w rz e ś n iu  b r . p rz e ję c ie m  k o n t r o l i  n ad  a d ­
m in is tra c ją  a m e ry k a ń s k ą  w  N ie m c z e c h  
z a c h o d n ich  p rzez  D e p a r ta m e n t S ta n u  o g ło ­
szono, że w s z y s c y  A m e ry k a n ie , p ra c u ją ­
c y  w  N ie m c z e c h  z a c h o d n ich  w  d z ie d z in :o  
p ra s y  i  in fo r m a c j i  o raz  k u lt u r y ,  m uszą  
p rzed  1 cze rw ca  l-95'D r .  p rz e jś ć  p rz e z  ba-  ̂
d a n ie  F e d e ra ln e g o  B iu ra  Ś ledczego.

W ieś śląska 
potępia

uchw ałę Watjjłsanu
W miastach powiatowych, gminach 

i gromadach wo'j. śląskiego odbywają 
się coraz licznie j zebrania działaczy 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
S tronnictwa Ludowego i  Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, poświęcona 
omówieniu uchwał Watykanu. Na ze­
braniach tych chłopi zgodnie potępia 
ją uchwały W atykanu dając jednocz-a 
śnie wyraz swej solidarności z po lity ­
ką Rządu R.P.

Działacze Związku Samopomocy 
Chłopskiej gm iny Rudzieniec w  pow. 
g liw ick im  stw ierdzili, że uchwały w£- 
ty*kański,s są n a d u ż y c ie m  - w ia r y  dla 
celów politycznych n io -m ających-n ic 
wspólnego z re lig ią .

Na wspólnym nadzwyczajnym zebra 
n iu  ck tyw u  Stronnictwa Ludowego 
i Polskiego Stronnictwa Ludowego w 
Opolu, poświęconym omówieniu c- 
świadczania Rządu i dekretu o wolno 
ści sumienia- i wyznania, działacze 
chłopscy pow. opolskiego dali wyraz 
pełnej solidarności i zaufania do po­
czynań Rządu R.P.

O pie lą  fraecuska za n ie p o ko jo n a  
m anew ram i iu Strassfourgu

PARYŻ, 18.8, (PAP). — Istotny cei narad' U n ii Europejskiej w  S tra s ­
burgu u jawniony został w  przemówieniu Churchilla, k tó ry  wypowiedział 
się za natychmiastowym „przyłączeniem Niemiec Zachodnich do spolecz 
ności zachodnio - europejskiej". Teza C hurchilla  zestala entuzjastycznie 
poparta przez sekretarza generalnego SFIO (francuska partia  soc ja lde ­
mokratyczna) Guy Molleta, delegata tureckiego i  delegata włoskiego.

N 'e jest przypadkiem, że starania U n ii Europejskiej zbiegły stę z o-
, świadczeniem Achesona, k tó ry  zażą 
dał przyjęcia Niemiec do „wspólno­
ty europejskiej".

C hurchill w  wystąpieniu swym za­
znaczył, że głównym celem U n ii Eu­
ropejskiej jest rehabilitacja  Niemiec.

Francuska opinia publiczna przy­
ję ła z ogromnym zaniepokojeniem 
wiadomość o zamiarach przyjęcia 
Niemiec Zachodnich clo sys ten r-^ jk ła  
dów wiążących kra je Europy Zachod­
niej. Póloficja lny organ m in is te r­
stwa spraw zagran cznych .Monde" 
stara się „w yjaśn ić" swym czyte ln i­
kom o konieczności szybkiej rehabi­
lita c ji Niemiec Zachodnich. Lecz pra 
w e wszystkie inne dziennik i wysu­
wają poważne zastrzeżenia wobec 
projektów  strassburskich i  otwarcie 
wypowiadają się przeciwko przyję­
ciu Niemiec Zachodnich do „spolecz 
ności zachodn o -  europejskiej".

Z depeszy Reutera datowane] 3 sierp 
nia z Waszyngtonu dowiadujemy się, że 
„podział tego minerału przewidziany w 
układzie zawartym -w czasie wojny, a bę 
dącym jeszcze wciąż w mocy, był tema 
tem ostatnich obrad w Blair-House".

Dla poparcia swych żądań Anglicy 
stwierdzają, że doszli do takiego punk" 
tu w realizacji swego programu atomo­
wego, iż muszą uzyskać potwierdzenie 
swych praw do uranu belgijskiego, za­
gwarantowanych -w układzie z 1944 r. 
Twierdzą n-a-wet, że już są zdolni do fa 
brykowania bomb atomowych i ż̂c mają 
zamiar fabrykację tę rozpocząć.

Co należy o tym Sądzić? Ameryka­
nie zdaje się w każdytn razie w to tr,e 
wierzą. Uważają raczej, że Anglia pra 
gnie wywrzeć presję na Stany Zjedno­
czone, aby zmusić je do wyjawienia se 
krętu produkcji 'bomby atomowej — a 
przynajmniej do oddania Anglii pewnej 
ilości tych bomb.

Jest jednak wielu takich, którzy owa 
żają, że rząd angielski ma zbyt wielkie 
poczucie rzeczywistości, aby żywić po 
dobne złudzenia. Jeśli Im wierzyć, An 
glia pragnie właściwie tylko ubić , do­
bry interes". Jeśli nalega na otrzymanie 
swej części uranu belgijskiego, to po

Grecy piją  
amerykańską  

wodę
(Dokończenie ze str. 1-ej)

son & KruSe — i  wiele innych' dzia 
ła w Grecji na zasadach eksteryto

prostu dlatego, aby zwalczyć swą (chro-1 Palności. Te ostatnie zajłmują się 
7 t ™ k ^  typowo wojenną: produgia odstępuje Stanom Zjednoczonym 

swój uran po cenie „przyjacielskiej", to 
znaczy poniżej jego wartości. Również 
i Anglicy, którzy płaciliby Belgii taką 
samą cenę i to w zdeprecjonowanych 
funtach szterłingach — mogliby odsprze 
dać przysługującą im część uranu Ame 
rykamom po cenie wyższej i płatnej w 
dolarach.

Cała „tajemnica Blair-House" spro­
wadziłaby się w ten sposób do transak 
cji handlowej między wielkimi sojuszni 
kami „atlantyckimi", zawartej kosztem 
małego sojusznika również „atlantyckie 
go" — Belgii. A naukę z tego wyciągnąć 
powinna komisja atomowa ONZ.

E. N. DZELEPY

kują samoloty w  Ellinifeo, rozsze­
rzają kanał Koryncki dla b ry ty j­
skich i  amerykańskich okrętów 
wojennych i budują lotniska dla 
amerykańskich samolotów wojsko 
wych.

Grecja przestała być państwem 
suwerennym. Amerykanie i Angli­
cy nie wykupili kra ju  —  dra.chma 
spadła tak dalece, że w praktyce 
przeszedł on w ich ręce zupełnie 
za darmo.

ZYGMUNT BSON1AREK 1
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A l b e r t  K a m i e n n y

S k a n d a l  n a  S t r o m b o l i
P a m ią tk i  xuarszatüskîe

Oryginał Konstytucji 3 Maja z podpisami posłów, którzy ją uchwalili, na 
wystawie iw pałacu pod Blachą.

Od własnego koresoondenta ,,Rzeczypospolite jR z y m , w sierpniu
y  a-gufeio/na wśród przestrzeni morskich 

kąpie się w głębokim lazurze Mo* 
rza Śródziemnego mała wysepka Strom

Marynarze i podróżnicy morscy, 
objeżdżający brzegi sycylijskie, w zamy 
śleniu spoglądają jak jej wulkaniczne 
szczyty budhąją czerwonym ogniem w 
rozgwieżdżone, letnie niebo.

Jeszcze niedawno mato kto intereso- 
się tym lądem wulkanicznym, wyra 

s‘aJ4cynn wprost z morza, a już na pęw 
110 nikogo nie obchodził los 600 rodzin 
tyoackich. Rodziny' te wywodzą się ze 
starych plemion śródziemnomorskich, mio 

nawet od samych Hellenów, którzy 
^siące lat temu, wiedzeni ■’•»edem kolo 
ntzacyjnym, opuścili swą ojczyznę; aby 
założyć Nową Grecję w południowych 
Włoszech i na wyspach przyległych.

. _ W  ostatmoh miesiącach wysepka stra 
ciła swój starożytny charakier. Roi się 
ta od mnóstwa ciekawskich, fotografów i 
dziennikarzy amerykańskich. Dokoła wy 
siPy krąży niezliczona ilość motorów-ek, 
yachtów i innych środków żeglugi, prze 
pływających hałaśliwie i z pośpiechem

W  teatrach  

warszawskich

»Wesele na Kurpiach«
y  aibawmy to teaitr przy ul. Polnej przy 

pominający trochę budę jarmarczną, 
co bynajmniej nie jest pozbawione wdz:ę 
ku. Nie teatr, raczej namiot. Na takich 
be ̂ pretensjom alnydh scenkach rodzi się 
nierzadko nowe życie teatralne, jak gdyby 
przewiewne ściany wpuszczały i doslow 
il!0 i przenośnie trochę świeżego knO’rie- 
trr.a.

Zapewne jest to wszystko jeszcze na 
pograniczu amatorskiego teatru, ale ma 
wiele uroku. Zawsze ten sam schemat 
widowisk ludowych, przedstawiaiacy ry - 
c,e na wsi, jako nieustanny korowód śpię 
wów i tańców, został turai odświeżony 
o tyle, że ukazano, nam folklor stosunko 
wo mało znany, folklor kurpiowski. Ry 
tual obyczajowy ujęty został dość banatl 
nie, a ewolucje taneczne nie przynió­
sł;' nic nowego, natonńast wiele pio* 
sonek było naprawdę pięknych. Kultura 
(piosenki nie stoi u nas zbyt wysoko., to 
też dobrze się stało, że wiele tych kur 
piowskich śliczności wejdzie może teraz 
■w posiadanie ogółu i stanie się trwałym 
»dobytkiem ludzi śpiewających.

Zapewne, wolelibyśmy, aby nam za 
prezentowano autentycznych kunpiaków, 
»jako że aktorzy nie mają nigdy tej bez 
pcśredniości, tej odrębności, tego przela- 
m-inia znanych schematów intonacji i ge 
9 t.w, jakie może pokazać prawdziwy 
eh top. A na głębsze przestudiowanie te 
ireniu, podobne do tego, jaki nam poka­
za ła  niedawna znakomita trupa czepka, 
ni? było zapewne ani czasu, ani pienię 
c.zv. Zanim świetlice wyido.będą z wieko 
wego ukrycia samorodne talenty wiejskie, 
musimy się kententować interpretacją t.k 
torów, którzy mężnie, acz z mozołem 
t  rnęli przez trudności, gwary, a nierząd 
ko i tekstu, żaden bowiem chłop nie po 
wi ; do drugiego, „Ty ich uniesziczęili-

sumie jednak przedstawienie nralo 
wiele świeżości i uroku, a para obl-ir 
beńców: ipami Wołoszyn i p. Czyż1?a-- 
ski — ła<lnie śpiewała. Kostiumy i dekora 
cje pp. Kłosowskiego i Kurnatowskiego 
bez zarzutu, inscenizacja i opracowanie 
muzyczne p. Dziewulskiego — przyjem­
ne A nade wszystko piosenki, piosenki.

Festiwal f i l m o w j j  
u; O straw ie

W Ostrawie rozpoczął się w  tych 
dniach w  elk i Festiwal F ilm ow y dla 
św iata pracy. Jako pierwszy z 
10-ciu film ó w  wyświetlano film  pro 
dukcji polskiej ..Za wami pójdą in ­
n i"  F ilm  spotkał się z ogólnym 
uznaniem prasy i robotników czecho­
słowackich.

odległość, oddzielającą wysepkę od sze 
ro-kiego świata; świata telefonu, telegra 
fu i sensacji.

Co się tu właściwie stało?
Ingrid Bergman, pierwsza gwiazda Hol 

lywoodht, zaszczyciła s»wą obecnością ska 
listy ląd zagubionej wysepki. Rozmaite 
wersje »krążą na temat tego niezwykłego 
wydarzenia. Przytoczę tu jedną najbar 
dziej zbliżoną, zdaje się, do prawdy.

Ingrid Bergman jest, jak wiadomo, ¡c-d 
ną z najinteligentniejszych artystek Hol 
lywoodhi. Nie ulega wątpliwości, że pa 
leży ona do niewielu wyjątków wsrod ar 
tystów tej „fabryki snów“ , co nie ped 
dali się jeszcze całkowicie bezmyślności 
i płycizn i e amerykańskiej produkcji f il­
mowej (szczególnie w obecnej erze „dok 
tryny Tnumana"), nie wiele różniącej  ̂ się 
od produkcji taśmowej Forda, czy też fa 
bryikacji lodówek.

Nie ulega wątpliwości, że beztreści- 
wość i brak humanitarnosci w fa aule 
większości filmów amerykańskich, nie 
wyłączając własnych filmów Ingrid, zro 
dzilo w niej wielkie poczucie niezadowolę 
nia. Zrozumiale jest przeto jej głębokie 
wzruszenie wywołane ujrzeniem dwóch 
włoskich filmów „Rzym miasto otwar­
te“  oraz „Paisa", reżyserii Roberta Ros 
sefflini. Oba te filmy mają jaiko temat wal 
kę włoskiego podziemia przeciw' faszy­
stom, obydwa one przesiąknięte są pro 
stą, ludzką uczuciowością, oba spływają 
na człowieka prawdziwym bólem, tragiz 
mem, patosem bohaterstwa ludzi ży­
wych, walczących, kochających, umiera 
jących; zawierają w soibjp właśnie coś 
wręcz oidiwroitmego w po równaniu z tne 
chanizacją, oklepaniem i kupieckim ,,hap 
py-end‘em“  filmów hollywódzkich.

Opowiadają, że Ingrid Bergman, po 
ujrzeniu tych filmów zapłonęła pragnie­
niem „/kręcenia“  z Rosseflinim. Gazety 
różnydh krajów nie tylko sensacyjne, 
zamieściły treść jej pierwszego listu do 
reżysera włoskiego. „Kocham cię — ra 
pisała mu podobno — kocham ducha wcl 
ności w twej sztuce“ .

Spotkali się i uzgodnili ze sobą jaki 
film mają kręcić. Oto przyczyna ich zja 
w-ienia się na Stromboli.

„PO HURAGANIE“
Projektowany tytuł filmu brzmi: „Po 

huraganie“ . Głównym jeg0 bohaterem 
.jest człowiek południa, .rybak z malej 
wysepki, zrośnięty bez reszty z ziemią, 
z palącym słońcem, z granatowym mo 
rz-em, z kaktusami, i wulkanicznymi 
wzgórzami. Otóż południowiec ten żeni 
się z kobietą północy i sprowadza ją na 
gorącą ziemię Południa. Z początku trud 
no kobiecie .wczuć się w burzliwego du 
cha wyspy wulkanicznej i na tvm tle 
dochodzi do nieporozumień między mai 
żonkami. Ale z biegiem czasu kobieta 
zaczyna wchłaniać w siebie atmosferę no 
wego, ciepłego życia i małżeństwo odnaj 
duje swe szczęście.

; aka jest poważna strona tej dziw­
nej awantury Ingrid-Rossellini-Stroniboli. 
Dalej Zaczyna się część sensacyjna, kto 
rą można by/ było przemilczeć, gdyby, nie 
stała się ośrodkiem zainteresowania ca 
łych Wioch (a zdaje się i Ameryki) w 
ciągu ostatnich miesięcy.

Otóż Ingrid — tak mówią — uchodzi 
w Ameryce za najcnotliwszą spośród tam 
tejszych artystek filmowych: za przy­
kładną żonę i bardzo oddaną matkę. 
Mąż jeij — to słynny neurolog, yndstrom 
pochodzący — jak i ona zresztą — ze 
Skandynawii.

Rossellini ze swej strony nie iest już 
młokosem, ma żonę i synka. Różni dzień 
nikarze opowiadają o nim, że jest po 
boż/nym katolikiem, — cecha, która rr.a 
podkreślić jego moralność rodzinną. 
Wszystko więc zdawało się zapowiadać 
nomialny bieg rzeczy: nakręcą film i 
koniec.

Ale widać, że na wysepce Stromboli, 
palącej ogniem lawy, gdzie romantyczne

syreny przypływają tuż, tuż do brze­
gów, ogień miłości rozpłomienia nawet 
serca gwiazd filmowych i reżyserów... 
i tak zaczęła się idylla Ingrid-Rossellini.

Zbytecznym chyba byłoby opowiadać
ta, jak dziesiątki, a może i setki dzień 
ników i czasopism tego krajni nie prze 
stają rozpisywać się co robi Ingrid Berg 
man a co Rossellini, jaka odległość dzieli 
ich sypialnie, po których ścieżynach od 
bywają swe spacery, kiedy nastąpią roz 
wody, a kiedy., ślub.

Neurolog Lindstrom dowiedział się za 
pośrednictwem prywatnych agentów we 
Włoszech (trzeba wiedzieć, że amery­
kańscy neurolodzy są jednocześnie akcjo 
nariuszami towarzystwa lotniczego TWA), 
że małżonka; jego „zachorowała na mi­
łość“  na wyspie Stromboli. Zdenerwo­
wało go tp nie mało (choć sam jest neu­
rologiem), wsiadł do samolotu własnej 
linii powietrznej i wylądował w kilka­
naście godzin potem w Rzymie. Stad 
musiał jeszcze podróżować pociągiem, lo 
dziarni i łódkami, nim dostał się w koń­
cu do starożytnego miasta grecko-sycy- 
Iijskiega, do Messyny, gdzie spotkał się 
cały „trójkąt“ . Nie wiadomo dokładnie, 
czy doszło tam do scen, czy oskarżano 
się nawzajem, czy doprowadzono do po 
stawienia ultimatum, jedno tylko wiado 
mo na pewno, że przy tej całej scenie, 
bąidź, co bądź intymnej, choć niewątpliwie 

dramatycznej, obecny był jeszcze ktoś czwar 
ty, a mianowicie: przedstawiciel trustu 
filmowego R.K.Q., finansujący film „Po 
huraganie“ . Złośliwi opowiadają, że typ 
ten przyczyni! s»ię więcej do załagodzę 
nia konfliktu, niż sam mąż artystki. 
Uderzył w stół — podobno — i za­
wiadomił spokojnym głosem, że o ile nie 
.ustanie „skandal“ unieważni cały kon­
trakt. Jeszcze .tej samej nocy wrócił za 
chmurzony Rossellini na wyspę, a naza­
jutrz rano Ingrid oznajmiła dziennika­
rzom, że jak tylko skończy kręcić film 
wróci do męża.

PRZEDE WSZYSTKIM INTERES!

„Business first"! — komentowali dzień 
nikarze decydującą interwencję agenta 
R.K.O. w sprawie bądź co bądź skom 
plikowanej.

Ale nie tylko R.K.O. »wmieszana Jest 
w romantyczny skandal gwiazdy holly- 
wódżkiej Nr. 1. Zdaje się, że cała ta 
sprawa spowodowała niabylejakie przy­
krości dla innego trustn filmowego, któ 
ry niedawno zakończył kręcenie „Joan­
ny d‘Auc“ , gdzie Ingrid Bergman ode­
grała rolę narodowej bohaterki francu­
skiej. Wspomniany trust spodziewa się 
wielkich dochodów z itejgo filmu I w 
celu uzyskania poparcia kościoła kato­
lickiego oddal go nawet Watykanowi 
do ocenzurowania (Joanna d‘Arc .zosta­
ła, jak wiadomo, kanonizowana, w swoim 
czasie spalono ją ha stosie jako here- 
tyczkę). Nie <łość na tym, liczna rze­
sza „dziennikarzy“  i „publicystów“  o- 
trzymala zadanie (płatne oczywiście) 
umieszczenia w prasie całego świata, ar 
tykułów wychwalających cnotliwy 1 przy 
kladny trytb życia głównej artystki f il­
mu — Ingrid Bergman, jako że ona jest 
jedyną, nadającą się do odegrania roli 
świętej.

I właściwie jak na złość wybuchł wca 
le nie na czasie skandal na Stromboli. 
Pnotagonłstka „Joanny dfArc" nie jest 
więc wcale tak nieskazitelna i cnotli­
wa, jakby się to opłacało kasom trustu 
filmowego., i

Ja.k we wszystkich tutejszych spra­
wach, wmieszany jest do skandalu także 
i Watykan. Francuski dominikanin oj­
ciec Morfion, kierujący całym aparatem 
propagandowym Watykanu, jest jednoczę 
śnie prezesem „Międzynarodowego Kato 
llokiego Towarzystwa Filmowego". W  
swej roli uczynił niemało, by film kręco 
ny na Stromboli miał ton moralno-reli­
gijny, co mu się udało w znacznej m-.e- 
rze. Rossellini, w swoim czasie, zgo­
dził się już prawię przechrzcie film „Po 
huraganie“  na „Żietmię Bożą“ . „Osser" 
vatore Romano" (organ watykański) za 
czął już również publikować notatki o 
„cnotliwej gwieździe“  itd. ii otóż zno­
wu ta bomba! Ten skandal!-

Papież wykreślił chytha protagonistk? 
ze spisu audiencji (choć Józefina Baker, 
która .tańczy z bananami na biodrach, 
przecież została przyjęta...). Osservato 
re Romano" urwał drukowanie notatek 
o niej, a ojciec Morlion jakoś wycofuje 
się z całego interesu.

Morał dla wszystkich: nie wędrować 
na zagubione wyspy, gdzie lawa burzy 
się w kraterach i. gdzie romantyczną sy 
reny nurkują tuż, tuż przy brzegu.

\K T arszawa jest od wieków stolicą Pol 
* '  ski, ale nigdy chyba nie była »tak 

bardzo stolicą serc polskich, jak teraz, 
gdy odradza się z gruzów i popiołów, 
gdy wraca do życia.

Jesteśmy dumni z Warszawy, tęsknimy 
za nią, gdy znajdziemy się poza jej mu 
rami, cieszymy się z każdego nowo-od- 
budowanego jej zakątka.

W  fełńym z talach zakątków, w śhcz 
nym stylowym pałacyku pod Blachą, w 
miejscu, gdzie stara Warszawa — król 
Zygmunt, i nowa — Trasa W —Z  po 
dały sobie ręce, zagnieździła się od nie 
dawna przeszłość Warszawy.

Po spaleniu przez Niemców wszyst­
kich prawie warszawskich archiwów, o- 
siadło tutaj Arćhiwum Główne ze swy 
mi ocalałymi dokumentami. Jest tego na 
szczęście dość dużo. Z  okazji lipcowe 
go święta urządziło archiwum wystawę 
pamiątek starej Warszawy.

Znajdujemy tam przede wszystkim sę 
dziwę przywileje spisane na pergaminie 
z woskowymi pieczęciami różnego wie­
ku, czasem 200, ale czasem i 600 lat 
bez małą liczące. 600 lat — dwadzieścia 
pokoleń przekazywało sobie kolejno te 
skarby. Dziś zapoznanie się z nimi jest 
po raz pierwszy udostępnione ogółowi.

Są i rzeczy nowsze, jakże wiele mó 
wiące. Jest oryginał Konstytucji 8 Maja

z własnoręcznymi podpisami posłów, któ 
rzy ją uchwalili. Są stare księgi miej­
skie, w których zawierają się dzieje War 
szawy.

Dla przykładu zebrano pięć takich 
ksiąg z lat 1449, 1549, 1649 itd. Każda 
następna księga o cale sto lat młodsza. 
Ciekawe jest porównanie pisma z połowy 
XV wieku z pismem XVII i XV III wie­
ku. Jest wiele rycin ciekawych, jak np, 
panorama Warszawy oglądana z wieży 
zamkowej, i stary rysunek przedstawiają 
cy, jak w r. 1644 wznoszono kolumnę 
króla Zygmunta na Placu Zamkowym.

Inne akta mówią o powstaniach pol­
skich, o walce z caratem i z kapitaliz­
mem, o strajkach i działalności związków 
zawodowych (między innymi znajdują 
¡się ta zeszyty akt związku zawodowego 
szwaczek), wreszcie akta więzienne z 
„Głosem Więźnia“ , gazetką wydawaną 
w Cytadeli przez więźniów słynnego 
„Proletariatu".

Są f dokumenty, którymi zainteresują 
się nasze gospodynie. Z  taksy na ro­
botę „Białogłowską" z r. 1592 dowia­
dujemy się, że za uszycie „sukni axa- 
mitnęj albo afchlaszowey" zapłacić trze 
ha 1 złoty, a znów z taksy rzeźnickiej 
wynika, że „głowa (wolu) z mordą" ko 
sztowala w r. 1820 złotych dwa. 1 tak 
dalej 1 tak dalej.

C zy ta m y  czasopism a

„ P r z e g l ą d  Z a c h o d n i “
M iarą dynam iki h istoryków  poz­

nańskich są wychodzące w  Poz 
naniu czasopisma historyczne, o k tó ­
rych pisze w  „Przeglądzie Zachod­
nim'* (nr. 3-4) M ichał Sczaniecki. W 
ciągu '-reku ubiegłego czasopisma te 
objęły łącznie ponad 200 c.rkuszy dru 
ku. Są to; Roczniki Historyczne, Ro­
czniki Dziejów Społecznych i  Gospo­
darczych, Czasopismo Pritwmo- -  Histo 
ryczne, K ron ika  Miasta. Poznania, 
Przegląd Archeologiczny, Z Otchłani 
Wieków, Slavia Antiqua- i Slavia Oc- 
cidentalis.

Zagadnienia historyczne, związane 
z aktualnością, znajdują również omó 
w ienie na łamach „Przeglądu Zachód 
niego", k tó ry  jeść czaso-piśmienniczą 
encyklopedią polskich spraw zachod­
nich zarówno w  przekroju wewnątrz 
no-polskim, ja k  i  międzynarodowym.

Świeży numer tego miesięcznika 
przynosi w  dziale a rtyku łów  interesu 
jący przyczynek Bogdana Zakrzew­
skiego pt. „M ick iew icz w , B e rlin ie “ . 
A uto r opisuje na podstćwie licznych 
źródeł k ró tk i pobyt poety w  gronie 
polskiej młodzieży akademickiej, k tó ­
ra w  r. 1829 studiowała w  Berlinie. 
Była to w  znacznej więks^ń-ści m ło­
dzież z Księstwa Poznańskiego. Pod­
czas tych spotkań M ickiew icz często 
im prow izow tł wiersze /  teksty pieś­
ni, które niestety nie „by ły  spisywane. 
Posługując się bo-gńiym materiałem

anegdotycznym daje Zakrzewski pla­
styczny obraz M ickiew icza na (tle ber 
lińskiego środowiska/ polskiego.

W tym  samym numerze „Przeglądu 
Zachodniego-“  umieszczc.no pracę zna 
nsgo historyka Kazim ierza Tym ie- 
mieckiego pt. „Pochodzenie N iemców" 
oraz drugą część gospodarczej rozpra 
w y M ichała Zakrzewskiego o polskim 
przemyśle węglowym po drugiej w»o.j 
nie światowej. Rozprawa ta, podbu­
dowana systematycznie zestawienitm i 
cyfrow ym i jest cennym materiałem 
dla publicystów gospodarczych prasy 
codziennej podobnie jak  artyku ł A n ­
drzeja Józefa K a lińsk iego , omawia­
jący sytuację gospodarczą i  politycz­
ną Czechosłowacji na progu je j pię­
c io la tk i.

Dział „M ateria łów “ przynosi podsu 
mowanie w yn ików  prac wykopalisik-o 
wych, przeprowadzonych na Ostro­
w ie  Tum skim  w  Poznaniu w  1948 r. 
Jak wiadomo — w  związku z przygo­
tow aniam i do tysiącznej rocznicy 
istn ien ia  państwa polskiego prace te 
nabierają szczególnej aktualności.

Korespondencje z Katowic, Olszty­
na, Poznania, Torunia i  Wrocławia 
ograniczają się wyłącznie do tematy 
k i artystycznej i naukowej. Luką jeslt 
brak in fo rm acji z Gdańska i Szczeci 
na w raz z całym wybrzeżem, gdzie 
ostatnio» można zanotować wzmożenie 
się tempa życia kulturalnego.

Do najmocniejszych pozycji czaso­
pisma należą „Oceny i  omówienia“ , 
przynoszące zawsze solidne, przemy­
ślane i napisane przez wybiitpy-ch zna 
wców recenzje z poważnych wydaw­
nictw . W ito ld  Hensel omawia Tom 
IX  czołowego organu archeologów 
radzieckich. A. K la fkow ski zajmuje 
się nowym kw arta ln ik iem  polskim pt. 
„Sprawy Międzynarodowe“ . Jest to 
czasopismo wydawane przez Polski 
Insty tu t Spraw Międzynarodowych w  
Warszawie. Warto jeszcze wym ienić 
uwagi Gerarda Labudy o pracy Ewy 
Maleczyński-ej, zatytułowanej „Społe­
czeństwo polskie pierwszej połowy 
X V  w ieku  wobec zagadnień zachod­
n ich“ (Studia nad dynastyczną p o li­
tyką Jagiellonów). , Autorka próbuje 
wykazać — pisze La-buda — że Ja­
giellonowie m ie li również oblicze 
zwrócone na zachód, podejmując tu ­
taj, zwłaszcza na terenie Czech i  Wę­
gier, ryw alizację z w ie lk im i dyna­
stiam i niem ieckim i (Luksemburgo- 
wie, Habsburgowie)“ .

Numer zamyka wielostronna świet 
nie zredagowana kronika Niemiec 
współczesnych pióra M ichała Zakrzew 
skiego i Aleksandra Rogalskiego.

Zarówno w  doborze m ateria łu jak 
i  w  poziomie drukowanych prac „Prze 
gląd Zachodni“  wyróżna się chlub- 

i nie. Jest to czasopismo redagowane 
I celowo i rzetelnie. (zkm)

Odwiedzają ludzie tłum-ni-e te stare 
warszawskie pamiątki. W  niedziele i 
święta jest takie przepełnienie na wy­
stawie, że chwilami przejść trudno-. Przy 
chodzą pędraki ledwo o-d ziemi odrośle 
1 starowink-i, którym się głowy i ręce 
trzęsą. Robotnicy i uczeni, profeserowie 
uniwersytetu i pracownicy „Mostostalu“ , 
którzy niedawno sami te sale remonto­
wali, a teraz cieszą się, że tu tak lad 
nic i ciekawie.

Cieszą, się zresztą wszyscy. Cieszą 
się, że tyle jednak, mimo hitlerowskich 
zbrodni,' zachowało się pamiątek w tei 
naszej zburzonej, a tak cudownie zma-r 
twycfow-stalej Warszawie.

Bardziej dociekli próbują odczytywać 
to stare pismo. Nie zawsze się to uda 
je, gdyż jest o»no na ogól nieczytelne, 
najczęściej obce, łacińskie. Ale czasem 
pod taką łacińską łamigłówką znajdzie s ę 
na końcu polski podpis „Anna xienżna rę 
ką własną“ . Jakaż to uciecha dla czy 
telnika dociec i zrozumieć choćby ury­
wek dokumentu pisanego przed 400 Ja­
ty-

A na sąsiedniej gablocie może odczy­
tać, iuż nie sam podpis tylko, ale cały 
list innej dostojnej Polki, królowej An­
ny Jagiellonki, wdowy po Batorym, któ 
ra siostrzeńcowi siwemu, ikrólo/wi Zyginu-n 
towi III, donosi o wyjeździe swym z War 
szawy z powodu panującej tam zara­
zy. List kończy ciepły, serdeczny zwrot: 
„Życzliwa czyotka y matka Anna Kró 
Iowa Polska".

Jest co widzieć na wysta/wie. Komu 
mila Warszawa i jej »pamiątki, winien 
czym prędzej tę wystawę zobaczyć.

M. O.
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W ikowski odszukał w redakcji -dobrego swo-eao zna­
jomego dziennikarza Kulkowskiego. M ia ł on przekona­
nia zbliżone -do demokratycznych, chociaż jego obraz 
świata zamglony był różnyhi' u ro jen iam i i  złudzeniami. 
W dodatku .na punkcie tych swoich chimer by ł nieprize- 
jednany i bardzo było -trudno wybić mu je z głowy. 
W ikow ski zastał kolegę w  usposobieniu 'bardzo kiep­
skim. B y ł podniecony, rozdrażniony i  sarkastyczny.

Z dużej ale ciemnej, -obskurnej i odrapanej sali, zarzu­
conej gazetami, i papierzyskami wala jącym i -się wszę­
dzie na podłodze, odprowadził rzaraż Wikowskiego na 
bok d»o osamotnionego biurka. Ścierał sobie pot z duże­
go, umęczonego czoła i machał co chwila ze złością ręką 

w ielką, ponuro brzęczącą muchę, która nie dając za 
Wygraną usiłowała u trw a lić  się na jego łysince i  zapuś­
cić w  ni-ą żądło.

K u lko w sk i począł mówić 1 pa trzy ł na Wiko-wskie.go 
e taką m iną jakby  oczekiwał od niego jakichś istotnych 
Wyjaśnień co do dręczących go spraw. ,

—- Nędza, nędza ¡i jeszcze .raz nędza! I ciągnie się to 
kda.rni! W ie pan, ile wynoszą moje dochody miesięcz­
nie i  to ju ż  od »dłuższego czasu, jz k tó rych  muszę życ 
tyraz E żoną? K ilkadz ies ią t złotych! Przy ty m  składają

■slię na to  drobne »sumki, które- muszę dopiero wyduszać 
tu i  tam . Okropność Mam już tego dosyć! I  w ie  ,pan 
co? — nachy lił się bliżej- do W ikowskiego — j a ' nie 
ty lk o  w ierzę w  wojnę, ale chcę żeby przyszła. Może się 
zacznie jakieś inne życie. Coś się będzie dziać, zajdą 
jakieś zmiany. Gdy się pójdzie na fron t, to tam w  te­
renie, na wsi, Wśród przygód — tw arz jego rozjaśniła 
się jakąś natrętną egzaltacją — czło»wiek odzyska -sa­
mego »siebie, odzyska dawną, chłopięcą radość ¿ycia.

— Na wojnie? Radość życia? — dz iw ił się W ikowski 
zaskoczony.

— A co pan myśli? N iech pan p-ogada z leg ion istam i 
I  chociaż wszyscy teraz obrośli tłuszczem i ty łk i  w y­
o lb rzym ia ły im  na poduchy, że na jtrw ardśzych s t o ł k ó w  
pod sobą n ie czują, gdy ¡zdarzy im  się jak im ś cudem 
na tw ardym  -stołku .siąść — z najw iększym  sentymen­
tem wspominają czasy woj»ny. /Ciągły ruch, ciągłe zmia­
ny, tam  dworek z pannicami, czekającym i na wojaków, 
tu  -chata chłopska z tw ardym i dziopami — poniosła ;g° 
wyobraźnia w  ja k  najbardzie j niespodziewanym kie~ 
*runku.

— Cóż to, ma w o jn ie  chce pan się wyżyć erotyce- 
n ieł? — (powiedział W ikowskli d rw iącym  tonem i  -podej­
rz liw ie  spojrzał na towarzysza. A le ten już ochłonął. _

— Nie! A le  Itak się »mówi.! A n i m i »w g łow ie te  m y ś li 
W każdym razie legioniści, nie słuchał pan lich .nigdy? *— 
w  .swoich .wspomnieniach z w o jn y  mówią najwięcej o 
tym, ile  dziewuch uw ie d li i  ja k  je obrab ia li. Jakby 
w alka z n ieprzyjacielem  na tym  w łaśnie polegała. Mnie 
chodzi o co innego. Że jak  znajdę się w  w o jsku  zerwę 
z obecnym p ieskim  życiem ust \  Tlicżnej gon itw y  za gro­
szem. Że będę m ia ł tam  przyna jm nie j -zabezpieczony 
z dnia na -dzień w iklt. A  zatem, jeżeli mnie pierwsza 
kula om inie, może odpocznę nerwowo. Chce .pan pra­
cować w  tej gazecie? — zw rócił się zaraz do Wikowskie- 
@o — niedługo będzie tu k i lk a  vacatów. Paru łudz i odej­
dzie do» .wojska. K iedyś re fle k to w a ł pan na pracę i i  nas.

— Owszem! Może. Zobaczę. N ie wiie-m ja k  się rzeczy 
ułożą! — odrzekł zwolna W ikowski. Gdy dojdzie do 
w o jny , n ie  prędko m nie powołają, należę do pospolite­
go ruszenia. Może nawet ¡trzeba będzi-e z obowiązku po­
pracować *w gazecie. Choć w łaściw ie jestem nauczy­
cielem.

— Ja, gdy ty lk o  wybuchnie wojna, nie będę czekał 
aż mnie powołają, odrazu zgłaszam się na ochotnika! 
oświadczył stanowczo Kulkowski. Niech' pan zagląda
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.częściej, może coś razem przedsiięwziemy! — powiedział 
z jak im ś żalem -na pożegnanie do W ikowskiego ściska­
jąc go mocno za rękę.

W po lityce  w  ostatnich dniach nie zaszło n ic nowe­
go. A ta k i pra-sy niem ieckiej na Polskę nawet jakby 
przycichły, w p łyną ł na to spokojniejszy ton dzienni­
ków  warszawskich.

Zatarg po lsko-n iem iecki zszedł iz p ierwszych stron 
gazet i  -optymiści, wróżący, iż z te j burzy n ic nie bę­
dzie, iż  rozejdzie się ona „po kościach“ , poczęli tr iu m - 
ować, a nawet1 j'uż i  -przychylali się do ich zdania nie­
daw ni sceptycy.

Rząd w  dalszym ciągu przeprowadzał po cichu częś­
ciową m obilizację »sposobem przesyłania im iennych 
wezwań. Coraz więcej znajomych W ikowskiego nagle 
opuszczało Warszawę. P a trzy ł na te wyraźne o»bjaWy 
przygotowań m ilita rn ych , it-rzymał się mo.cno wszyst­
k ich  swoich przesłanek rozumowych wskazujących, iż 
w o jna  jest już  czymś nieuchronnym , ale naraz począł 
rosnąć w  n im  dziWny, s ilny jse-ntyment, opa rty  na p rzy ­
w iązaniu d.o wszystkiego ca go otaczało, ibudzący_ prze­
konanie, iż  nieprawdopodobnym jest, aby jakaś niew ia­
doma groza .mogła zamącić ito wszystko. I  w  n im  odez­
w ało  się protestem przyzwyczajenie^ do pokoju  i  do 
względnie ustalonych w arunków  życia. Wszyscy, w y ­
staw ieni na .»zimny podmuch niewiadomej przyszłości, 
n ie m ogli wyj»ść wyobraźnią • poza ciepłą, p rzytu lną  
atmosferę pokoju, czyniącą życie czymś Względnie ła t­
wym , n ie  .groźnym, ulegle swoiskim.

Jurek jako student w e te rynarii p raktykow a ł w  rzeź­
n i m ie jsk ie j. Roman b y ł k ie row n ik iem  oddziału w  ban­
ku  .magistrackim.

Była druga sobota s ierpnia, gdy Roman zadzwonił 
do Wikowskiego do Żw iązku Nauczycielstwa z w iado­
mością, iż ¡otrzymał .wezwóni-e m obilizacyjne i  w  ponie­
działek odjeżdża do swojego p u łk u  piechoty stacjonują­
cego pod Lwowem. Prosi ’wtięc aby_ W ikow ski p rzyby ł 
do niego W niedzielę na obiad, będzie (również i  Jurek. 
Chciałby pogawędzić sobie z nlimii przed odjazdem.

Roman mieszkał we własnej, n iew ie lk ie j w i l l i  pod 
B ie lan '* ni. ¡Wybudował ją  »sobie za pożyczkę z B.G.K. 
i wypłacał się ratam i miesięcznymi.

Dom sta ł na piasku, świecącym się ża rliw ie  i smęt­
nie w  słońcu, ogiródek w arzywny i  owocowy dopiero 
p rzy  n im  powstawały. .

O k ilkadzies ią t kroków  ¡zaczynały się wysokie sosny
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puszczy kam pinoskie j, teraz w  gorącą niedzielę sierp- 
•niową tchnące żywiczną ciszą upału. Niebo było, ja k  
to już w  sierpniu, dojrzale niebieskie, głębokie," budzą­
ce niespodziewaną, nieco smętną zadutnę.

W ikowski szedł szybko piaszczystą drogą i spoglądał 
na świecące się liryczn ie  — jasno pomalowane ściany 
domu przyjaciela.

Roman z żoną i Jurek, k tó ry  przyszedł wcześniej, sie­
dzieli już w  n iew ie lk im , jasnym  .saloniku. Słońce, po­
cięte w  prostokąty ramą okien leżało na dyw anie i na 
froterow anej podłodze. ,Jego chłodnawa łuna tchnęła 
żalem, melancholią. W ikow ski pa trzy ł przez b łęk itne  
suche szyby* ¡okna na piasek przed demem, porosły ze- 
tla łą  .darnią, na spokojną, ńówno uciętą grzyw ę lasu 
,i na niebo czyste, otebłanne, płynące gdzieś poza 
krańce.

— Proszę państwa! — powiedział Roman — nie roz­
m aw ia jm y dz is ia j o polityce! I  tak j-est wszystka jasne.

— Przeczytam wam ty lk o  lis t, k tó ry  Otrzymaliśmy od 
naszego p rzy jac ie la  z H iszpanii, o ficera lo tn ika  w  a rm ii 
rządowej, kóra jeszcze ta k  niedawno ciężko walczyła 
z buntem faszystowskim  — odezwała się żona Ro.ma- 
■ria. — Jest obecnie w  obozie in ternow anych we F ra n ­
c ji. C iekawie i  ładnie pisze, ma wyraźne zdolności łite - 
Irackie. ,

Swoim  głębokim, pięknym  altem  czytała p lyh n ie  lis t 
pisany po francusku. Żołnierz a rm ii dem okratycznej 
spowiadał się dalekim przy jac io łom  die będąc bliżej 
im  znany, ale jakże głęboko go rozum iejącym, z un ie ­
sień, porywów ¡1 zapałów z trudów  i  goryczy, dozna­
nych w  czasie d ługotrw ałe j w a lk i z wrogiem . I  teraz 
gdy siedział za d ru tam i obozu dla in te rnow anych , w ró ­
ży ł ¡zoWojętniałej dla spraw  wolności, filis te rs ike j i op-or. 
tun is tyczn ie  ustępującej przed przemocą Europie, iż 
w  nadchodzącej burzy dziejowej, go tu je  sobie sama, 
w łasnym i rękam i, trag iczny Los. Obó zkoncentracyjny 
dla żołnierzy wolnbści w  k ra ju , w  -którym wolność w y­
buchła kiedyś »pierwszym, potężnym płom ieniem  — jest 
-symbolem .tego izaślepien-ia. I  loby do tego nie doszło, ale 
on w id z i Europę pokry tą  obozami i  wuęaieniam-i. Przy­
jaciołom w  dalekiej, nieznanej Polsce przesyła w  dniach 
próby gorące pozdrowienia własne i towarzyszy i za­
chętę do w ytrw an ia . Ostalfnie, żarliw e słowa lis tu  prze­
brzm ia ły i  ctoczy-ła ich  »cisza, którą  konltemplacyjne 
słońce i  .'sączący się pnzeiz okńo |0Óchłanhy »a spokojny; 
lazur pog łęb ił w  zadumę. , (D. c. n.)
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R o z w ó j  p r z e m y s ł u  m e t a l o w e g o

Pożyczki na budowę 
i remonty indywidualne 

domów robotniczych

K om ite t Ekonomiczny Rady M i­
n is trów  na wniosek Centralnej 

Eiady Związków Zawodowych, zat 
w ie rdz ił podział 300 m ilionów  zło­
tych  kredytów przeznaczonych u- 
chwalą Rady M in is trów  na dokoń 
czenie rozpoczętych budowli i re ­
monty indyw idualnych domów ro 
bóżniczych.

Z ogólnej sumy 390 m in. zł. prze 
znaczono: dla województwa śląskie 
go 125 min. zł., głównie dla górni 
ctwa węglowego, d l i  woj. łódzkie 
go 40 min. zł., dla w oj. warszaw­
skiego 25 min. zł. craz mniejsze 
kw oty dla innych województw. 
Równocześnie wydana została in ­
strukcja w  sprawie zasad i sposo­
bu zużycia kredytów.

Z funduszu 300 min. zł. udziela­
ne będą robotnikcm  na budowę 
lub remonty indyw idualnych do­
mów robotniczych pożyczki do su 
my 500 tys. zl. Pożyczki otrzyma­
ją  w  pierwszej kolejności przcdow 
nicy pracy, racjonalizatorzy, m i­
strzowie oszczędności w  oparciu o 
opinię rady zakładowej lub koła 
związku zawodowego.

Pożyczki z tego funduszu przy­
znawać będą okręgowe rady zy iąz 
ków zawodowych przy udziale de 
legata Zakładu Osiedli Robotni­

czych na remont budynków dotycb 
czas niewykorzystanych (jeżeli 
koszt niezbędnego remontu nie p rz j 
wyższa 40 proc. wartości budynku), 
na remonty kapitalne budynków 
zamieszkałych — w  wysokości do 
30 proc. wartości budynku — craz 
na dokończenie rozpoczętych bu­
dow li w  wysokości do 50 prcc. w ar 
tcści budynku.

Pożyczki są bezprocentowe i pod 
legają spłacie w  ciągu 10 !at w  ter 
minach miesięcznych. Koszt cbslu 
gi bankowej potrąca się jednora­
zowo przy udzielaniu pożyczki (w 
wysokości 1 proc. sumy pożyczki). 
Spłata pożyczki rozpoczyna się z 
dniem 1 lipoa 1951 r.

Sys em planow ania  
kasowego

Rada Ministrów na jednym z o- 
statnich posiedzeń powzięła uchwa 
łę w sprawie planowania kasowe­
go, którego zadaniem będzie regu­
lowanie obiegu pieniężnego w go­
spodarce narodowej.

Planowanie kasowe wchodzi w 
życie z dniem 1 stycznia 1950 ro­
ku. Z dniem tym wszelkie wypłaty 
gotówkowe ,dokonywane przez 
banki, będą oparte na planach ka­
sowych, sporządzanych na okresy 
kwartalne.

Obowiązkowi planowania kasowe 
go podlegają jednostki gospodarki 
uspołecznionej, które będą składać 
właściwym bankom projekty kwar 
talnych planów kasowych, obejmu 
jących wszystkie przewidywane o- 
broty gotówkowe. Na podstawie 
przedłożonych przez banki projek 
tów  kwartalnych planów kaso­
wych, Narodowy Bank Polski bę­
dzie sporządzał projekt ogólnego

~ |  T) rzemysl metalowy jest tym działem 
produkcji, który w sposób b-ezpośred 

ni charakteryzuje stopień uprzemysło­
wienia kraju. Asortyment wyrobów tego 
przemysłu jest niezwykle zróźniczjwa 
ny i obejmuje kilkanaście tysięcy pozy 
cji. Długą listę otwierają t.zw. wyroby 
indywidualne o charakterze inwestycyj­
nym, jak nip. obrabiarki, tabor kolejo­
wy itip., dalej idą maszyny i narzędzia 
rolnicze, następnie bogaty asortyment 
artykułów niezbędnych do -produkcji in 
nyoh przemysłów, wreszcie t.zw. wyro 
by' masowe, wśród których poważną gru 
pę stanowią artykuły konsumcyjme.

Mając tak szeroki zakres produkcji, 
któ-ra obejmuje wyroby o różnymi prze 
znaczeniu — przemysł metalowy jest jed 
nak przede wszystkim przemysłem wyrwa 
rzającym dobra inwestycyjne. Stanowią 
one 85 proc. całej jego produkcji.

Wytwarzając środki niezbędne dla roz 
woju innych gałęzi przemysłu, jak rów 
nież rolnictwa i komunikacji, przemysł 
metalowy nta do wykonania w planie 
sześcioletnim szczególnie ważne i odipo 
wiedzialne zadania.

W  okresie 1950— 1955 produkcja prze 
mysłu metalowego w stosunku do wyni 
ków roku bieżącego wzrośnie 2,5-krot- 
nie. Dla właściwej oceny tego trzeba 
uprzytomnić sobie, że przemysł metalo 
wy przekroczy! poziom przedwojennej 
produkcji pod wizgilędem wartości już 
w listopadzie 1947 roku. W  roku bieżą 
cym osiągnie on produkcję przeszło dwu 
krotnie większą od przedwojennej. W  
ostatnim roku planu sześcioletniego, pro 
dukcja przemysłu metalowego (ogólnie 
biorąc) wyniesie 580 ) *  c. w stosunku 

| do produkcji z 1938 roku.
Wzrost produkcja w poszczególnych 

latach okresu sześcioletniego nie będzie 
równomierny, wahając się w granicach 
od 24 proc. w pierwszym roku do 13 
proc, — w ostatnim. W  liczbach bez 
względnych jednak przyrost w osta-nim 
raku będzie większy aniżeli w pierw­
szym.

Spośród wszystkich działów przemy­
słu metalowego największy, bo 5-kro f 
ny, wzrost produkcji nastąpi w przemy 
śle motoryzacyjnym. Przemysł ten, do 
tychczas u nas nierozwinięty, zostanie 
w latach 1950 —• 1955 postawiony na 
wysokim poziomie.

Wytwarzać będziemy zarówno sa mucho 
dy ciężarowe, jak i osobowe, silniki, mo 
tocykle i rowery. Produkcja samocho­
dów osobowych, którą podejmie nowo- 
wybudowana fabryka w Wa.rszawie, po 
winna pod koniec planu osiągnąć 7 do 10 
tys. sztuk.

Ciężki przemysł metalowy, w stosunku 
do wyników roku bieżącego, podwoi w 
okresie sześcioletnim swoją wytwórczość.

W  ostatnim roku .planu produkcja o* 
brabiarek będzie 20 razy większa cd 
przedwojennej i obejmie 212 różnych ty 
pów.

wielkiego : nowoczesnego przemysłu che I pracy, jak również uruchomienie poważ
micznego — rozwinięta zostanie produk 
cia aparatury chemicznej, która w 1955 
r. przewyższać będzie kilkakrotnie cbec 
ny jej poziom.

Maszyn włókienniczych będziemy pod 
koniec planu sześcioletniego wytwarzać 
8 razy więcej aniżeli przed wojną. Stwo 
rzy to mocne podstawy .pod rozbudowę 
przemysłu włókienniczego i moderniza­
cję jego parku maszynowego, warunku­
jącą dalszy rozwój produkcji.

W  związku z mechanizacją budawnic 
twa i robót drogowych duży .nacisk po 
iłiożony będzie na rozwój produkcji ma" 
nzyn budowlanych i drogowych.

Przemysł metalowy uwzględni w sze 
reiki m zakresie potrzeby rdłńictwa, któ 
re w toku realizacji planu sześcioletnie 
,go powinno uczynić poważny krok na 
przód w kierunku mechanizacji pracy i 
unowocześnienia jej form. Przykładowo 
podamy, że w 1955 r. produkować bę­
dziemy m. in. siewników konnych i trak 
torowych ok. 14 tys., maszyn żniwnych 
oik. 15 tys. traktorów ok. 13 tys.

Duże znaczenie dla rolnictwa będzie 
miało również rozwinięcie produkcji sil 
niików spalinowych, jako źródła napę 
du mechanicznego.

Stosunkowo najmniej, bo tylko o 58 
proc. wzrośnie produkcja taboru i sprzę 
tu kolejowego. Wynika to stąd, że ten 
dział przemysłu metalowego jest iuż w 
zasadzie dostatecznie rozbudowany.

Produkcja t.zw. wyrobów masowych
0 bardzo szerokim, asortymencie wzroś 
nie, podobnie jak ciężkiego przemysłu 
metalowego — dwukrotnie.

Rozwijając pod względem ilościowym
1 wartościowym swoją produkcję, prze­
mysł metalowy rozszerzy asortyment wy 
robów w poszczególnych działach, uodej 
imając produkcję szeregu artykułów do 
tychczas nie wytwarzanych (np. pocią­
gów elektrycznych, samochodów osobo­
wych, turbin parowych, nowych typów 
obrabiarek, maszyn budowlanych, ma­
szyn włókienniczych, nowoczesnych ma 
szyn rolniczych itd.), lub też rozwijając 
produkcję artykułów wytwarzanych do­
tychczas w małych ilościach.

Rozwój . przemysłu metalowego będzie 
się ściśle wiązać z pomyślanymi na du 
żą skalę inwestycjami, których więk­
szość da efekty już w toku planu sześ 
ciolebniego. W  okresie 1950— 1955 ra 
kłady na cele przemysłowe wyniosą ck. 
140 ntłd. zl. Uruchomionych zostanie 
ok. 40 nowych zakładów produkcyj­
nych. Równolegle do tego rozbudowanych 
zostanie wiele z istniejących już fabryk.

Stan zatrudnienia wzrośnie o 75 proc. 
Kadry trzeba będzie uzupełnić ok. 9,8 
tys. inżynierów i techników oraz ok. 50 
tys. wykwalifikowanych robotników. Do 
pływ sil fachowych zapewnią szkoły 
przemysłu metalowego, w których licz­
ba uczniów wzrośnie do 35 tys.

Duże znaczenie będzie miał dalszy

n y c h  p ra c  w  k ie ru n k u  u le p sze n ia  proce  
sów  te c h n o lo g ic z n y c h  i o rg a n iz a c ji.

W  re z u lta c ie  w y k o n a n ia  p rz e z  p rz e ­
m y s ł m e ta lo w y  za da ń  p la n u  sze ś c io le tn ie  
go z w ię k s z y  s ię  z n a c z n ie  jeg o  u d z ia ł (do  
15 p ro c .)  w  g lo b a ln e j w a rto ś c i p ro d u k c ji 
ca łego  p rz e m y s łu .

W  c h w ili obecne j p rz e m y s ł m e ta lo w y  
p rz y g o to w u je  się in te n s y w n ie  do  n as tę p  
nego o k re s u , w a lc z ą c  o  p rz e d te rm in o ­
we w y k o n a n ie  p la n u  trz y le tn ie g o .

K o n ku rs  na pogadankę  
o a g ro b io lo g ii

D e p a rta m e n t N a u k i i  O ś w ia ty  M in is te r ­
s tw a  R o ln ic tw a  i  R. R. og łos ili k o n k u rs  na 
o p ra c o w a n ie  p o g a d a n k i o a g ro b io lo g ii,  
p rzezn a czo ne j d la  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h . 
P ogadanka  m oże  o b e jm o w a ć  p o p u la rn ie  
u ję tą  część za g a d n ie n ia  a lb o  też jed e n  z 
t  v a gm  e n tó w , ja k  n p .:

1) Co to  jes<t a g ro b io lo g ia ?
2) J a k ie  k o rz y ś c i p rz y n io s ła  a g ro b io lo ­

g ia  w s i ra d z ie c k ie j?
3) J a k ie  k o rz y ś c i m oże n am  d a ć  a g ro ­

b io lo g ia ?
4) 1. W . M ic z u r in  i  je g o  p race .
5/ T . D. Ł y s e n k o  i  znaczen ie  je g o  o d k ry ć

d la  r o i  n i e t w  a •
W  o p ra c o w a n iu  te m a tó w  n a le ż y  m ie ć  

na u w a d ze  p ow ią z a n ie  tre ś c i zasadn icze j 
z w a ru n k a m i ro ln ic tw a  p o ls k ie g o  i z p ra - 
cam : z a k ła d ó w  d o ś w ia d c z a ln y c h . O b ję tość  
p o g iC F n k i p o w in n a  w y n ie ś ć  5 s tro n  m a ­
szyn op isu .

Za t i z y  w y ró ż n io n e  p rz e z  P re z y ­
d iu m  R ad y  N a u k o w e j p r z y  M in is trz e  R o l­
n ic tw a  i R. H .„  a u to rz y  o trz y m a ją  n a g ro ­
d y  po 20 ty s ię c y  z ł. P ra ce  n a le ży  p rz e ­
s y ła ć  n a jd a le j d o  d n ia  10 p a ź d z ie rn ik a  b r. 
na a d re s : S e k re ta r ia t  R ad y  N a u k o w e j 
P -rz y jrM in is trz e  R o ln ic tw a  i  R .R . w  W a r­
szaw ie , u l.  P iusa  X I  n r  44.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R. R- zastrzega

F o rty  i  f lo ta  w a lczą o ob n iże n ie
kosztów transportu morskiego

r P  ransport morski jest obecnie zna 
cznie kosztowniejszy niż przed 

wojną. Wzrosły bowiem ogólne kosz­
ty  eksploatacji statków, zwiększyło 
się ryzyko podróży a więc koszty u- 
bezpieczenia, istnieją dość znaczne 
trudności materiałowe i techniczne 
przy budowie nowych statków.

Koszt transportu ładunku (albo — 
jak się potocznie mówi — cena trach 
tu), jest również uzależniony i od in ­
nych warunków. , Przede wszystkim 
trzeba brać pod uwagę, że wysokość 
frachtu usiała armator, wzgl. dyspo­
nent statku, oczywiście z intencją u- 
zyskania dochodu bezpośredniego — 
jeśli chodzi o armatorów prywatnych 
lub- też pośredniego — w  wypadku 
armatora flo ty  instrumentalnej.

Poza zwykłą kalkulacją, w yn ika ją  
cą z warunków  -eksploatacyjnych, na 
wysokość frachtu wpływa czas żarnie 
rzonaj podróży. Im podróż jest dłuż­
sza tym fracht kosztowniejszy. Arraa 
to r w licza w  okres podróży również 
czas wyładunku i załadunku ocenia 
ny na podstawie znanej ilości ładun 
ku i ¡nerm pracy przeładunkowej w 
'każdym porcie.

W stosunku do naszych portów 
istnieje umowa, że jeśli prace prze­
ładunkowe wykonane zostaną szyb­
ciej n iż przewidują norm y to s atek 
płaci ,,premię za pośpiech“ , czyli tzw. 
, despatch money“ . Jeżeli zaś pobyt 
statku przeciągnie się ponad oznaczo­
ny czas towarzystwo przeładunkowe 
płaci armatorowi za w yn ik łe  trudnoś- 

i ci „przestojowe“ czyli ..demurrage“ .

Ponieważ plan sześcioletni jako jedno j rozwój współzawodnictwa, w wyniku cze 
czołowych zadań wyznacza budowę go nastąpi poważny wzrost wydajności

sobie prawo wykorzystania w ca-tości tub j Przy takich normach przeładu-nko- 
częściowo nadesłanego materiału. j wych. które zwiększają czas pobytu
---------------------------------------------------------- i statku w  porcie istnieją zwykle moż
Soóldzielczość i liwo-ści przyśpieszenia odprawy stat­

ku a co za tym  idzie wypłaty prem ii
Powszechna Spółdzielnia Spożywców 

uruchomiła 6 jadłodajni i 2 bary popu­
larne w Łodzi. Placówki te rozwiązu­
ją  częściowo problem zaopatrzenia pra­
cujących w tanie i pożywne posiłki.

W najbliższym czasie PSS uruchomi 
3 nowe stołówki, które łącznie z już 
istniejącymi wydawać będą ponad 11 
tysięcy obiadów dziennie.

Stołówki PSS czynne są przez cały 
dzień. Oprócz obiadów nabywać w nich 
można gotowe dania i zakąski.

Do końca b. r. PSS zamierza zwięk­
szyć ilcśó wydawanych obiadów popu­
larnych do 15 tys. dziennie.

ł
Do końca pierwszego półrocza br. 

zorganizowano w kra ju  111 robotniczych 
spółdzielni pracy, w  których znalazło 
zatrudnienie 11.613 osób. Spośród za­
trudnionych 85 proc. stanowią kobiety.

Członkowie spółdzielni, nie posiada­
jący odpowiednich kw a lifikac ji zawo­
dowych, otrzymują przeszkolenie na 
kursach, zorganizowanych p rz e z  la g ę  
Kobiet i C e n tr a lę  S p ó łd z ie ln i  P r a c y .

W r a m a c h  planu na br. przewiduje 
się dalszy rozwój spółdzielni prący, 
przy czym w nowootwartych placów­
kach znajdzie zatrudnienie co najmniej 
9 tysięcy kobiet.

W  woj. olsztyńskim uruchomiono 
ostatnio 16 nowych spółdzielczych skle­
pów opożvwczych. Obecnie w różnych 
miejscowościach woj. olsztyńskiego 
czynnych jest 690 spółdzielczych skle­
pów spożywczych, bogato zaopatrzo­
nych.

W porównaniu z r. ub. liczba skle­
pów spółdzielczych w woj. olsztyńskim 
wzrosła o 25 proc. Obroty handlowe 
wszystkich placówek spółdzielczych 
stale wzrastają.

despatch‘u. Ponieważ premię tę pła­
ci armator, musi on więc w ka lku lo ­
wać do ceny frachtu ryzyko jej wypła 
ty . Ewentualne odszkodowania z ty ­
tu łu  przestojowego nie stanowią dla 
armatora żadnej atrakcji, na ogół, ba- 
w iem  bywają cne n iew ie lk ie  a przy 
n iskich normach ładunkowych (długi 
czas postoju) nie ma "ich w  ogóle.

Z punktu widzenia dysponenta to­
waru, starającego się uzyskać na j­
mniejsze koszty transportu, wysokość 
frachtu ma znaczenie zasadnicze. Sko 
ro jednak okazuje się, że na wysokość 
tę w pływ a poważnie norma przeła­
dunkowa łącząca się ze sprawą des­
patch‘u. dysponent, k tó ry  w  naszej 
strukturze ekonomicznej jest również 
przedsiębiorcą przeładunkowym, mu­
si zdecydować czy lepiej płacić w ięk 
szy fracht i ewentualnie dostawać 
premię za .pośpiech, czy też zrezygno 
wać z despatch‘u, podnieść do m3ksi 
mum -normy przeładunkowe i  tym  sa 
mym uzyskać niższy fracht.

Wydaje się że ta druga ewentual­
ność jest znscznie lepsza na dłuższą 
■metę, gdy w  grę w  chodzą znaczne 
ilości ładunków (w danym wypadku 
■chodzi o towary masowe — węgiel, 
■rudę itp.). Wyklucza się też możliwość

o uz5'skaniu odmowy przyjęcia 
zamówienia przez sektor publicz­

ny w  tryb ie  szczegółowo omówionym 
w poprzednim artykule*) organ zama­
w ia jący jest uprawniony d,» udziela­
nia zamówienia wykonawcy sektora 
niepubiicznago, a w ięc spółdzielni, 
firm ie  prywatnej lub w  stosownych 
przypadkach osobie fizycznej.

Udzielenie takiego zamówienia od­
znacza się, w przeciw ieństw ie do za­
mówień w  aparacie państwowym, ko 
nisczncścią indywidualnego ustosun­
kowania się do osc by oferenta, oraz 
wywołania współzawodnictwa ofert i 

kw arta lnego  p lanu kasowego i  porównania ich pod kątem korzystnoś

D ostaw y, roboty i  u s łu g i na rzecz państw a (U )

Zam ów ien ie  w sektorze niepublicznym
p

przedkładał go Ministerstwu Skar 
bu.

Ogólny plan kasowy wejdzie w 
system ogólnego planu finnasowe- 
go, sporządzanego na każdy kwar 
ta ł przez Min. Skarbu. Narodowy

ci bez względu na to, w  jak im  tryb ie  
zamówienie dtchodzi do skutku.

USTALENIE K W A L IF IK A C JI
Badając kw a lifikac je  oferenta z sek 

tora niepublicznego należy przede wszy 
stk im  ustalić, czy osoba1 (firma) ofe­
renta odpowiada wymaganiom właś-

B ank P o lsk i będzie sporządzał pro ( iwych przepisów. Musimy w ięc — w 
je k t  ogólnego p lanu kasowego, w y , myśl § 6 rczpirządzsnia — czuwać 
konyw a ł, ko n tro lo w a ł oraz przygo | nad tym  aby składane oferty pccho
towywał sprawozdania z wykona­
nia tego planu.

O rganizacja Gm innych
Kas Spółdzielczych

D e.k re t o re fo rm ie  b a n k o w e j p rz e w id u je  
d la  fin a n s o w a n ia  ro ln ic tw a  is- n ie m e  B a n ­
k u  R o inego  z s iec ią  cddz a łó w  u z u p e łn io ­
n y c h , p la n o w o  ro z m ie s z c z o n y m i w  te re ­
n ie  G m in n y m i K a s a m i S p ó łd z ie lc z y m i. 
K a ś y  te, ja k o  p o m o c n ic z y  a p a rs t B a n k u  
R o ln e go , będą  m ia ły  na ce lu  obs ługę  k r e ­
d y to w ą  i  'bankow ą  d ro b n e g o  ro ln ik a .  
B r a k  b o w ie m  lo k a ln e j in s ty tu c j i  k r e d y to ­
w e j na w-si p o w o d o w a ł często, że z k r e ­
d y tó w  re z y g n o w a li z k o n ie c z n o ś c i r o ln  c y  
d ro b n i,  n a to m ia s t w y k o rz y s ty w a l i  je  b o ­
gacze w ie js c y .

R ó w n ie ż  is tn ie n ie  k i lk u  ź ró d e ł k r e d y to ­
w a n ia  ro ln ic tw a  s tw a rz a ło  w a r u n k i  d o  o- 
trz y m a n ia . k re d y tu  p rzed e  w s z y s tk im  
p rz e z  je d n o s tk i bogatsze, n a to m ia s t d r o ­
b n i r o ln ic y  m o g li o trz y m a ć  k re d y t  je d y ­
n ie  w  s w o ic h  s p ó łd z ie ln ia c h  oszczędnoś­
c io w o  -  p o ż y c z k o w y c h , k tó r y c h  sieć i  
m o ż liw o ś c i d o s ta rc z a n ia  k re d y tu  ro ln ik o m  
n ie  b y ły  d os ta te czne .

-Otoacnie is tn ie ją c e  d o ty c h c z a s  s p ó łd z ie l-  
n  e o szczędnośc iow o  -  p oż y c z k o w e , k tó ­
ry c h  lic zb a  iw yn o s i o k . 1400, u le g n ą  p rz e ­
k s z ta łc e n iu  n a  G m in n e  K a s y  S pó łdz ie lcze .

dziły wyłącznie od wytwórców nie 
zaś od pośredników. Następnie nale­
ży ustalić, czy oferenci odpowiadają 
warunkom  formalnym, o których mo 
wa w $ 7 rczporządzrnia.

Za takie w arunk i rozporządzenie 
uważa: w  zakresie przemysłu i han­
dlu — właściwe uprawnienia (zezwo 
lsn ie  na wykonywanie czynności han 
dlowych, potwierdzenie zgłoszenia 
przemysłu i kcncesji), w  zakresie rze 
miesi i  — kartę rzemieślniczą a tak­
że cbok niej n ićkiedy inne uprawnie 
n ia  (zezwolenie, koncesja), w  zakre­
sie wolnych zawodów — kw a lifikac je  
(np. dyplomy) lub uprawnienia (np. 
uprawnienia do wykonywania zawo­
du budowniczego) wymagane przez 
przepisy normujące prawo wykonywa1 
-nia tych zawodów. W zakresie ro ln i­
ctwa rozporządzenie ¡nie zobowiązuje 
oferentów do udowodnienia swoich 
uprawnień formalnych zalecając jedy 
nie zamawiającym w  przypadkach 
w ątp liw ych domaganie się zaświad­
czeń lokalnych zarządów gminnych

*) Patrz: „Rzeczpospolita" N r 220 z 
12 sierpnia br.

lub ekspozytur Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, stwierdzających, że ofe­
rent jest ro ln ik iem .

Dokumenty stwierdzające powyż­
sze uprawnienia formalne powinny 
znaleźć się w  posiadaniu z:m aw iają 
cego najpóźniej w  chw ili przystępo­
wania do spisania umowy z w ybra­
nym oferentem.

W dalszym ciągu należy ustalić, 
czy osoba (firm a) oferenta odpowiada 
wymaganiem pod kątem posiadania 
k w a lifik a c ji zapewniających należy­
te -wykonanie przyjętego zamówienia. 
Będą tu w ięc wchodziły w  rachubę 
zarówno kw a lifikac je  osobiste oferen­
ta, jak  solidność handlowa, uzdolnie­
nia obiektywnych prźeslhnek k w a lif i 
kujących ich oferenta, np. posisdanie 
odpowiednich urządzeń przemysło­
wych, personelu, zasobów m ateria l­
nych itp.

Należy dodać, że badanie kw o lifika  
c ji indyw idualnych oferenta obowią 
żuje również w  stosunku do oferen­
tów  zrównanych w  prawach do otrzy 
mywania zamówień z sektorem pub­
licznym. (§ 8 ust. 2).

W grenie oferentów, którzy wytrzy­
mali ogniową próbę badania k w a lif i­
kac ji formalnych, osobistych i matę 
ria lnych  następuje dalsza -elimina­
cja. Typową je j formą jest przetarg 
pisemny nieograniczony, stanowiący 
—w  myśl § 15—podstawowy tryb  udzie 
lan ia  zamówienia w  sektorze niepub 
licznym. W tym  bowiem tryb ie  zsma 
w ia jący ma największą możliwość 
zainteresowania świadczeniem szero­
kich kó ł wykonawców odcinka nieu­
społecznionego. Dodać trzeba, że 
współzawodnictwu o fert n ie stoi na 
przeszkodzie istnienie cen urzędowo 
kontrolowanych, ponieważ ceny takie 
mają charakter cen maksymalnych, 
poniżej których może zejść oferent sek 
tera niepublicznego.

ZAM ÓW IENIE W DRODZE 
PRZETARGU

licznej, spowodowało poważne rcźluź 
nienie fe rm a lis tyk i przetargowej w  
porównaniu do procedury ustalonej 
dla przetargu pisemnego nieograniczo 
nego w  rozporządzeniu z 1937 r.

Obecne rozporządzenie ustanawia­
jąc w  rozdziale I I I  zasady trybu prze 
targowego uprościło tryb  publikacji 
tekstów przetargowych (ś 2), stworzy 
ło szersze możliwości zwalniania efe 
rentów cd wadium (§ 26 i § 57 ust. 2) 
odrzuciło kategoryczny nakaz anoni­
mowości i lakowania kopert przetar 
gowych (§ 29), um ożliw iło  roztrząsa­
nia ofert w trybie niekom isyjnym  
(§ 31), przedłużyło term in dopuszcza! 
ności składania ofert przetargowych 
(§ 33 ust. 1), zezwoliło oferentom o- 
becnym na rozprawie na składanie do 
protokółu wyjaśnień i  uzupełnień do 
złożonych ofert (§ 34 ust. 3 l it .  d), u- 
m ożliw iło  indyw idualne pertraktacje 
z oferentami po zamknięciu jawnej 
części rozprawy przetargowej bez po 
trzeby-zarządzenia przetargu dodatko 
wego (§ 34 ust. 4), znacznie zreduko­
wało przypadki dyskw alifikow ania 
cfsrt, z powodu usterek formalnych 
(§ 35).

Dzięki wprowadzonym zmianom po 
stępowanie przetargowe stało się tań 
sze, szybsze elastyczniejsze a przede 
wszystkim  skuteczniejsze, gdyż daje 
znacznie większą możliwość osiąghię 
cia przy przetargu pozytywnego! w y­
n iku.

Inne zasadnicze dyspozycje postę­
powania przetargowego jak  otwarcie, 
przebieg i zamknięcie rozprawy prze 
targowej, roztrząsanie ofert, wybór 
oferenta itd. zbliżone są do ujęcia 
rozporządzenia przedwojennego. Jed­
nakże poważną przewagą obecnego 
ujęcia jest to, że nowe przepisy o try  
ibie przetargowym mają charakter 
ramowy, dzięki -czemu każdy m in is te r 
może w  oparciu o § 45 -rozwinąć je
stosownie do potrzeb i  specyficznych 
warunków zaopatrzenia jego resortu.

Podchodząc do sprawy przetargu od
Forma przetargowa — w  myśl no- strony m is ji gospodarczej, jaką m!a 

wego prawa — znajduje zastosowania dzisiaj do' spełnienia, trzeba stw ier- 
jedynie przy zamawianiu w  sektorze I dzić, że zadaniem jego jest um ożliw ię 
niepublicznym. I n ie skutecznego i  korzystnego dla in

Zmniejszenie się roli, jaką obecnie j tereaów Skarbu lokowania zamówień 
odgrywa przetarg w gospodarce pub- I iniepodjętych przez sektor publiczny, W INCENTY ONYSZKIEW ICZ

w  drodze przyciągnięcia najszerszych 
kół oferentów.

SZCZEGÓLNE RODZAJE 
PRZETARGÓW

Obok podstawewego trybu  pisemne 
go przetargu nieograniczonego — no 
we prawo' dcpuszcza również stosowa 
nie pisemnego przetargu ograniczone 
go oraz nieograniczonego przetargu 
ustnego.

Pierwszy speśród nich, pokryw ają­
cy się w  swojej istocie z zamówie­
niem bezprzetargowym, dopuszczo- 
nym również w szczególnych przypad 
kac-h przy zamawianiu w  sektorze nie 
publicznym — ma z trybem przetar­
gu nieograniczonego wspólną proce­
durę formalną. Różnica między tym i 
trybam i sprowadza się do tego, że 
krąg przyszłych oferentów ustala: sam 
zamawiający, wskutek czego publika 
cje w  prasie zostają zastąpione przez 
imienne zaproszenia do składania o- 
iert.

Przetarg ograniczony jest dopuszczo 
ny w  wyjątkowych przypadkach tak 
satywnie wyliczonych w  § 19 a m ia­
nowicie, gdy tego wymsga ochrona ta 
jemnicy lub -wgląd na interes publicz 
ny. gdy zamówienie z uwagi na jego 
charakter może wykonać ty lko ograni 
czony krąg esób (firm a), gdy zamó­
w ienie jest lokowane na odcinku 
spółdzielczym, wreszcie — gdy w ar­
tość zamówienia n ie przekracza — 
3 m ilionów  zł- a dla robót budowla­
nych 5 m ilionów  zł.

Nieograniczony przetarg ustny róż­
niący się tym  od przetargów pisem­
nych, że oferty składane są ustnie do 
piero w  czasie rozprawy przetargo­
wej i utrwalane w  protokóle przetar 
-gowym, zachował praktyczne znaczę 
n ie ty lko  na odcinku zaopatrywania 
się w  ziemiopłody, ziarna i pasze u 
miejscowej ludności rolniczej. Rczpo 
rządzenie stawia granicę kwotową dla 
tego przetargu w  wysokości 1.000,000 
zł. która meże być przekroczona je ­
dynie za zezwoleniem resortowo właś 
ciwego m inistra.

Przypadki udzielenia zamówienia w 
tryb ie  bezprzetargowym sektorowi 
niepublicznemu będą omówione w  na 
stępnym artykule.

notowania niższych frachtów na dal­
sze odległości, co zdarza się w  w y­
padku niskich norm przeładunkowych 
i ryzyka despatch‘u.

Przy wysokich normach i rzeczywi 
ątym ich wypełn ieniu port zyskuje 
większe zaufanie rynku frachtowego, 
ponieważ zarówno despatch jak i de 
murrage wprowadzają niepożądany 
moment przypadkowości i ryzyka.

Ustalenie wysokich norm prze-ładun 
kowych k ry je  jednak w sobie niebez 
pieczeńslwo przetrzymywania statku 
ponad uzgodniony dia danej podróży 
czas, stwarza zatem możliwość płace 
nia demurrage co znowu poważnie 
■obciąża dysponenta. Normy muszą 
być więc ustalane na podstawie fak­
tycznej zdolności przeładunkowej por 
tu jego wyposażenia technicznego i 
rezerwy przepustowości.

Znaczną pomocą w rozwiązaniu tę 
go zagadnienia jest polityka żeglugo 
wa. A rm ator polski, dysponując odpo 
w iednim  tonażem, może na Kcnferen 
ęjach Żeglugowych wpływać na kształ 
towanie się stawek frachtowych, ob­
niżając ich poziom zgodnie z intere 
sem gospodarki narodowej, chociaż 
na własną niekorzyść. Na tym  jednak 
polega interwencjonizm flo ty  instru ­
mentalnej .która pracuje w  dyspozy­
c ji handlu zagranicznego. W warun- 
koch jak ie  stwarza gospodarka uspo 
łeczniona nie decyduje bowiem zysk 
jednego przedsiębiorstwa czy jednej 
dziedziny pracy ważna natomiast jest 
suma poszczególnych w yn ików  two­
rząca ogólnopaństwowy efekt gospo­
darczy, Dlatego też opłaca się znieść 
klauzulę prem ii za pośpiech, gdyż 
'bardziej kerzystne w rezultacie jest 
uzyskanie niskich frachtów.

Nasze, dotychczasowe osiągnięcia w 
zakresie obniżki stawek frachtowych 
dla w ielu towarów i  kierunków  są 
imponujące ale nie ostateczne. Jeśli 
np. uzyskano dla obecnego sezonu 
¡importu rudy stawki 90 proc. niższa 
w porównaniu z r. ¡946, a o 20 proc. 
niższe niż w  r. ubiegłym, to fak t ten 
niewątpliw ie zawdzięczać należy lep­
szej, szybszej i wydajniejszej pracy 
portów, w  których można było ustalić 
wyższe norm y przeładunkowe oraz 
interwencjom żeglugi na odpowied­
nim rynku  frachtowym.

Nasza flota handlowa nie obawia 
się niskich frachtów, gdyż uczestniczy 
w  transporcie towarów naszego- cbro 
tu zaledwie w  ok. 10 proc., obce zaś 
flo ty  pośredniczące w  w ym ianie szu- 
■kacą ładunku ze -względu na nadmiar 
-ną p o d a ż  to n a ż u  W a r to  w  t y m  m i» '-
scu dodać, że spadek zatrudnienia to­
nażu światowego wywołany zo? ł 
przejęciem poiewy transportów m ie­
dzy Europą a Ameryką przez e'atki 
amerykańskie, które uzyskały swe 
■przywileje r.a skutek in to rw rn c ji 
E.R.P. czyli tzw. plan Marshalla.

Na niskich frachtach zyskuje p' ze 
de wszystkim sam towar, k tó ry do­
ciera do punktu przeznaczenia mniej 
■obciążony kosz'aimi. Ponad to zyskuje 
port, którego szybka praca jest mo­
mentem atrakcyjnym  dla ładunków 
•tranzytowych— a o te każdy port za­
biega, są one bowiem pozycją zw ięk­
szającą dochód narodowy w drodze 
usług. IU IZ.

W y n ik i żniui w  P G R
Państwowe Gospodarstwa Rolne 

zakończyły 'już  żniwa zbóż głów­
nych. Obecnie gospodarstwa te zwo 
żą zboże do stodół* kończą sprzęt 
innych roślin  oraz podsumowują do 
tyehczasowe w yn ik i prac żniwnych.

*
W Państwowych Gospodarstwach 

Rolnych okręgu szczecińskiego trw a  
ją jeszcze intensywne prace żniwne. 
Dotychczas na ogólną powierzchn ę 
93.720 ha, zbiór mieszanek i innych 
roślin skoszono blisko 78 tysięcy ha, 
zwieziono zaś około 60 tysięcy ha. 
Do 10 b. m. omK,cono 3.230 ha zbóż, 
łącznie z rzepakiem oz mym. Jeżeli 
chodzi o zbiory siana, to skoszono 
blisko 11 tysięcy ha siana łąkowego.

*
Dotychczasowe w yn ik i kam panii 

żniwnej w  PGR na Lubelszczyźnie 
przedstawiają się następująco: żyto 
skoszono w  100 proc. i 98 proc. zwie 
ziono, pszenicę ozimą — skoszono w  
100 proc, i  w 90 proc. zwieziono, 
jęczmień ja ry  skoszono w  85 proc., 
a owies — w  60 proc., rzepak oz m y 
skoszono i  zwieziono w 100 proc.

vU*T*
Żniwa w  PGR woj. gdańskiego zo 

stały zakończone. Podczas tegorocz­
nych żniw zebrano w  majątkach pań 
stwowych żyta — ze 144 tys. ha, 
pszenicy — z 32 tys. ha, jęczmienia 
ozimego — z 2 tys. ha i rzepaku 
ozimego — z 4.59 ha.

Dzięki zaofiarowaniu przez robot­
n ików  i mieszkańców miast Wybrze 
ża 11.235 roboczodniówek na ochot­
niczą pracę przy sprzęcie zboża, zdo 
łano żniwa zakończyć szybko i bez 
strat.

»Motozbyt«
nie produku je  lo u ieró iu
W  p ras ie  p o j-a w iło  się  o s ta tn io  szereg 

n o ta te k , in fo rm u ją c y c h ,  że „M O T O Z B Y T “  
p o d ją ł 'p ro d u k c ją  ro w e ró w  w y ś c ig o w y c h , 
M O T O Z B Y T  będzie  p ro d u k o w a ł ,, B a łty  k i “  
z p o d w ó jn ą  p rz e k ła d n ią  iit'p.

W  z w ią z k u  z ty m  C e n tra la  H a n d lo w a  
P rz e m y s łu  M o to ry z a c y jn e g o  ,,M O T O Z B Y T “  
w y ja ś n ia , że p ro d u k c ja  s p rz ę tu  ro w e ro ­
w eg o  z a jm u ją  się Z je d n o c z o n e  Z a k ła d y  
R o w e ro w e , p o d le g łe  C e n tra ln e m u  Z a rz ą ­
d o w i F rz s m y s łu  M o to ry z a c y jn e g o , „M O ­
T O Z B Y T “  zaś. ja k o  C e n tra la  H a n d lo w a  
ro z p ro w a d z a  o trz y m a n y  z z a k ła d ó w  w y ­
tw ó rc z y c h  sprzęt, r o w e ro w y  p rz y  p o m o ­
c y  s w y c h  e k s p o z y tu r  re jo n o w y c h  i  s k le ­
p ó w  d e ta lic z n y c h .
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Saperzy u ra to w a li 
katedrę tu Gdańsku

Przy . odbudowie katedry morskiej 
w  Gdańsku robotnicy zatrudnieni 
p rzy tynkow aniu wewnętrznej ścia­
n y  naw y głównej, n a tra fili na tkw ią  
cy w  ścianie na wysokości ok. 18 me 
tró w  niewypał bomby burzącej o du 
żej sile wybuchowej. Grupa inżynie­
ró w  uznała, że wydobycie poc .sku 
przez niefachowców może spowodo­
wać zniszczenie całej ściany. N.a ze­
b ran iu  organizacji party jne j PZPR 
załoga robotnicza postanowiła zwró­
cić się o pomoc bo jednostki wojsko­
wej, stacjonującej w  Gdańsku. Przy­
by ły  na wezwanie oddział saperów 
po żmudnej i  niebezpiecznej pracy 
rozbro ił ¡pocisk i przyczynił się do 
uratowania zabytkowej św iątyni.

Uczestnicy Rob.Batalionó tu 
O brony Warszainy 

U w a g a !
W związku z dziesiątą rocznicą 

•walk, wzywa się uczestników Robot 
tniczych Batalionów Obrony Warsza­
w y  do niezwłocznego1 podania swoich 
•obecnych adresów, miejsca obecnej 
pracy oraz danych o swoim udziale 
=W walkach wrześniowych na adres: 
Oddział Personalny Głównego Zarżą 
du Pol.-Wych. Wojska Polskiego — 
'Warsząwa, plac Zwycięstwa.

K ontro ler Antczak  
n ie  Jest tu porządku

Pasażerka X  (nazwisko i adres zna 
ne redakcji) wsiadła na stać.i Czy­
żów w  dniu 16 bm. do pcciągu w ar­
szawskiego' n r 716 odchodzącego o go 
dżinie 16.58. Ponieważ w  3 klasie pa­
sażerowie w is ie li, dosłownie, na step 
mach. a pasażerka X  miała za sobą 
nieprzespaną noc — wsiadła więc do 
2 klasy pragnąc dopłacić różnicę kon 
duktorow i w  wagonie (jak to się czę 
sto praktykuje).

Fakt, że aż do Wołomina (ponad 80 
km.) nie pokazał się żaden kcnd.uk- 
to r nie obciąża chyba w najmniejszej 
m ierze pasażerki X . W każdym razie 
pow in ien to wziąć pod uwagę kontro 
ler, rew izor Antczak, k tó ry  wcncdząc 
do przedziału na tej właśnie stać i za 
żądał od pasażerki podwójnej dopłaty 
mimo, że nie ukryw ała cna swej nie­
legalnej jazdy od początku (co po tw isr 
dzali pasażerowie) i  od razu zameldo­
w ała o tym  kontrolerow i, biorąc go 
zresztą początkowo za konduktora.

Z achow an ie  się kontrolera nie było 
zbyt grzeczne: ,,jak będę chciał to po­
każę “  — odpowiedział, gdy pasażer­
k a  zażądała pokazania odnośnych prze 
pil-ów, «.jeszcze lepiej, zapłaci pani 
jeszcze w ięcej“  — gdy odmówiła ona 
pedpisu pod niepełnym i nieprawdzi 
w ym  protokółem.

N ic dziwnego, że w  tak ie j sytuacji 
pasażerka X  odmówiła zapłaty kon- 

' tfo le raw ii Dziwne jest ty lko, że dyżur 
ny ruchu na stacji W -wa Wileńska 
nie uwzględnił je j wyjaśnień mimo, 
■że na to zasługiwały, o w  zachowaniu 
pasażerki nie można się było t  bsolut 
nie dopatrzeć złej woli. Dyżurny tea 
zmusił w  końcu pasażerkę do zapła­
cenia nieusprawiedliw ionej dopłaty.

Bardzo to przykre, że nieliczne jed 
nostki psują doskonałą przecież op i­
nię zespołu Polskich Kolei Państwo­
wych. (Wił)

5?

Trzydziesta szósta lista odpow iedzi 
uczestnikom Konkursu - A nkiety „Rzeczypospolitej“ 

Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“
P. M aria Grażyna Michalska, la t 21 

i p. M aria  Weinert, la t 19 — matu­
rzystki z Warszawy. Bardzo pięknie, 
że chciecie pomagać rodzicom ale 
chyba- trzeba będzie najpierw  ukoń­
czyć studia. Stomatologia i tym bar­
dziej medycyna są wydziałami barazo 
trudnym i i czasu na pracę zarobko­
wą — szczególnie w pierwszych la­
tach — będziecie m ia ły  mało.

Pierwsza z Was ukończyła liceum 
techniki dentystycznej, co przesądziło
0 wstąpieniu na storn atole gię, choć 
może bardziej odpowiadałaby Jej me­
dycyna — szczególnie chirurgia, Rów 
nież ch irurg ia  i pediatria interesują 
bardzo p. Weinert, Specjalizować się 
w tych dziedzinach będzie Pani mo­
gła jednak dopiero po zrobieniu dy­
plomu, czyli n oj wcześniej za pięć lat.

P. Barbara Derol, la t 21 maturzy­
stka z Gostynina. Chodziło nam o to 
czy pracuje Pani zarobkowo - a nie 
,,zawodowo“ . Ale to ostatecznie nie 
jest ważne. Naszym zdaniem na po­
moc naszą Pani bezwzględnie zasługu 
je i tak właśnie zreferujemy Jej spra 
wę naszemu ju ry.

Nauka w szkole wyższej da n iewąt­
p liw ie  Pani jeszcze więcej silnych i 
radosnych wrażeń niż szkeła średnia. 
Z całą pewnością w życzliwej atmo­
sferze, jaką zwykliśmy otaczać naszą 
młodzież ąkademicką nie będzie Pa 
ni tak boleśnie odczuwała swojego 
sieroctwa. Prosimy być dobrej myśli
1 uważać naszą Redakcję za swego o- 
soWstęgo przyjaciela.

P. Halina Strzcszewska, la t 20, ma­
turzystka ze Zdun koło Łowicza. Bar 
dz,0 cieszymy się że po ukończeniu 
studiów chce Pani pracować na wsi. 
Ma- Pani słuszność, że stan opieki 
dentystycznej wygląda tam dotąd je­
szcze raczej niewesoło, A wszystko z 
powodu braku dentystów, których na 
poczekaniu przecie nie da się wyszko­
lić. Dlatego też społeczeństwo pokła­
da tyle nadziei w Was — przyszłych 
łekarzach-stomatologach.

P. Janina Chryptowic*, lat 22, — 
maturzystka z Garwolina. Dobrze, że 
Fani zdecydowała się na zapisanie do 
uniwersytetu. Reszta, przy pomocy 
życzliwych ludzi, napewno ułoży się 
jak najlepiej. Prosimy tylko nie za­
pominać, że obiecuje nam Pani, po 
skończeniu studiów iść na wieś. Bo 
tam Wasza pomoc jest najpotrzebniej 
sza. Dla miast — szczególnie dużych 
— do‘ychczascwe kadry lekarskie w y 
starczą jeszcze na czas dłuższy. W ie­
rzymy, że nie zrobi nam Pani pod 
tym  względem zawodu. W każdym ra 
zie, w  świetle listu, wydaje nam się

Zakończenie obrad  
prac. prze ni. budowlanego

W dniu 18 bm., w  drug iiń  dniu 
obrad rozszerzeń ego plenarnego po­
siedzenia Zarządu Głównego- Zw iąz­
ku Zawód:wego Pracowników Prze­
myślu Budowlanego i Ceramicznego 
po sprawozdaniu z działalności Zarżą 
du Głównego- które złożył sekretarz 
generalny Związku, toczyła się oży­
wiona dyskusja nad referatami.

Dyskusję podsumował wiceprzewed 
niczący CPZZ poseł Ćwik.

TABELA WYGFAKYCH 56 LQÎERII
10 ty dz eń ciągnienia IV-e klasy

Wygrana 500.000 zł padła na Nr
76248.

Wygrane po 200.000 zł padły na Nr
N r 13756 60754.

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr
N r 1285 "270 52991 60955 89529, 

W'ygrane po 40.000 zł padły na Nr
N r 256 3539 6-959 7387 13630 15671 
35090 36154 53399 53929 58962 60048 
69014 94446.

Wygrane po 16.000 zł padły ..a Nr
N r 1777 2265 2644 4673 8719 9512
13473 22802 29206 33886 33242 37148 
S0775 54114 56315 6016-6 63438 68864 
70511 72000 72326 77708 81624 82011 
86-648 91896

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr
N r 189 703 726 818 1192 1202 1595 
1829 1834 2212 2718 3025 3087 3342 
3888 4327 4807 5878 6826 7249 7459 
8119 8360 11174 12298 12495 12932 
J* 765 i 4281 14313 14539 15433 15522

Î 6547 16586 16789 17212 17424
1??^ 19144 18149 19571 20912

22453 I oI r,  H 467 “ 1526 21647 22031
2385.3 22764 23131 23321 23654
26-053 27416 27795 24995 25827
28433 28751 S  27797 27973 28017
32374 32827 3301? X  -J298 32221
33438 33691 33845 35^58 o»150
35988 36391 38181 38202 38606 «
38907 39167 39225 39-661 40-215 IZ ? *
41461 42845 418"0 43000 43575 S
44081 44301 44679 4479-5 44823 45073
46477 46509 46633 47612 47931 48136
48905 49135 49323 49443 49499 50339
50927 516-08 52747 52820 53280 53343
53707 53836 54017 54462 54694 55151
55566 55598 55730 563-27 50583 56746
56811 57949 59558 50:71 60495 61422
61532 62026 62129 62697 62741 63320
53532 63871 64059 64670 64893 65247
S55oa 66372 66903 66913 67102 63758
10841 69907 70876 70889 71114 71539

71672 71923 72187 7196-8 73033 73091 
73276 73355 74019 74598 74654 75653 
75817 76284 76941 77123 77187 77274 
78135 7811 ' 78462 78802 79437 79668 
81139 84576 81612 81921 82397 82811 
83404 83623 83723 83932 84065 84851 
84965 85660 86023 86046 86101 86267 
86428 87474 89386 r 9774 8-9935 90145 
90662 90816 91052 91517 91884 92014 
92167 92909 93274 93469 93709 93767 
C '12 94707.
Dalszy dag wygranych po 4 tys. zi

20018 105 19 
7 104 25 62 86 200 19 24 337 463 7 563 
35 411 54 62 82 604 45 712 90 891 923 
75 21060 130 70 92 274 373 452 501 6 
21 32 55 95 826 49 57 66 94 924 8 31 
22086 122 94 234 48 326 47 70 86 7 414 
21 46 68 607 39 99 73-3 49 68 92 830 
5 46 80 23031 137 72 98 232 9 93 341 
69 98 417 78 564 70 88 667 98 710 68 
817 35 964 71 24004 14 4-5 103 24 65 
77 207 78 381 401 4 95 620 9 41 724
75 86 837 53 63 25018 61 4 108 75 87
91 221 40 68 324 440 6 66 8 519 31
53 608 42 72 98 723 29 62 874 999
26007 109 230 6 400 4 91 604 25 73
815 922 27032 182 206 21 58 305 19 82 
428 80 502 4 S0 1 2 36 71 645 7 73 88 
77-2 808 70 28029 38 137 227 59 339
92 458 73 80 522 657 700 75 89 861 99 
927 67 78 29013 109 19 31 99 228 38 
69 72 81 92 495 6 559 86 99 600 37 60 
703 14 842 95 943 59 60 80 30123 80 
218 358 439 67 512 78 627 39 713 863 
941 70 82 31110 73 285 328 409 46 9 
559 86 654 84 97 755 818 29 50 929 49 
53 82 3202-6 54 101 2 46 52 247 302 
4z 69 84 432 41 550 5 77 630 728 38 
806 2-6 0? 90 1 4 963 89 38014 5 42 
58 66 174 9 209 50 60 337 87 92 6 9 
434 91 511 39 93 343 73 85 710 40 
828 8-8 93 902 7 98 34034 5 101 214 
888 61 78 9-6 428 7 3 512 46-1 79 99

34 102 42 77
Dalszy ciąg wygranych

724 5-0 81 9-68 35003 9 

podamy w następnym

Pani człowiekiem naprawdę warto-~ 
ściowym i gorąco przejętym misją, 
która Panią czeka.

P. Ludwik Jerzy Żukowski, lat 20,
maturzysta z Warszawy. Marzy Pan
0 -pracy chirurga-kardiologa, co jest 
zdaje się specjalnością całkiem no­
wą. Życzymy zrealizowania Pańskich 
projektów, ale ostrzegamy, że będzie 
ono wymagało w ie lu la t dodatkowych 
studiów — już po ukończeniu uniw-er 
sytetu.

P. Feliks Szlązak w Zakopanem. 
Bardzo nam przykro, ale Pańskiego 
kwestiunariusza- nie otrzymaliśmy 
wcale. Może zaginął na poczcie? Ta­
kie wypadki dziś już zdarzają się 
bardzo rzadko ale nie możemy sobie 
inaczej tego wytłumaczyć. Pańskie 
nazwisko w każdym razie zapisuje­
my na listę uczestników — ped 
nr. 199 — i prosimy w  połowie wrze­
śnia (nie wcześniej) nadesłać -nam 
tekst Pańskiego kwestionariusza. No
1 nie m artw ić się, bo wszystko jest 
do odrobienia. Zamknięcie lis ty  u- 
czestników Ankiety -nie dotyczy Pa­
na, bo kwestionariusz, jak wniosku­
jemy z Pańskiego listu, był wysłany 
w term inie-

P. Maria Kułakowska, lat 19, uczeń 
nica- gimnazjum handlowego w  W ie­
liczce. Zgodnie z obietnicą daną Pa­
n i w  nr. 215 .Rzeczypospolitej“  po­
dajemy adresy liceów pedagogicz-. 
nych wraz z internatami na terenie 
woj. krakowskiego: Biała — Komoro- 
wicka 27, Bochnia — Stasiaka 1, K ra ­
ków — podbrzezie 10, K raków  — 
Skawińska 7, Krzeszowice Limanowa
— S-owliny, Myślenice — Jagiellońska 
2, Stary Sącz — Dworska, Nowy Sącz
— Narawskiego 2 Tarnów — Nowy 
Świat 26 oraz Zakopane — Chram- 
cówki.

Listę uczestników Konkursu, jak 
wiecie, zamknęliśmy już 10 lipca. Dziś 
kończymy odpowiedzi i na mie-siąc 
co najmniej przerywamy rozmowy z 
Wami. W drugiej połowie września 
powiadomimy Was o te rm in ie  zwoła­
nia ju ry  i odpowiemy na listy, k tó ­
re w  międzyczasie z pewnością do 
nas przyślecie.

Prawdopodobnie ciekawi będziecie 
niektórych wiadomości o -przebiegu 
Ankiety. A więc zgłosiło się równo 
200 osób, w  tym  maturzystów 43 ucz 
niów 157, chłopców 117, dziewcząt 83, 
sierot 17, półsierot 26. Najmłodszą u- 
czestniczką Ankiety była 14-letmia 
Zofia Poźnakówna, uczenica 8-ej 
klasy z- Warszawy, najstarszym u- 
czestnikis-m — 27-letni Szczepan K ie- 
strzyń — maturzysta z Torunia-. W 
tym 65 osób Redakcja uznała za bez­
względnie zasługujących na stypen­
dia, a -dalsze 65 osób — za kw a lifiku  
jące się do takie j czy. innej pomocy. 
Zdyskwalifikowano całkowicie — z 
powodów formalnych lub merytorycz 
nych — osób 40. Rsszta — nie objęta 
żadną z wymienionych rubryk — m-o 
że być brana pod uwagę w ramach 
obszernej akcji opiekuńczej, prowa­
dzonej przez naszą Redakcję — ale 
już pcz-a- Ankietą.

Zresztą decydujący głos będzie mia­
ło w tych sprawach dopiero jury.

Dysponujemy dotychczas 24 sty- 
dendiami (W tym 5 miejs-c w Domach 
Dziecka i w  Domach Młodzieżowych 
TPD) ale starania o nowe stypendia 
trwają. N ie jest wykluczone, że cyfra 
nagród w ostatnim dniu je-szcze 
wzrośnie.

A  więc „do zobaczenia“ —• za m ie­
siąc.

BOHDAN GĘBARSKI

S z a c h  y
pod redakc ją  m is trza  S. G aw likow skiego

KONGRES F. I. D. E.

Wybór miejsca tegorocznego Kongresu 
F.I.D.E. tij. Paryża, nie okazał się spe- 
ojainie szczęśliwy: znane szykano wiadz 
francuskich w stosunku do przedstawi­
cieli krajów Demokracji Ludowej i wy­
dawanie wiz z reguły po terminie spra" 
wiły,- że np. delegaci Czechosłowacji i 
Węgier przybyli do Paryża na samo zam 
•knięcie obrad, a delegaci szeregu in­
nych państw, <n. in. Polski w ogóle już 
na ‘kongres nie zdążyli. Mimo to jednak 
obrady kongresu były na o-gól owocne, 
-gdyż zdołano osiągnąć porozumienie w 
szeregu „drażliwych“ , od dłuższego cza 
su dyskutowanych sipraw. Do szybkiego 
osiągnięcia zgody w sprawach facho­
wych przyczynili się niewątpliwie: mistrz 
świata Botwinnik oraz arćymistrzowie 
Dr. Euwe, Najdorf, Ragozin i szereg 
innych mistrzów, którzy brali żywy u- 
dziat w obradach.

Na wniosek delegacji radzieckiej usta 
łono wreszcie oficjalnie, komu przysltr 
guje tytuł a-rcymistrza. Pełna lista przed 
stawia się następująco: Bo-lestawski, -Bon 
darewski, Bocwinnik, Bronsztajn, Flohr, 
Keres, Kotow, Lewenfisz, Lilienthal, Ra 
gozin i S-mysiow (wszyscy ZSRR), F;ne 
i Res.hevsky (USA), Najdorf i Stahiberg 
(Argentyna), Dr. Euwe (Holandia), Sza- 
bo i Maroczy (Węgry), Dr. Bernstein i 
Dr. Tartakower (Francja) oraz Dr. Vid- 
mar (Jugosławia). Obo-k 18 „czynnych" 
arcymistrzów widzi-my więc na liście i 
trzech weteranów Maroczy'ego, Bern­
steina i Vidmara, dobrze pamiętających 
triumfy lat dziewięćsetnych — zdumie- 
wa nas więc tym więcej brak na tej liś 
cie jeszcze trzech nazwisk: a-rcymistrza 
polskiego Rubinsteina, który w swoim 
czasie byt jednym z najpoważniejszych 
pretendentów do tyt-ulu mistrza świata, 
a-rcymistrza Du-rasa i arcymistrza Miese- 
sa, zwycięzców szeregu .najpoważniej­
szych turniejów w -latach 1900— 19,10. Ro 
zumiemy, że FIDE, nie potwierdziło ty-

W arszaw a gości je ż  5 zespo łów  
na Wyścig D o o ko ła  P o lsk i

Organizatorzy V II  Tour dc Pologne przeżyli wczoraj (czwartek) gorący 
dz eń. Włosi, którzy w ylądow ali w  stolicy w  środę zapoczątkowali serię 
przylotów z zagranicy. W czwartek w południe niemal równocześnie 
wylądowały na lotnisku P LL LOT na Okęciu drużyny Rum unii i Szwaj­
carii.
Rumuni przylecieli do Warszawy 

w składzie: Niculescu, Norhadian, 
Sandru, D-umTrescu, Naidin, Negoe3 
cu, Chlcomban i Chiochodaru. Tak 
więc w zapowiedzianym uprzednio 
składzie zm ienili się Chicomban T. 
z rezerwowym Chiochodaru.

Szwajcarzy przyw ieźli dodatkowo 
ósmogb żawodnika Rossier. Skład ich 
wygląda następująco: Theraulaz, Geh 
ri, Panchaud, -Meyer, Castellano, R ch 
ter, Poussin i Rossier.

Parę godzin później na lotnisku 
zjaw ił się samolot LO T-u  z Paryża. 
Pasażerami okazali s ę kolarze an­
gielscy oraz zupełnie niespodziewani 
w  tym  dn iu  reprezentanci Polonii 
francuske j. Zapełn ili oni lukę, która 
powstała wskutek opóźnienia przylo 
tu Finów. F inow ie prylecą dzień póź­
niej tzn. w  piątek wieczorem.

K ierow nik iem  robotniczej reprezen 
fac ji ko larskiej A n g lii jest p. Stal- 
lard z Wolverhampton. Jest to do­
tychczas jedyna drużyna, która  przy 
leciała w  uprzednio zgłoszonym skła­
dzie: Jones, Raine, C lark, Clarke,
Saunders, Parker, Kcssock i Bloom­
field.

Polacy z F rancji przyjechali do 
Warszawy pod kierownictwem  p. St. 
Sołtysiaka . Jest ich na razie tylko 
czterech: najbardziej w yniowny Wró 
bel, M ika i dwaj bracią' „Sowy“ — 
jak, się o sobie w yraz iły  Dwóch dal­
szych F rankow ski i ęźapia pojecha­
li do Kopenhagi na mistrzostwa świa 
ta i przylecą do )Varszawy specjal­
nym samolotem różem z Duńczyka­
mi. Z powodu opóźnienia w  załatwię 
n iu  sprawy u rlopu do drużyny dołą­
czy się do-datkowo W itek w  piątek 
lub sobotę,

Razem z Włochami w Warszawie 
przebywa już pięć drużyn zagranicz­
nych i to drużyn reprezentujących 
najlepszy poziom kolarstwa europej­
skiego. Już teraz wyścig zapowiada 
się niezwykle interesująco. A w pią 
tek, sąbetę -i niedzielę przybędą da l­
si reprezentanci-:-,, GSĘ, F in landii, Ba 
n ii i F rancji. To na co ¡'-czyliśmy ,w 
teorii przez przeciąg tego miesiąca 
okazuje się faktem. Tour de Fologne 
3 ia je  c lę  n a jw ię k s z ą  imprezą ama­
torską w  Europie.

Wszystkie zespoły w itane by ły  na 
lotnisku ¡przez Komisarza Wyścigu 
dyr. Kobusa oraz -przedstawicieli 
prasy.

Dguamo M oskira  
znowu zwycięża

W Moskwie odbyły się dwa dalsze 
mecze o mistrzostwo ZSRR w  piłce 
nożnej. V/ pierwszym spotkaniu lea­
der tabeli „Dynamo“ (Moskwa) po­
konał „Dynamo“  (Tbilisi) 4:1 (0:0), 
w  drugim  drużyna SDKA pokonała 
„Dynamo“  (Leningrad) 2:0.

W tabeli prowadzi „Dynamo“ (Mo 
skwa), mając ¡po 24 grach, 40 pkt. i 
rekordowy stosunek bramek 73:16. 
Na dru-gie miejsce wyszedł zespół 
CDKA —. 37 pkt., 24 gry.

0 DOJRZAŁOŚCI SZKOLNEJ

»M a  i Życie«
n r  2 4 K r  1170-O

PAŃSTWOWA F A R B IA R N IA  I  W YKONCZALNIA „PIERWSZA“
W Rudzie Pabianickiej, ul. Deszczowa Nr 26

Z A T R U D N I O D  ZA R A Z:
1. inżyniera lub  technika -wykończalnika na stanowisko szefa produkcji 

2. drukarzia -  kolorystę — na stanowisko kie row nika  drukarni
3. drukarzy — na maszynę drukarską
4. urzędnika — na stanowisko referenta w  wydziale zbytu
5. hig ienistkę z uprawnieniami — -do ambu.atorium fabrycznego.
Wynagrodzenie w /g  umowy zbiorowej. K  1269-0
Zgłoszenia osobiste w  wydziale persęnalnym zakładu w  godz. 8.—15.30

Stawczyk trzeci na 100 m.
Dzień niepowodzeń 

w Budapeszcie

W drugim  dniu zawodów lekkoa­
tletycznych w ramach Akademickich 
M istrzostw Świata zawodnicy polscy 
nie odnieśli sukcesów.

W finale biegu na 100 m. na metę 
wpadło jednocześnie 5-ciu zawodni­
ków w ' jednakowym czasie 10,9. Po 
wyświetleniu film u , Kom isja Sędziów 
ska ustaliła następującą kolejność na 
mecie: 1) Horcic (CSR), 2) Hebeny 
(Węgry), 3) Stawczyk (Polska), 4) Csa 
ny: (Węgry).

W skoku wzwyż zwyciężył Iliasow 
(ZSRR) — 1,94 m., przed Soeterern

(Rumunia) — 1,94 m., Res'em (ZS 
RR) — 1,85 m. i Brzozowskim (Pol­
ska) — 1,85 m. Brzozowski przeszedł 
wysokość 1,85 m. za pierwszym sko­
kiem, jednak nie mógł pokonać na­
stępnej wysokości. Skałbania skoczył 
1,85 m. w  trzeciej kolejce razem z 
k lkunastu innym i zawodnikami i za 
ją ł dalsze miejsce.

W biegu na 800 m. zwyciężył. Dal- 
maciu (Rumunia) 1:54,7, przed Jac- 
qu ier‘em (Francja) i  Rasse (Francja). 
Statkiewicz zajął 5-te miejsce w  cza 
sie 1:57,2. Polak dał się zamknąć w 
1-szym okrążeń u, po 400-tu m. w y ­
szedł na czoło, jednak osłabł i na fi 
niszu dał się minąć czterem zawod­
nikom.

Bieg na 400 m. w ygra ł Banholmi 
(Węgry) 49,2, przed Dugard'em (Frań 
cja) 49,2, Komarowem (ZSRR) i Ma 
cham (Polska) — 50,0.

W ramach tu rn ie ju  bokserskiego 
w w. muszej Woźniak (Polska) prze­
grał na punkty z Bułakowem, w  ko 
guc ej — Csik (Węg.) wypunktował 
M argerita (Rumunia), w  piórkowej 
— Farkas (Węgry) w ygra ł na punkty 
z Ani-stagicianem (ZSRR).

tułów znanych ze swego prohitlerowsfcid 
go nastawienia Bogoliubowowi i Eliska 
sesowi, ale „-przeoczenie“ Rubinsteina, 
Durasa i Miesesa uważamy co najmniej 
za poważną ga-ffę, którą FIDE winno 
jak najprędzej naprawić.

Ua alono również ostatecznie sposób 
zdobywania tytułu arcymistrza. Przyslu 
guje on graczowi, który zajmuje pierw* 
sze miejsce w turnieju, gdzie co naj­
mniej 50 proc. obsady stanowią arcymi- 
st-rzowie. Trzeba przyznać, że zdobycie 
tego tytułu łatwe teraz nie będzie, gdyż 
po wojnie zaledwie 2 turnieje, w Gro 
ningeti 1946 i Sałtsjóbaden 1948 odpo­
wiadały temu przepisowi. Praktycznie za 
tym tylko w turniejach „kandydatów", 
albo „międzystrefowym", czyli mniej 
więcej raz na 1-—2 lata będzie mógł się 
„narodzić" nowy arcy-mistrz.

Tytuł „mistrza klasy międzynarodo* 
wej" uzyskuje gracz, którego FIDE 
imiennie za-prasza do turnieju „między- 
strefo-wego", albo (na terenie ZSRR) 
gracz, który trzykrotnie brał udział w 
charmpionacie ZSRR, lub zwycięzca tur­
nieju, gdzie co najmniej 50 proc. uczest 
ników -posiada ten tytuł.

Organizację pierwszej po wojnie Ol im 
piady (turnieju drużynowego, w którym 
mają prawo brać udział wszyscy człon­
kowie FIDE) — powierzono Jugosławii.

Dłuższą dyskusję wywołał sk'ad i miej 
sce turnieju „kandydatów“ , którego zwy 
cięzca wałczyć będzie z Botwinnikiem w 
meczu o mistrzostwo świata. Według ze 
szłorocznej decyzji FIDE, turniej ten, 
przy udziale 10 graczy miał się odbyć 
już w rb. ostatecznie jednak sprawa 
się przeciągnęła i zostanie on rozegra 
ny w marcu i kwietniu roku przyszłego. 
Ilość uczestników podwyższono do 14 
(Smyslo-w, Keres, Bronsztaj-n, Flohr, Ko 
tow, Liłienthał, Bondarewski, Bołesław- 
s-ki, Najdorf, Stah-Iberg, Fine, Reshev* 
sky, Szaibo i Dr. Euwe), turniej 
rozegrany zostanie w Budapisz- 
cie (Na Argentynę padło 6 głosów, 
■na Węgry równie 6 — przeważył glos 
prezesa FIDE Rueba). Nagrody: I. 5.000 
doi., II. 3.000.—, III. 2.000, IV. 1.000. 
Zawodnikiem rezerwowym jest dr. Trifu 
novicz.

Mecz między zwycięzcą turnieju „knn 
dyda-tów“  i Botwinnikiem składać się bę 
dzie z 24 partii.

Kobiece mistrzostwa świata, które or 
ganizuie ZSRR, przełożone zostały na 
grudzień rb. i rozegrane będą w M o­
skwie.

Prośba Niemiec o przyjęcie do FIDE 
została odrzucona. Niespodzianką pod­
czas dyskusji nad tą sprawą było b. 
ostre przemówienie Dr. Voe!lmy (Szwaj 
caria), który m. in. stwierdził, że około 
95 proc. szachistów niemieckich było 
czynnymi członkami partii hitlerowskiej* 
Delegat ZSRR Ragozin aświad-czyl co 
prawda, że na terenach okupowanych 
przez ZSRR widać w tym względzie du 
ią  poprawę, nie mniej FIDE, jak już 
pisaliśmy odrzuciło prośbę Niemiec, zga 
dzając się natomiast na nawiązywanie 
przez poszczególne państwa kontaktu z 
demokratycznymi organizacjami szaeho* 
wym i w Niemczech.

Dr. Euwe zaprosił oficjalnie dwu przed 
stawicieli ZSRR na wielki turniej między 
narodowy do Mar del Płatta (Argenty­
na) na koniec rb.

Długoletni prezes FIDE dr. Rueb zre­
zygnował z zajmowanego stanowiska, 
miejsce jego zajął Rogard. Dr. Ruebe wy 
brano jednogłośnie prezesem honorowym.

Następny kongres FIDE odbędzie się 
w roku przyszłym w Danii.

(s. cl.) ■

Odhudotua katedry  
uj Poznaniu

Odbudowa zniszczonej przez oku­
panta hitlerowskiego zabytkowej  ̂ka 
tedry poznańskiej, dzięki dotacjom 
M inisterstwa K u ltu ry  i Sztuki postę 
puje sprawn e naprzód. W toku prac 
ustalono szereg elementów architek­
tonicznych dawnej budowli gotyckiej 
zamaskowanych licznym i przebudo­
wami.

Między innym i zarysowało się w  
fasadz e w ie lk ie  ostrołukowe okno 
oraz w ystąpił wyraźnie fragment ce 
glanej szkarpy. T ynk i pokrywające 
ściany nawy głównej, które opadły 
wskutek pożaru pozwoliły odsłonić 
m ur z cegieł o gotyckim układzie. 
Odkryto także arkady ostroiukowe.

numerze

PRZETARG
„Samopomoc Chłopska“ w Kaliszu — sprzedaP Z. G S Rn-mnnnmoc ChlopsKa” w Kaliszu — sprzeda w dniu 

2 września 1949 foku o godz 11-ej w biurze P. Z. G. S.-u przy ul. Babina 4.
1 samochód osobowy — marki „Opel“ - Super. Samochód oglądać 

można codziennie od godz. 8 do godz. 16, za wyjątkiem niedziel i świąt 
w Dziale Transportowym, przy ul. Babina 4. _

Oferty na zakup z podaniem ceny oferowanej, należy składać do dnia 
1 września 1949 r. „ . , , . . . ,

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru oferenta i  unieważnienia 
are-o be/, podania powodów.prze targu

Ogłoszenie I I
Jako likw ida tor 1-szego Polskiego Towarzystwa. Kąpieli Morskich Sp. Akc. 
w Gdyni zawiada.mia.m że na mocy uchwały Walnego Zebrania z dnia 
6 lipca 1949 otwarta 7ośtała likwidacja Spółki. — ^Vzywam przeto wierzy- 
cieli Spółki, aby w ciągu 6 miesięcy od daty ostatniego ogłoszenia zgłosili 
swoje wierzytelności pod moim adresem: Adam Piechocki, Warszawa, u!. 
Marszałkowska 119 m. 1. ______ ______  K r llM -o

Biuro Ogłoszeń i Reklam
Spółdzielni W jjd a iu n ic z o -O ś iu ia to iu e j »CZYTELNIK« C entrala

o b e c n i e  ul .  P O Z N A Ń S K A  38 p a r t e r

t  e f  ©  # o  rs  S S - iZ O S  i
skrzynka pocztouia 94

Odpoczniesz po pracy
u j  Czjjtelni pism  
-  K A W I A R N I

»CZYTELNIKA«
Runek Mariensztacki 16 

TRASA W -Z  K 3957-0

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
PRACA ZAOFIAROWANA

W ykwalifikowanego mistrza do w y­
robów cukierniczych, czekolady poszu 
kuje W ytwórnia ,,Salus“ — Wrocław, 
Stalina 4. K r. 1273-1

U NIEW AŻNIENIA  I  ZGUBY

Zgubiono kartę repatriacyjną i odci­
nek zameldowania M alinowski Zyg­
munt. 30780-1
_ ~~~

Skradziono książkę wojskową leg ity 
macj-ę tramwajową, związkową K u ­
rach Stanisław. 2257-1

Zagubiono legitymację PPR N r 119521 
na nazwisko Eugeniusza M ichałow­
skiego. 2256-1

Zagubiono legitymację Związek Za­
wodowy Prac. Przem. Spożywczego 
na nazwisko Pawelec Jerzy. 2254-1

Zgubiono ty tu ł własności na samO'- 
chód osobowy Opel 1,3 nr. mot. 29014 
wydany przez R.U.L. Warszawie Bart 
n ik  Tomasz, Jelonki Parkowa 54

2255-1

Zgubiono legitym ację służbową Nr. 
4129 PZPW N r, 1 Żyrardow ie M ich 
Franciszek. 2253-1

Zgubiono książkę Ubezpieczalni Spo­
łecznej leg. ,Zw. Zaw. na nazwisko 
■ W iu łtys Franciszki. 30853-1

Zginęła karta rejestracyjna RKU Wa 
żyńskiego Bogdana. 2251-1

Zgubiono tymczasową 
PFS Zaklewska M aria .,

legitymację
30781-1

RZECZPOSPOLITA i
Cfc.N NI tv

Drobne: 45 zi. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zi. za wyraz, minimum 
10 stów, maximum 25. Oelosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 'szpalty: za 
tekstem do 70 mrn. zl. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zi. 180: 201 
— 300 mm. zt. 230; ponad 300 mm. zł. 
280: tekstowe do 71) mm. z>. 170; 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zi. 270: 
201 — 300 mm. zi. 340: ponad 300 mm. 
zt. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm. 
zl. 150; 201 -  300 mm. zl. 240; ponad. 
300 mm. zl. 300. Bilanse o I009r dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracta nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie r o w a ć  rirze?  P  l< ( '  na  konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Złota 11 przy Marszałkowskiej Praga, 
ul. Targowa 67 (księgarnia Jeżew­
skiego), „Im pet“ Krucza 48, księgar­
nia „Czytelnik“ ul. Puławska 49, księ­
garnia „Wolność“ ul. M a rs z a łk o w ­
ska 95. W kra ju  wszystkie odd.zialy 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Koroty**kl 

Sp. Wyd.-Ośw. ..Czytel..:k" Druk Nr 2 

B-72183



. . .  mtedg przesyłka  
dojdzie szybko

Służba doręczeniowe przesyłek l i  
stowych w  m. st. Warszawie i in ­
nych dużych miastach jest podzielo 
na między dzielnicowe urzędy od­
dawcze.

Częste zmiany nazw u lic, duża 
ilo lć  nazw podobnych, a nawet iden 
tycznych w  różnych dzielnicach mia 
sta powodują trudności w  dzieleniu 
kore&pnodencji i opóźnienie w  dorę 
czeriiu (wydaniu), o He w  adresie 
przesyłek nie jest wskazany poczto­
w y  urząd oddawczy.

Z drugiej strony urzędy prow in­
cjonalne i  ambulanse pocztowe przy­
bywające do Warszawy (i innych du 
żych miast) nie mogą sporządzać bez 
pośrednich wiązanek (odsyłek) do wła 
ściwych dzielnicowych urzędów od­
dawczych, o ile  nie są one wskaza­
ne w  adresie przesyłek, a to opóź­
n ia  doręczenie (wydanie) przesyłek.

Fakt, że niektóre m inisterstwa 
(urzędy) nie mieszczą się w  jednym 
gmachu, lecz posiadają poszczegól­
ne departamenty (działy) rozrzucone 
w  różnych dzielnicach miasta stwa­
rza dla poczty dodatkowe trudno­
ści, powoduje błądzenie i  opóźnie­
nie przesyłek.

W obecnym czasie ogólnego współ 
zawodnictwa i  racjonalizacji pracy 
należy usunąć te niedomagania i  o- 
późnienia, co wydatnie przyśpieszy 
tempo pracy.

W tym  celu Dyrekcja Okręgowa 
Poczt i  Telegrafów prosi urzędy o 
łaskawe wydanie zarządzenia, aby 
wszystkie jednostki organizacyjne 
(Departamenty, W ydziały, Oddziały, 
B fura )oraz podległe władze, urzędy, 
zarządy, zakłady itp . znajdujące się 
w  dużych miastach w  koresponden­
c ji swojej stale wskazywały dzielni­
cowy pocztowy urząd oddawczy, w  
k tó rym  odbierają przesyłki (np. 
P. K . P. G. poczta Warszawa 15), co 
u ła tw i korespondentom właściwe 
adresowanie lis tów  do nich oraz od­
w rotn ie  same w  adresie wysyłanych 
prźesyłek wskazywały pocztę a w  
Warszawie i innych dużych miastach 
dzielnicowy urząd oddawczy.

P raw idłowe i  dokładne adresowa­
nie przesyłek pocztowych u ła tw i i 
um ożliw i poczcie szybkie opracowa­
nie i  doręczerle adresatom.

Jesienne niedziele i  śiuięta spędzimy 
uj odnoujionym parku Krasińskich

53 m iliony na uporządkowanie  
zieleńców stolicy

A a  mieście mówią...

S ezony wiosenny 1 letni Wydział Terenów Zielonych przeznaczył głów­
nie na urządzenie trawników i uporządkowanie zieleni na trasie 

W — Z. Obecnie Wydział przystąpił Ido wykorzystania kredytów Inwesty- 
«yjnyoh 1 Rady Państwa przeznaczonych na odnowienie parków, urządzenie 
nowych zieleńców i skwerów w dzielnicach robotniczych. Na ten cel W y­
dział posiada ponad 40 min. zł. z kredytów inwestycyjnych i 13 min. zł. z 
kredytów Rady Państwa.

------------------------------------- —------------------  Na pierwszy plan wysuwa się odbu
dowa według starych planów i  upo­
rządkowanie parku Krasińskich. P ra­
cuje tam tymczasem około 100 osób 
(w tym  50 junaczek SP, oraz 50 wyna 
'jętych robotnic. W parku tym  przygo 
towuje się ziemię pod tra w n ik i, oraz 
czyści się a le jk i. Prawdopodobnie w  
.październiku prace będą całkowicie 
zakończone i  ludność Warszawy otrzy 
¡ma do swej dyspozycji jeszcze jeden 
p iękny park.

Z TARGOW ISKA — SKWER
Dużo więcej kłopotów sprawia O- 

gród Saski. P lany jego noziśzerzenia 
tnie są jeszcze zatwierdzone. Tymcza­
sem odnawia się Ogród Saski na tere 
¡nie od ul. Marszałkowskiej do starej 
fontanny. Przystąpiono także do za­
siania traw n ików  w  rozw id len iu  szyn 
tramwajowych na Nowej Marszałków 
s k le j.

Sporo uwagi poświęca się południa 
w ym  dzielnicom Pragi. Na Grochó­
w ie  kontynuuje się porządkowanie 
Placu Szembeka. Część traw n ików  i 
dróg jest już gotowa. Na dalsze robo 
ty  przeznaczone jest ok. 3 m in. zł.

Dawne targowisko końskie przy ul. 
'Grochowskiej zamienione zostanie na 
skwer. Przeszkodą w  szybkim w yko­
pan iu  prac ziemnych jest tu  obecność 
dużych kam ieni — pozostałości po 
targu. Trudności z otrzymaniem samo 
chodów do wywiezienia kam ien i spo 
wodują, że praca na tym  odcinku roz

N adziew ane pieczyw o
C  póldzielnia przy Centrali SPB. aleje 

*-* Stalina 27 sprdwoAza dla swych człon­
ków pieczywo ze sklepu WSS przy ul. 
Puławskiej 3t.

Bułeczki bywają mniej tub więcej 
rumiane, a w dniu wczorajszym była 
nawet nadziewana. Niestety, nadzianie 
nie nadawało się do jedzenia, gdyż był 
to najzwyklejszy robaczek. ‘W ycenić 
ny sklep już nie po raz pierwszy ofia 
rowuje swym klientom podobne pieczy 
wo.

Jednak klherici nie doceniają starań 
piekarni i  kierownictwa sklepu i wołg, 
bułeczki bez nadziania.

(Najtańsza kobieta
T T / stołecznej prasie codziennej uka- 
'  '  zato się ogłoszenie:

Najpiękniejsza kobieta — to tygod­
nik literacko społeczny ,,XOBJE'7A". 
Cena Nr. Została obniżona do 25 zł.

Może rzeczywiście najpiękniejsza ale 
najtańsza — na pewno...

Ukazały się brzoskw inie
Owooe są coraz tańsze. 'Wczoraj racz

na ¡było kupić piękne brzoskwinie po 450 , -  - - _ .. .
320 zł za kg Klapsy kosztują 195 zł, pocznie się w  przyszłym tygodniu azu zt. za Kg. __r  j, . , t i i l w  nark ii Wierzbickie,

r y  na Żoliborzu, Ochocie, W oli Mo­
kotowie.

Na Żoliborzu przewidziana jest b. 
poważna robota — przystosowanie te 
renu pod ogródek jordanowski przy 
ul. Stołecznej.. Ciężkie w a runk i tere­
nowe wymagają dużego nasiłen-a ro 
’bót. Obecnie pracuje tu  już kiikanaś 
cie kobiet.

Mokotów otrzyma w  ciągu najbliż­
szych dwu tygodni skwer im. Sta- 
chiewicza przy u l. Puławskiej. Dnogl 
1 a le jk i są tu  częściowo zrobione — 
pracuje się teraz przy urządzeniu 
traw n ików . Skwer ten będzie posia­
dał specjalnie zrobione pergole, na 
któ rych  mają rosnąć roś liny pnące.

Po ukończeniu prac na skwerze 
Stachiewicza przystąpi się do prac 
ziemnych na skwerze przy ul. Klono' 
■wej.

RAJ DLA DZIECI
Na Ochocie „rob i się“  zieleniec koło 

szpitala Curie -  Skłodowskiej. Część 
zieleńca obok pomnika naszej w ie l­
k ie j uczonej jest uporządkowana. O- 
becnie stopniowo przeprowadzi się 
prace w  dalszych częściach parku.

Skwer na pl. Starynkiew icza będzie 
bez w ątpienia jednym  z na jładn ie j­
szych i najbardziej łubianych przez 
ludność sto licy skwerów zieleńców 
'Warszawy. Specjalny placyk do za­
baw przyciągnie tu  w ie lką ilość dzie 
c i i  młodzieży.

„Generalne porządki" parków  zie­
leńców i  skwerów dostarczą stolicy 
nowych terenów zieleni, które  są jej 
mieszkańcom tak bardzo potrzebne.

(Ud)

Warszawa tam i *  powrotem

Żebrak i społeczeństwo
W arszawa Jest miastem, które po­

siada najsilniej rozwiniętą pla 
Igę żebractwa ł włóczęgostwa. Podczas 
gdy w Innych miastach Polski (Poz­
nań, Bydgoszcz) żebractwo można po 
Wiedzieć Już całkowicie zaniknęło, u 
Inas występuje ono niezwykle Jaskra­
wo. Sylwetka żebraka zrosła się Już 
W naszej świadomości z ulicami i ży 
ciem stolicy. Właściwie nie dziwi nas 
dzisiaj nawet tłum najbardziej natar 
■czywyoh, natrętnych „babek’1 i „dziad 
feów“ ani też zawodzenia ludzi mło­
dych i wyglądających wcale zdrowo.

Za stan ten odpowiedzialni Jesteś­
my przede wszystkim my sami — mie

jabłka deserowe 130 zł., antonówki 
zł. kg., śliwki „francuskie" 135 zł.

80

Kolarze inłoscy uu Warszainie

„>0 warszawy przybyła ekipa włoskich kolarzy, którzy wezmą udział 
w  wyścigu „Tour de Pologne'. . . .  . .

Na zdjęciu od lewej zawodnicy: Sarti, Logatelli, Zugtelh, Werowmk ek - 
py Glordano, Spalazzi i Bossi oraz masażysta ek-py po wylądowaniu

lotnisku w Warszawie.

wtedy także w  parku  Wierzbickiego 
przystąpi .siej do robienia „general­
nych porządków".

PRZEDMIEŚCIA NA PIERWSZYM  
PLANIE

Oprócz Grochowa Wydział Terenów 
Zielonych uporządkuje pa rk i i  skwe-
i—------------------------------------------------------

W  sobotę i n iedzie lę  
za miasto

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
organizuje w  dniach 20-go i  21-go 

, sierpnia następujące wycieczki: W 
sobotę 20 sierpnia wycieczka maso- 

| wa na Trasę W — Z i Stare Miasto.
| zbiórka o godz. 18-ej na pl. Zamko- 
i wym pod Kolumną Zygmunta. V/ so- 
i botę 20-go i  w  niedzielę 21-go sier- 
' pnia wycieczka do Puszczy Kam p;- 
' noskiej. Zbiórka przy kasach pod­
m iejskich na Dworcu G łównym dnia 
20 sierpnia 1949 r. o godz. 17-ej. Od­
jazd o godz. 17.40. Dojazd do Szy­
manowa, skąd pieszo 11 km  na noc 
leg do schroniska PTK w  Granicy.

W niedzielę pieszo 17 km  przez 
Zamczysko do Leszna. Powrót auto 
busetn z Leszna do Warszawy około 
godz. 20-ej. Koszty przejazdów, noc 
leg i uczestnictwa dla osób nie po 
siadających zniżek wynosi 540 zł.

Wycieczkę prowadzi p. Katarzyń­
ska.

Dnia 21-go sierpnia, w  niedzielę
odbędzie się wycieczka nie męcząca 
w  piękną, mało znaną okolicę. Wę 
drówka ładnym i partiam i lasów. 
Zb iórka  na Dworcu Wschodnim o 
godz. 9.30, odjazd o godz. 10.15 w  
k ie runku Wieliszewa. Przewodnik 
kol. K o t Kazim ierz. Przewodnicy bę 
dą m ie li zielone opaski.

Wycieczki P TK  dostępne są dla 
wszystkich.

Połatana odzież, IdJ i worek — to 
strój „roboczy“ zawodowego żebra­
cka« W  dniu wolne od „pracy" ubiera 

się znacznie lepiej.

„Łopata na tró jnogu“ regu lu je  rzeczkę  
R ew elacja  robót ziem nych

Włjstatug
M U Z E U M  n a r o d o w e : W y s ta w i M l- 

ck ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zd o b ­
n icza . Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e ! -  o tw a r ­
te  w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m

^ O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rz e d m . 87/89) 
W ys taw a  ks ią ż e k  i  cza sop ism : P ię ć  1<U
o dro d zo ne ! l i t e r a tu r y  p o ls k ie ! 1914 -  1949

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E . P a ła c  p o d  B la ­
chą — P l. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rze sz ło ść  
W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  c o ­
d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie d z ia ł­
k ó w  i  d n i  p o ś w lą te c z ń y c h .

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszo w a  3) Jest 

o tw a r ty  co dz ie n n ie  od  godz. 9 do 19-ej.

r e a t r j j

[P O LS K I (K a ra s ia  2): n ie c z y n n y . 
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): n ie c z y n n y . 
M A Ł Y  (M arszałkowska 81): o  godz. 19

’PR G Z M A L T O S C l (M a rs z a łk o w s k a  8):

nlp L A  C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): °  „SOdz. 
19 „W e s o łe  K u m o s z k i z W in d s o ru  W. 
3hakespearre‘a . ,

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k i. 20). n ie  
czyn ny .

N O W Y  (P u ła w ska  39): n ie c z y n n y . 
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): n ie c z y n -

n T E A T R  L E T N I  (P o lna  28): godz. 19.1S
„W e se le  na  K u rp ia c h “ . __

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p .e rw -

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o  godz. 19.15 
„ B l iź n ia k “  — c z y l i  „P rz e m in ę ło  z H e r -

b T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “ :

" t e a t r 7  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły "
(u l M arszałkow ska 69): na okres wakacji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K on opn ick ie j 6): n ie c z y n n y .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ K u l is y  r i n ­
gów“  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19 
’  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ U lic a  G ra ­
n iczn a “  godz. 19. 21.30. ZW . z a w . 16.30. 
ło b o ta  godz. 11.30. n ie d z . godz 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56). i.Z Ió ty  
k lu c z y k “  g odz , 19, 21, Z w . Z a w . 17,

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): H a r ry  
S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę “  n ie d z . 1 ś w ię ­
ta p ocz . 15 17, 21 Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  I  (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „M ło d a  G w a r­
d ia “  część I,  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „ U lic a  G ra n ic z n a - 
godz. 16.30, 21.30. ZW. Z a w . 19.
1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ T r ó jk a  t r e f l  . 
godz. 19, 21 Z w . Za.w. godz. 19 — 50 p ro c . 
b ile tó w . N ie d z . i  ś w ię ta  pocz. 15.

K IN O  Wj—Z  (Leszno 1130/137'): „P rz y g o d a  
na w a k a c ja c h “ , godz. 17, 21. Z w . Za.w . 19.

(S T O L IC A  (p l. N  a rb  u l'ta ) : „ K a r ie r a  ,
godz. 17, 19, 21, n ie d z . 15, na 17 i  19 
50 p ro c . b i le tó w  d la  Z w . Z a w .

lO łOHOTA“  (G ró je c k a  65): „T ra g ic z n y  
p o ś c ig " , godz. 17, 21, Z,W. Z a w . 19.

Gazetka ścienna D R N  
Praga Płd.

Kom isja Kom itetów  Blokowych 
Dzielnicowej Rady Narodowej Praga- 
Południe .zainicjowała, pierwsza ze 
wszystkich DRN-ów, wydawanie w ła ­
snej gazetki ściennej.

„Głos Kom itetów  Blokowych Pragi- 
Pcłudnia“  ukazuje się raz w  miesią­
cu. Redagowany jest schludnie i w ła ­
ściwie. A rtyku ły  nadsyłane przez K o­
m ite ty  Blokowe poruszają na jis to t­
niejsze zagadnienia dzielnicy.

Przez Jeziomę przepływa szeroka' 
lecz p ły tka  rzeczka Jezioranka. W 
okresie lata w  każdym prawie miej 
scu można prze;; nią przejść i  prze 
gonić bydło. Na wiosnę jednak rzecz 
ka często zamienia Się w  rzekę i  p ły ­
nie poprzez niskie pola, aż pod ścia 
nami papierni M irków , odległej od 
koryta  o dobre kilkaset m.

W chw ili obecnej PFB Hydrotrest 
prowadzi roboty regulacyjne Jezio- 
ranki. Wytycza bieg rzeki, sypie wa 
ły, pogłębia koryto. Są w ięc to robo 
ty  przede wszystkim  z emne. Robo­
ty ziemne to jednak nie ty lko  regu­
lowanie rzek. Wykopy, pod funda­
menty, niwelowanie gruntów  itp . o- 
kreślane ziemnymi stanowią około 
24 procent ogółu robót budowla­
nych. .

Dlatego też wynalazek — mecnamcz 
nej łopaty, zawieszonej na tró jno­
gu po raz pierwszy zastosowany w  
Jeziornie ma poważne znaczenie dla 
naszego ^budownictwa. Tym  bardziej 
że nowoczesnych maszyn jak^ kopa­
czek, buldożerów itp. nie posiadamy 
jeszcze w  Polsce w  dostatecznej Ilo ­
ści.

Łopata któ re j konstruktorem  jest 
echnik budowlany, Marian O lew iń­
ski, polega na prostej zasadzie dźw i 
gani. Na wysokim  trójnogu, zmonto­
wanym z czterometrowych ru r  żelaz 
nych (powinny być -z  dur-a lum i 
n.um), zawieszone jest dużych roz­
m iarów  łcipata. Robotnik nabiera na 
nią ziemię i  nakłada na taczkę, prze 
suwając ją jedynie w  powietrzu. Ca 
ły  ciężar jest zawieszony na Ince. 
Nic też dziwnego, że łopatą tą pod­
nosi się cztery razy większą ilość 
ziemi, niż normalną. Nie jest to 
jednak ostateczna cyfra, gdyż po 
dalszym usprawnieniu będzie można 
łopatę powiększyć jeszcze d w u k ro t­
nie. Ciężar bowiem nie gra ro li.

In s tru k to r  Eugeniusz Rawski od 
początku to  jest od dwu tygodni b y ł 
i jest entuzjastą pomysłu i dzięki je­
go wysiłkom , wynalazek Olewińskie­
go został wprowadzony na robotach 
w  Jeziornie.

— Początkowo — m ów i on — każ 
dego przerażała ta duża łopata na 
którą nabiera się ponad 30 kg zie­

mi. Ale po wypróbowaniu je j, gdy 
przekonano się, że nie wiele zużywa 
ludzkiej energii, pracujący nabrali 
przekonania do nowego wynalazku.

Dziś, pracuje się już na trzech tró j 
nogach. Łopatę obsługuje jeden ko 
pacz i dw ie  taczki przy wywożeniu 
ziemi na odległość 25 m.

Dotychczasową normą kopacza by­
ło jeden m sześcienny w  ciągu 80 
min. Przy pomocy łopaty mechanicz 
nej ,jeden m sześcienny zostaje wy 
kopany i załadowany w  ciągu 10 
min. N ic też dziwnego, że robotnicy 
w yrab ia ją  640 proc. norm y zarabia­
jąc około 2 tysięcy złotych.

Sam tró jnóg jest przyrządem nie­
skomplikowanym, a opanowanie no­
wego sposobu pracy trw a zaledwie 
jeden dzień, (zw)

Utuaga m atki
Wydział Zdrowia Publicznego Żarzą 

du Miejskiego m. st. Warszawy podaje 
do wiadomości, że w związku z akcją 
■zwalczania biegunek letnich (u niemo- 
wlląt i dzieci w wieku do 3 lat oraz dla. 
niemoMąlt karmionych sztucznie wyda 
wanc jest bezpłatnie we wszystkich ap­
tekach publicznych na teranie m.. st. 
Warszawy mleko pełne, sproszkowane 
nas podstawie recept lekarskich.

Do wystawiania, recept są upoważnieni 
lekarze, zatrudnieni w Zakładach S,pu* 
tocznych Służby Zdrowia, jak i lekarze 
praktykujący prywatnie.

Apteka może na podstawie recepty 1« 
karskiej wydać maksymalnie 1000 g- 
mleka sproszkowanego na jedno dzieoko.

W yśc ig i konne,
W ię c e j tu program ie  

niż na starcie

W dniu 20 bm. (sobota) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

Wiaidonności: 5.15 5.00 7.00 8.00 12.0h.
5.20 Koncert dla świata pracy z Cze­

chosłowacji. 6.15 6.40 7.15 8.05 Muzyka. 
6.30 Gimnastyka. 8.35 „Daleko od Mo­
skwy“ — Ażajewa. 12.20 Dla wsi. 12.50 
Melodie ludowe. 13.20 P.C.K. 13.30 Mu­
zyka obiadowa. 14.00 Reportaż Bran­
dysa. 14.15 Utwory Mozarta. 14.50 Mu­
zyka popularna.

Folia WRG — 1339,3 m.
W M o im io ś ń :  17.00 19.00 21.00 23.00.
15.30 Dla dzieci, 16.00 D la młodzie­

ży 16.20 Kompozytor Tygodnia: L. 
Franek. 17.15 „Przy sobocie po robo­
cie“ . 18.15 Wieczór Mickiewiczowski. 
18 40 Recital fortepianowy. 19.15 Na 
muzycznej fa li; 20.00 „Eugeniusz One- 
o-in“ — Puszkina. 20.20 Koncert. 21.40 
Audycja rozrywkowa. 22.00 23.10 Mu­
zy taneczna. 22.45 Muzyka popularna. 
24.00 Koniec audycji.

Wiaiiiolwoiśoi: 16.30 17', 5 19Ą5 22.05 
23.05.

.16.50 Pieśni ludowe radzieckie. 17.15 
Felieton. 17.30 Pieśni .włoskie. 18.00 
Muzyka ludowa: Dzierżanowski. 18.35 
S a k a  Wszechnicy. 18.50 „Prawo 
i życie“ . 19.00 „A ida“ opera Yerdiego. 
20.45 „Sekretarz sekatorem“ — humo­
reska Twaina. 22.25 Inwencje fortepia­
nowe Bacha. 23.15 Muzyka rozrywko­
wa. 23.55 Koniec audycji.

Prflskie Radio zaiStmega mownoośc 
emUiain w pmgratmie.

Coraz m niej rozu odóu; 
u j  W arszaujie

Statystyka sądowa wykazuje w br. 
poważne zmniejszenie ilości spraw 
'rozwodowych. W pierwszym półroczu 
41949 r. do Sądu Okręgowego w War 
iszawie wpłynęło 879 spraw rozwodo­
wych, co stanowi zaledwie 37 proc. 
'tych spraw w drugim półroczu ub. r.

Nowy projekt Kodeksu Prawa Fa­
milijnego nzznaje rozowody tylko z 
'bardzo ważnych przyczyn. W myśl 
projektu strona ponosząca wyłącznie 
winę rozkładu pożycia małżeńskiego 
<nie może domagać się rozwodu.

W  każdą n ied zie lę  
23 koncerty

Wydział K u ltu ry  1 Szituki Z. M. w  
każdą niedzielę i święta organizuje 
imprezy artystyczne i  rozrywkowe dla 
dzieci i  dorosłych w  23 punktach.

Akcja, ta  ciesząca się ogromną i  sta 
le wzrastającą popularnością i  uzna 
niem  wśród najszerszych mas, obej­
muje terenowo coraz większy zakres. 
' w  ubiegłą niedzielę zorganizowano 
po raz pierwszy koncerty d la miesz­
kańców dalekiego Grochowa w  parku 
W ierzbickiego, oraz w  ko lon ii WSM 
na Rakcwcu. W najbliższą niedzielę 
mieszkańcy Koła będą m ogli słuchać 
m uzyki na K o lon ii WSM.

Ponadto Wydział K u ltu ry  i Sztuki 
bada możliwości uruchomienia stałe 
go punktu  konceptowego w  B oem ero 
w ie i  ewentualnie na Powiślu.

Po zakończeniu części artystycznej 
w  w ie lu  miejscach które mają odpo­
w iedni teren organzowane są tańce 
i  zabawy. Ostatnio w  parku Sowiń­
skiego na Woli odbyła się zabawa, w  
które j udział wzięło ok. 3 tys. osób

D o s o b o tn ic h  g o n it.w  s ta jn ie  z a p isa ły  
p rze sz ło  610 k o n i.  ¡N ie k tó re  k i lk a k r o tn ie .  
N a s ta rc ie  je d n a k , ja k  iw ie m y  z d o ś w ia d ­
czenia. s ta n ą  s ta w k i p rz e rz e d z o n e  i  m n ie ] 
c ie k a w e  n iż  p rz e w id u je  p ro g ra m .

IW g o n itw ie  p ie rw s z e j d la  3 - le tn ic h  a ra ­
b ó w  to w a rz y s z k i s ta je n n e : L a u r  i  G a łka  
p o w in n y  p o d z ie lić  się  m ie js c a m i'. K o n k u ­
re n te m  d o  p ła tn e g o  m ie js c a  b ęd z ie  M a -

W  n a s tę p n e j g o n itw ie  d w u la tk ó w  C y n ik  
i  c z e s k i D a ń  m a ją  za sobą u d a n y  iw yśc ig  
(łeb  w  łe b ). D o b rz e  z a re k o m e n d o w a ł się  
T u r f .  Reszta s ta w k i! s k ła d a  s ię  z d e b iu ­
ta n tó w . . „  ,

W  s ła b y m  zespo le , z a p is a n y m  d o  3-ej 
g o n itw y  k o n ie  czesk ie , zw łaszcza  C edu ­
ją c  n ie  *są p o z b a w io n e  szans z w y c ię s tw a . 
P o w a ż n ie js z y m i k a n d y d a ta m i d o  n a g ro d y  
są F ilm ,  T a ra s  i  C ha ldea . ,

W  g o n itw ie  p ło to w e j,  na. d y s ta n s ie  3 k i ­
lo m e tró w  w a lc z y ć  będą  ze  sobą n a jle p sze  
k o n ie  (W zespo le  B o ja r  i  P a rad a . Z  sza n ­
s a m i b ie g a ć  będą P ro za  z G a la n te r ią .

D w u la tk i  R ip o s to , A fra , i  C z a rk a  ro z e ­
g ra ją  g o n itw ę  5-ą. Z a p is a n y  ta m ż e  d °  
in n y c h  g o n itw  czeski' D on , b io rą c  u d z ia ł 
w  w y ś c ig u , m ó g łb y  za ją ć  p ła tn e  m ie js c e .

C ie ka w a  je s t g o n itw a  H an ,d iSaS r^ -v i 
P od  n is k ą  w ag ą  p ó jd z ie  K u tn o .  W  d o b ry  
zespo łach  w y s tę p o w a ł H a rp u n . N ie w i 
m ą  w y ś c ig u  będ z ie  M o n te  Cassino.

T ru d n o  ty p o w a ć  W g oń iltw ie i J-
W iększość k o n i je s t  zaip isana w  n n y jch
g o n itw a c h . W  g o n itw ie  Jj*
m ie js c e m  p o w in ie n  b y ć
ży , m iim o  s łabego  o s ta tn ie #  y  Sth le k -  
ce w a żyć  L a b o ra .

NIAIStBE TYPYt 
L a u r ,  M e d y n a  
Cynik, /Tiuri 
Taras, Film, Chaldea 
parada, p ro z a , B o ja r  
Afra, D a n , Czarka 
KarciaTZ, K u tn o  
Riposto, 'A r ia
Ł a ń c u t,  L a t io r .

Szkańcy Warszawy. Zbyt hojnie 1 eeę 
Sto sięgamy po portmonetkę, nde zda 
'jąo sobie sprawy, że datki wywołują 
(niejednokrotnie zupełnie różny od na 
szych ziimierzeń skutek. Bez wątpie­
nia intencją większej części ofiaro­
dawców Jest bezpośrednie dopomoże 
nie wyciągającemu do nas rękę. Im ­
pulsywnie, nie odmawiamy. Czy jed 
nak ofiarodawca Zastanowił s4ę kie­
dy komu daje jałmużnę?

Skutek Jest ten, że żebractwo roz­
rasta się. Stało się ono już nawet bar 
dzo inratnym zawodem. „Biedni“ gra 
sujący na linii otwockiej kolei elek­
trycznej mają nawet swój „plan, pra­
cy“. Po prostu „ochfiara godna litoś­
ci'1 prosząca o „wsparcie“ zaczepia 
nas tylko trzy razy w tygodniu.

Żebrak czy żebraczka doszli bowiem 
do przekonania, że wystarczy im tył 
ko trzydniowy okres „pracy“, fhesz.ę 
pozostałych dni tygodnia zużytkowu- 
ją na „korzystanie z dóbr“ uzyska­
nych tą dość łatwą drogą.

Bardzo charakterystyczną i zalaną 
)powszechnic postacią jest żebraczka 
Warszawski, zawodząca jeszcze przed 
wojną: jam głodna, jam głodna, ja 
proszę 1 błagam“. Przedtem prosiła o 
chleb dla dzieci, dzisiaj już żebrze 
dla wnucząt. Tę wiecznie płaczącą 
kobiecinę widziałem ostatniej niedzis 
! i  ubraną w ładny, dość modny na­
wet kostium, jak zwiedzała trhsę 
W — Z. Wolno jej przecież Niedziela 
jest dniem wolnym od pracy. Nikogo 
jednak z wdzięcznych dzieci ani wnu 
cząt, niestety dostrzec nie mogłem.

Wiele by jeszcze można przytaczać 
przykładów,. Zwłaszcza tych co to wty 
kają przechodzącym parom bukiety 
kwiatów i uciekają nie chcąc przy­
jąć z powrotem. Zapytani o cenę żą­
dają zawsze o wiele więcej niż naj­
bardziej luksusowa kwiaciarnia. Gdy 
ńdmówić, złorzeczą głośno.

Nic o to jednak chodzi. Zjawisko 
żebractwa nie jest zjawiskiem struk 
turalnym. Państwo ma możność dać 
Starcom opiekę, ia zdolnych do pracy 
zatrudnić. Żebrać więc nie ma uza­
sadnionej potrzeby. Ci, którzy stoją 
Pa ulicach lub pukają do naszych 
drzwi to recydywiści — żebracy za­
wodowi. Spróbujmy lm tylko zaofia 
rować Jakąś pracę...

W  tych więc warunkach należy na­
prawdę ze szczerym uznaniem powi­
tać decyzję Min. Pracy i Opieki Spo 
łecznej oraz Komendy M ilic ji Obywa 
telskiej zamierzających przeprowa­
dzić we wrześniu br. akcję zwalczania 
żebractwa ) włóczęgostwa.

Akcja ma na celu stworzenie tym 
ludziom normalnych warunków byto 
wania. Punktem wyjścia dla ustale­
nia formy opieki będzie dom rozdziel 
czy. Stąd starcy powyżej lat 60-ciu 
Samotni i  pozbawieni opieki rodziny
powędrują do Domów Opieki gdzie 
'uzyskają całkowite utrzymanie. Cho­
rzy skierowani będą do zakładów spo 
c/alnych, w których obok utrzymania 
zniajdą opiekę lekarską. Inwalidów  
cywilnych, wojennych lub inwalidów 
pracy skieruje się do przysposobie­
nia pracy w przemyśle. Centrala Spół 
dzielni Inwalidzkich zatrudni ich w  
radiotechnice, elektrotechnice, zegar 
mistrzostwie, koszykarstwie, krawie­
ctwie itp. Żebracy i włóczędzy zdolni 
do pracy — otrzymają ją.

Natomiast żebracy notoryczni zdolni 
do pracy, którzy uzyskawszy ją uchy 
łają się od nielj, będą na mocy wyr«, 
ków sądowych surowo karani.

Akcja jest słuszna i dobrze przemy 
ślana. Jest ona konieczna! Do War- 
eawy bowiem przyjeżdża stale wielu 
'obcokrajowców. Widzą oni przecież 
te obmiary żebraków, sami są często, 
®byt często nawet, są przez nich na­
pastowani. Jakież wrażenie mogą o®i 
wywieźć z naszego miasta na każdym 
kroku napotykając na natrętów. 
■U siebie tego nie spotykają. Cóż więc 
o nas pomyślą?

Akclja ma na celu zlikwidowanie 
żebractwa drogą dopomożenia tym, 
którzy naprawdę pomocy potrzebują. 
Wyzyskiwaczami i naciągaezanil zaj 
mie się milicja. Akcja Jednak wtedy 
Pędzie skuteczna, o ile weźmie w niej 
udział całe społeczeństwo stolicy.

(wus) !

HORN BOLESŁAW
DYREKTOR CENTRALNEGO BIURA OGŁOSZEŃ  
Spółdzielni W  y d aiuni c z o -  O ś  u i  a t oiu ej »Czptelnik« 

zmarł dnia 17 sierpnia br.
W  zmarljjm tracimy oddanego pracouinika i dobrego kolegę

ZARZĄD i PRACOWNICY 
ję 1274.1 Sp. Wpd.-Ośw. »Czytelnik«

Prognoza pogodg
Zachm urzenie umiarkowane, tem­

peratura maksymalna do 22 st. Sła­
bę lub  umiarkowane w ia try  z kie­
runków  zachodnich.

U
9),
3)
4)
5)
6) 
7)
9)

Najw iększe kino Warszawy 
gotowe w grudniu

Budowa k ina  przy ul. Puławskiej 
(vis - a -  v is Rakowieckiej) została 
niedawno przerwana na skutek braku 
funduszów. Obecnie dzięki inlterwen 
c j i  przewodniczącego Dzielnicowej Ra 
dy Narodowej Warszawa .  Południe 
F ilm  Polski w znow ił roboty budowla 
ne.

K ino  przy u l. Puławskiej będzie 
największym w  Warszawie. Oddanie 
nowego k ina  do użytku spodziewane 
jest w  grudniu  br. (ki)

(-.Ż
_  ? -  ? _  7 Kr 1271-0
— . . .  to są dokumenty wdzięczności, 
którymi szczodrze nagrodziła mnie Łona 
za ofiarowany ¡e j egzemplarz »Świata 

M ody* z jesiennymi modelami.


